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kim E ed a k iy l: K ija# , Kres^czatyk 38, T s l* ł«  24w  
A d t l i l t f r .  I B rn t .P t lif c n ] :  K iju * , Kreszczatyk 38, T«t. 5572

Rękopisów Red-kcys nie Bwrsas.
R ed ak to r p r z y jm u je  o d  13 — 1, S e k r e t a r s  od  6 — 
k d n d c la t r a a y a  o tw a r ta  od  1 0 — 4 po  po i i u  1 - 8  

w ie s a o r e n
Ogła s«oia prsyjBiuJe ale oo god-.ny f  -r-^aaai i

M ies>re«. k r - i r t .  ,  61 roc*. r#
P ra c u n e ra tm  W  k ra ju  1.— 3 .— 6. — 12. -

.  Za g ra n ic ą  ».5C 4.50 0.— Id.—
Zu zsiIbri ad re ti 30 k -P.

OGŁGSZcNIA: Za w ie rsz  p e ti to w y  lu b  Jeg o  m ie jsce  
p r^od  to k titem  40 kop. p ie r  w szy i 20 kop. k a ld y  na­
s tę p n y  ra a , a a  tek stem  20 kop. p ie rw s z y  i 10 kop . na- 
i  j p c y  r a s ,  aaw iad . i& iobne po 40 kcp . W  ruoi-ycą 
.N a d r  r ł w a "  w ie r s i  p e ti to w y  lu b  Je g o  m ie jsce  1 r

Numer pojedynczy 5 kop.
m A i n r  .  ą  l o g ło sz e n ia  p rz y jm u je  

AdtniiJstrac; >.

Z Recfla' rcya,
Administracya „Dziennika h jjnwsHiiego(( i „Drukarnia Polska**

  zostały przeniesione na .
Kreszczatyk pod Ns 38 w podwórzu.

z  M a r k o w s k i c h

Justyna Podhorska
w d o w a po A. p. W ło d z im ie rzu ,

Po krótkich cierpieniach, opht z na ŚŚ. Sakram entam i zasnęła w Boeu dnia 13 (26) października
1910 roku w W arszawie, prz°żyviszy i»t 90 

Naboż- ństwo żałobne odbędzie się w poneJz ia łok  dnw  18 (81) października w H um aniu  
w mieje-.cwym kościele, poczem zwłoki odprowadzone zostaną do grobów red  innych. K I  te smutn, 
obrzędy z ip rasza .ą  krewnych, przyjaciel i znajomych pozostali córki, syn, synowa, zięciowie, wnuki 
i p raw noti.

O sobne z a p r o s z e n ia  ro z s y ła n e  n ie  będą. 20010

Niniejszym podajemy do powszechnej wiadomości, że firm a Tow. Akc.

T. Kowalski i A. Trylski
przestała być naszym  agentem  do sprzedaży naszych sieczkarń, śrótownL

ków i innych maszyn.

Wyłącznym naszym reprezentantem gubernie Cesarstwa jest firma

A l f r e d  Gr o d z k i
w W a rsz a w ie , S e n a to rs k a  33,

której składy zaopatrzone są zawsze w bogaty asortym ent wszelkich na­
szych maszyn do przygotow yw ania paszy.

Licznym przyjaciołom i cdbioroom naszych m aszyn w Pt-lsoe w ciągu 
długiego szeregu lat wyrażam y podziękowanie za dotychczasowe względy 
i m am y nadzieję, że naaal zamówienia swe będą nam  powierzać wyłącznie

A L F R E D  G RO D ZKI.przez
firmę 19750

8 [ i  U.
Heybridge., Maldon, Essex, Eiigland.

j f o t e l  J  r a n ę o i  s
w KIJOW IE

Św ięto odnowiony, pierwszorzędny hotel p ilski w Kijowie w najruchliwszem  p u n k ­
cie m ksta , v s a vis miejskiej opery, liczący 120 wykwintnie i stylowo umeblowa- 
uych apartam entów  i pokoi. Światło elektryczne, winda, bogata czytelnia, W rlte and 
read  room, kaw iarnia, olbrzymia sala o 1 5  bilardach, restauracya, kuchnia pierwszo­
rzędna; usługa wzorowa, telefony, wanny, powóz wiedeński na wszystkich pociągach, 
samochody i wszelk e udogodnitn ia dla JW . Pp. przjjezdnych Hotel cieszy się szcze­
gólnymi względami JW . Pp. ziemian. Właściciel F r a n c is z e k  G o łąb ek

Remiza Marcina Ruszkowskiego,
B u l w a r n o > K u d r i a w s k a  N r  16. T e l e f o n u  1058.

W ynajm uje k a r e t y ,  p o w o z y  I p o w o z l k l ,  miesięcznie i dziennie, na  spa­
cery, bale, śluby i pogrzeby. N a żądanie angielokie zaprzęgi. 

S p r z e d a *  I k u p n o -  w o n i ,  p o w o z o m ,  u p r z ą A y  I l i to o r y l .

Fortepiany i pianina

J .  3 1  u  t  h  n  e  r
w L IP S K U

nagrodzone na różnych wszechświatowych wystawach 15-tom a p io rw szo m i 
nagrodami odznaczono zostały w roku bieżącym na w szecbs-m .ow ej wystawie 

w Brukseli p i e r w s z ą T n a g r o d ą  l i r  ar a P rix .

reprezentaoya J. K c r n t o p f  i S y n
w  K i j o w i e ,  K R E S Z C Z A T Y K  N r .  3 3 .  19935-,,-

Koniczyną i Tymoteusz
kupujemy na własny rachunek, p acąc gotówką po cenach możebnie najwyż­
szych; prosimy o próby i żądaną cenę 20006

Dyrektor Towarzystwa Rolniczeoo O  D A P n A M C I / rl 
w Starokonstantynowie D U U U M n l O r i l i

Biuro Porad Praw nych
(  l l o p i a i n u r c l r i  Kijów, Kreszczatyk,

H .  m a b l O J U W o a l  w p asazu -Ne 34, lok. M  24, tcl. 24-08.
F u n k c y e  B i u r a t

1 ) Opracowanie umów, ustaw rozma- 2) In ijrm acye i wiadomości o stanio 
itych Towarzystw, spółek Domów lian - spraw w urzędowych i prywstnycli in- 

dlow yrh etc. st\tucy*db w Kijowie.
0 . oby, fądają e inform acji, Jd łączają u* odpowi. dź 3 rb. 20u35

Na sezon:
M P P A L T A
B T K O ŁD R Y

C H U S T K I
w r P L E D Y
M T C Z A P K I 1
w r B O A  8

B LU Z K I I
m r S P Ó D N IC E  1
Petersburska Fabryka Bielizny

i Krawatów 2 036

I R .  IR . Jte rszm an
8 P ro re z n a  2, te l. 2828 C E N Y S  T  A Ł  E .  1

"W.Izaak Szwarcmantsławatnych I r

„Największy sklep towarów biawatsych
«  PAUUŁ

wprost gma­
chu kontrak­
towego

P' i

iOWIfi/ '18963

W oddziałach: meblowym, wełnianym i śc iennym  
otrzymano w wielkim wyborze towary sezonowe.
Przyjmowanie obstalunków Z  

ubrania męzkie.na

Stały Teatr Polski K P  T  ifi ^

Sale Klubu „OGNIWO”

»

W n;ednelę  d. 17 października 1910 r.S K 1 Z  i i  sztuka w 3-cli ak ttcb
Gabrycli Zapolskiej. 

S ta n ie w e k i.Reżyser A
W próbacb:»K enc'rtc, >Ninta*. B lety (od 50 kop. d '  3 rb.) sprzedaje Księ- 
garn .a  W. Id z ik o w sk ie g o , K r e s z c z a t y k  Nr 35 te le fo i. Nr 858,
& w dz eó przndstaw ienia K a s a  >Ogniwa< J  11 ej rano do 2-ej po po­
łudniu i od 6 wieczorem do koń-a przedst. U cząca się młod.*25 kop. Po­
czątek p n o k im ln io  o  g. 8  m .  15 w i . c z o r t n i .  20005

T e a t l *  | | S o l O W O O W M s J. d uw a n-t o r c o w a
Dzts dnm 17-go paźdz ernika dw a p ried  Uwienia: w południe po cenach znacr 
nie znizuiych dla uc/ącej się m ło d z icy  po raz 4 przy nowej wystawie A 
Sokołow- R n u f i 7 nu*“  w 5' c,a &ktach Gogola. Pocrątek o g dzin.e 
skiego , , n d W I A U I  i 2.cj w południ*. W ieczorem po raz -ł-ty 
nowa sztuka A. w Uczestniczą pp.: Hoff-
J.bluDOwskiugo „ U ^ I C H I l I R C i r ^ O  man, Darjał, K srpow a, Tukare 
wa, Czarnska, Biersieńicw, Bobhowski, KuzrDcow Ławrecki, Leontjer/, Mur- 
ski, Paw lenkow , Rudnicki. R eżyser A. Sokołowski. Początek o godzinie 8-ej 
wieczorem Ceny zwyczajn*. W poniedziałek d - . 18 przedstaw ić ae po cenach 
ogólcie przystępnych >N a k s A d e p o  f i l u t a  z n a j d z i e  s i ę  s p o s ó b ,  w 5 
ak t.ch  0  trowskiego. \Vo wtorek d. 19-gi po raz 2 kom. Ajzmana 1) » S j» ra - 
» y  r o d z l n n e c  w 4 akt., 2) > O A w ia d c z y n y c  w l  ak. Cze hnwa- W średę 
d aa 20-go po raz 5-ty nowe sztuki G o 'k ija  1) > D z i w a c y ,  w 4-ch ak ttcb , 
•2) > S p o t k a n ie <  dla prenum. gazety »Kij W ię)t'c  ceny zaiżor.o. U  czwar­
tek dnia 21 brnefis N jed-elaia 1) > W ie lk i b a n k i e r ,  w,. S-ch cz. (3 obrazyl 
tłómacz. Ostrowskiego, 2) » W ew ele«  w 1 ak. Czechowa. W piątek dnia 22 
pa: dz<ernika po raz 14 im u « <  I  A ndrejew a. M r-óbach: > M e z e -
p a <  J . Słowackiego, > H e n r y k  H > w a r s k i< ,  i S a m s o n  i D a l i l a .  tragikom, 
w 3 akt. S n  en. Łauge. BHcty na oznaczone przedstaw ienia nabywać można 
w kasie teatrn.

Teatr dram atyczny
Dziś dnia 17 w połu­
dnie po cen«eh zniż, 
W ieczorem dwie

„Gaudeamus1* Leonida Andrejewa. P crzątek  
o godzinie 1-ej po południu

w isole komedye t) „Koncert1*, 2) „Parlament kobie-
p y i i  Początek r> godzinie 8-ej wieczorem. W  poniedziałek dnia 18-go we­
b y  * soła komedya >IMosty ju a ł ż *  r  s s ie .  Saburowa. We w torek duia 
'9  po raz 4-ty > C szar i K le u p a tra .. W  środ* dnia 20 przedstaw ienie 
ńa rzecz biedo, nożni ? ?imn. m ęraiegr .W ese le  K re o zy A sk ie g o .. Dnia 
2 i po raz 1 >H«ni*yk Hewaii-ski<. W  sobotę dnia 23 gc benefis Blnm ental 
Tam arina .W e se l*  Ł  elug iner. W  próbach: >Żullk. Potapenk*. Bilety 
nabywać mola& w kasie teatru  ud goda. I 0-oj r. do kuńca przedstawienia.

Teatr miejski *■ _____   „ ______  Dziś dnia 17
  m p * i4 z ien ik a  w południe po- eonach zniżo­

nych 1 ) >Traviata<, (2) Li a la t D iw ertisssm en t. Początek o godzinie 
H? i pól po poł. Wieczorem po c*nach zwy.:z, .r tu a a łk a ., Pc,cząt6i o go­
dzinie 7 i pół wieczór. D nia 18 przeds'aw . dorocz. na rzecz rodziny zmarłegi 
reżysera P . D u a a je w sk ie g o  przy ndziala S . B ry k in a  i całej trupy >Eu 
g .n iu s z  O nieg in , wystawione Lędą w całości 7 obrazów. Pierwszorzędne 
i drugorzędne rolo wykona główny personel trnpy z innym zespołem w k u  
dym obranie D nia 19-go >Tosca<. Duia 20 >C*m orra<. D nia 21-gu 
w południe .Z y c ie  z a  c e s a r z a . ,  wieczorem .T a n n h a O s e r .. Bilety 
nabywać można.
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MAGAZYN i PRACOW NIA

R .  p r ^ p o n t ”
14328

Przeniesiony został s  Mlkoiajowskiej Nr 4 na K r e s z c z a t y k  35.
J F R Z Ę Ż E  angielskie i ruskie, siodła, kufry i rozm aite w yroby ze skóry

P E N S Y O N A T

„o w ię k sz o n y  n o w ą bud ow ę p o sz u k u je  w sp ó ln ik a  z  k a p ita ­
łem  4 0 ,0 0 0  m ai-ek. 20002

Wobec tendencyjnych ogłoszeń fabryki

Teatr MIANOWSKIEGO.
0 4  16 do 23 października I f o ł u l i n o ^  dram at hisf-r. z czasów republi- 
od g. 4 d„ g. 12 w nocy „ i i a i y n t r d  ki Rzymskiej przed N. Chrystusa. 
C*i7tłV  l f w i f l ł ń w  balet pat.i iraima z i/ia łem  p. N ipierkow skiej.

a l  K W i a t U W  S k a .id a lin i sk ła d a  w izy ty  żkomiczne). T y ­
godnik  Patkie Nr 80 N uebezpieczne p o lew an ie  i w:ele innych. 
Nad pregram _w ysDpy zrf&komite^o t.io  uegrów WASCHINGTON. W  nie­
dzielę duia 17 g. z2-ej d 5-ej ^pe.-ya]n'e d la dzieci pr gram pouczają y 
i komi< zp t z udziałem tn o  W aechm ^ton. Od dnia 23 paźG iero ika  kon­
certy  wirtuozów studentów  ch-rkow . u l ? .wc!r. W. WeDgierowa i J . Swietłuwa.

G R A H O F O l t y

Patefony i w lepszym g am n iu  płyty w największym wyborze po cenach m- 
miarkowanych poleca skład główny instrum entów  muzycznych i nu t Ifc- J .  
JIN D R IS E K , Kijów, Kreszczatyk 41. F ilia  w Baku. 1345&

Angielskie Korty ostatnich wzorów, wy cbm

Chabeńttk ie j T k a c k ie j b zk o ły

ZOFI I  HORWATTGWEJ
sprzedają się w

Kijów. Składzie Wyrobów Domow. Przemysłu
H lk o ia jo w s k a  Nr 10. Ceny umiarkowane. 19494

T E L E G H a M .'z  P E T E R S B U R G  A li

g l s a r s k i e g o
ODDZIAŁU TOW ARZYSTW A POM OLOGICZNEGO

T -w o  K U Z M I C Z E W  i  S -w ie
z a  w y b e ro w e  gazonkE 20043

P A L O N E J  K A W Y
o trzy m a ło  n p jw y i i t ą  n a g ro fą ,

WIELKI ZŁOTY MEDAL
K ijo w sk i M agazyn  K R E S Z C Z A T Y K  N r 34 P a s e k .

Grand -Cafó‘f
Damski p lac  N r 3 

Św ież e S m a c z n e

O B IA D Y|  O B IA D Y  I
2 od 12 do 6 g. w. 1.
? z 2-ch dań 35 K.
J  W ieczu^em i — K o la cy e . 
i  O rk ie s t ra . K in e m a to g ra f.
Ł  W ejście bezpłatnie

Ittwssa g o śc i!  
do 2-ej g. w  nocy.

kaukfz. porcys 50 k. 
S jb ir. pieroż. szt.5  kSzaszłyk

FOTOGRAFIA

Fi. di! Inzer
Kijów, 

Krpszuzatyk 27, teleton 19-83.
Podaje do wiadomości Ze oć d r . 5-go 
w rześnia w niedziele i św ięta o- 
tw srta  od godziny 11-ej do 3 *j 
po południc, zaś w dnie powszed­
nie od godziny 10 ra m  do 5-ej po 

połudoin. 19515

E .  H -  B E N T A L L  &  C - o .
widzimy się zmuszeni poinformować szerszy ogół Rolników, że inieyatyw a 
zerwania stosunku z firm ą powyższą wyszła od nas, a nie od fabryk i Ben- 
tilla , i to jeszcze w 1 9 0 9  r., kiedy udało się nam otrzym ać wyłączne przed­
stawicielstwo największej i najsłynniejszej fabryki, wyrabiającej sieczkar­
nie, śrótowniki, siekacze i inne

Salon dla Dam
M ikołajów - L *  3.

Przy.iinnje w s_.lkie obstalunki z 
w iłó w  po możliwie uizkich cen»ch. 

Z uszanowaniem

19893 y ł n ^ r z e j .
B yły  w sp . f irm y  A nton i.

maszyny do przygotowania paszy

K O W I f t  wierzchowe i saprzę- 
gowe

Buhajki
daje Jan  D rzew iecki, r u j .  Strzyżaaów, 
nt. ko ., poczt., te legr. O rató w , gub. 
kijowskiej . 6163

o które oddawna ubiegaliśm y sie. Powołujemy się jednocześnie na nasze 
odnośne ogłoszenia, zamieszczane od 2 m iesięcy we wszystkich prawie 
gazetach.

W prowadzenie bezkonkurencyjnych maszyn BAMFORDA tak  dalece 
zamknęło odbyt wyrobom B an ta lh , że, chcąc m agazyny nasze oczyścć 
z towarów w ysortow anych, ogłaszamy

Wyprzedaż maszyn Bentalla z ustępstwem 
25° „ rabatu od cennika,

Iow. M i. T a im z  K iw ilik i i  1. W i .

znacznie powięaszony na  dogod­
nych warunkacL proponuje księg»r- 

n.a i sk ład  nn t muzycznych

W ŁADYSŁAW A IDZIKOWSKIEGO
K ijó w , K r e s z c z a t y k  85.

Katalogi nu t bezpłatnie. 15646

Do nabycia w księgzrni K. Szepcgo 
pcejye  K sa w e re g o  G lin k i

S e ry a  II. 19948

W a rsza w a . Wilno.
20000

nirłriPh Fnnduklejow ska 8.
UiCfllrwll N ajw ięk. i najlep-zy wybór

Pocztówek
Grawiur i Papeterie.

19625



E r 2 7*

Sklep 20030

Win i Tow. SjcżywMfili
Feliksa Zielińskiego
róg placu Siennego i ulicy R ijta rsk ie j 

1 — 45
P odaje  d )  wiadomości kupujący li że

otrzy Wina S . S  Likie-msno zagrauicz.
rv  knniaSri wyroby cukiern|-■ J ) R O i l l O R y  cze i tow ary spo­

żywcze.

Po cenach nader umiarkowanych.

Kupię majątek
w Pcłudn. Zachodu. K raju obszaru do 
tysiąca dziesięć u. O fert;: Tcphk geb 
podoi., skrzynka poczt. N r 32. 20028

Buchalter*
młody, kawaler poszukuje prsady w 
w iębsi jm  majątku od dn. 1 siycznia. 
Łaskawe zgłoszeniu Płoskirów, peste 
restante S. B. 19989

D-r J. Fudatcowski
przeniósł się nu W łcdiim iei iką 48 A. 
(P lac taatralny j. C h iru rg ia *  uri->
lo g ia  od g. i —5. Telef. 2766. 19397

Kamieniec-Podoiski
P re n u m e ra tę  i  o g ło sz e n ia  do

„DziennikaKijowsk,"
przyjmują.

p. Prusinowska (Skład fotograficzny) 

i Księgarnia Folska 

p. Saniurycz-Kiiroczvckl6go.

Di- Czerniak i-i
Syf., wen., poczcpłc . (so je . kur. strict. 
n i e l .  nic.) W azyst. speo. spoa.kur. Od­
dziel. łóżka. w-11118

5r. Jtied. ] .  Rakowski prcS m
chirurg, we włas. lecz. M. Włodz. 336. 
9—10 i d  — 6 pp. telef. 26-92. PrEy 
lecz. gabinet cystoskcpiczny. 13911

Z IEM ’A“ T y g o d n i k  k r a j o z n a w c z y  i l u s t r o ­
w a n y  w y c h o d z i  w  W a r s z a w i e

pod redakcyą KA ZIM IERZA  KULW IECIA .
Podaje artykuły naukowe, dotyczące przyrody i dziejów kraju o'czystego, p ra­
ce z Zakreru przyrodoznawstwa ogolnego oraz geografii powszechnej, wraże­
nia z wycieczek 1 podróży, opisy zabytków i ciekawszy* h miejscowości kraju 
i ziein przyległych, feljottny i kremke krajoznawczą oraz sprawozdania z lite- 

ta t r ry  i działalności instytucji Baukowych.

19270 Redakcya i Administracya 
w Warszawie, Aleje Jerozolimskie Ms 29.

Z  p rz e s y łk ą  p o cc ta w ą :
Rr.cmio rh. 6.50

P rz e d p ła ta  w  K fa rsz a w ie i
Rocznie
Półrocznie
K w artalnie

rb. 5.— 
rb. 2,50 
rb. 1.25

Półrocznie
Kwartalnie

rb. 3.39 
rb. I 63

P ro sp e k ty  i n u m ery  o k a zo w e  g.*a t is .

1-a  £ecznica dentystyczna
i* » K r e s z c z a t y k  35.

przy lecznicy c h iru rg . 16268

K p ł p i l d  I n f o r m s c ^ n a .

f  Irontetyka w P. T. 6. W p o n ied zia ­
łek. Chłopcy do 14 iat: 5—6; powyżej 
L4 la t  6 — 7: druhime 8 —9; druhowie 
starsi 9—10. W torek'. Panienki do 14 
lat 5—6; dfuhime i.:—7; arubowio młod­
si 9—10. Srocla: Ćwiczenia dowolne 
9 —10. C zw artek: Chłopcy do 14 lat
5—6; chłopcy powyżej 1 4 'a f C —7; aru- 
hinie 8—9; druhowie starsi 9— 10. P ią ­
tek: Panienki do 14 la t  5- -6; druhinie
6 -  7; druhowie młodsi 9 —10. n ie d z ie ­
la: Cwiczouia dla gości 10—11 ąran*.

1905 — 1010
(Z  nastrojów rosyjskich),

Zm arł Muromcew, pierwszy prezydent 
D uiuy Państw ow ej—żyje Puryszkiewicz i to­
warzysze.

Zamilkło wydawnictwo ks. Trubeckie- 
go— „Moskowskij Jeżeniedielnik"— coraz gło* 
śuiej rozlegają się; okrzyki tryum fu  z Runów 
„Ziemszczyny-*, „Nowoje W rem ia", |Rff8siji*
1 wielu innych podobnych im  organów.

Już  żaden b u r naw et nie pieje w obo­
zie .Związku 17 października", a o dacie tej 
zapom niał nietylko p. Guczkow i jego towa­
rzysze, n ietylko ci, kom u to było po trzeb ie  
d la przerzucenia złotego m ostu między rzą­
dem  a stronnictw em . Samo wspom nienie o 
nim b rz m ld z iś  jak^dotkllw a ironia, j»k nai­
gryw anie się nad własnym losem, lub jało 
w e rzucanie grochem  o m ur, którego żadne 
najgłośniejsze nie zachwieją jerychońskie 
trąby.

N atom iast zapełnia się rzeczywistość 
Innym i pierwiastkam i, wzbogacającymi na 
sze doświadczenie, wnoszącymi do sfery po­
jęć m oralnych i praw nych pierwiastki nowo, 
w  życiu współczesnych narodów europej­
sk ich  nieznane.

Dowiedzieliśmy się w tym okresie, że 
m iędzy kuU urą polską a państwowością ro­
sy jską Istnieje niedająca się pogodzić sprzecz­
ność, bo ku ltu ra  polska m a ceohy przede 
w szystkiem  polityczne, a stw ierdzenie te 
sprzeczności rzuciło wd sięoznr św iatło na sto 
saniele rozum ianej w ten sposób idei pań 
stwowej do kultury wogóle.

Różniczkowanie pierw iastków  kultural 
nych na mniej lub więcej „praw om jślne" 
różniczkowanie ludności na  posiadających 
pełnię praw, nie objętych żadnym* kodeksem  
i nie posiadających naw et tego, co stanowi 
podstaw ę wszelkiego aorm alnego^stobunku 
jednostk i do p ań s tw a/ {nis kończy się na 
zóżnlcach wyznanie y y c h JT  narodowościo 
w y  eh. Czytelnicy nasljpam iętają  treść pro 
jek tpw ąnei ustaw y Q roiesikaukaph Kióie 
stw s, k tóra m a zarówno ich wszystkich, jak 
i  potom stwo do czwartego poKolenia pozba 
wić praw a nabyw ania i^dzierżawienia ziemi 
n a  Rusi, a zdążyli zapewne zaporo nieć
0 losach praw a w yznaniowego/ które-, jako 
_zDyt liDcralne", ugrzęzło krzepko w kance­
la r ia c h  Izby lordów rosyjskich, lecz mało 
k to  w ie o tern, jak ie  p ierw iastki zawiera 
projektow ane prawo o .rów noupraw nieniu" 
poddanych rosyjskich w Plnlandyi. Prawo 
ty  zawiera artykuł, grożący więzieniem do 
z  la t tym  urzędnikom  finlandzkim , którzy 
.rozm yślnie przeszkadzaj będą puddanym  ro­
sy jsk im , nic nąleżącym  do liczby obywatel; 
JSnhiudaklęh, w kuwyotapiu z rów nych 
9 m iijscow ym i ODywątelami praw*. Jak ie  
form y m a przyjmować to j .  przeszkadzanie" 
w  stosunku do dążących na urzędnikach 
obowiązków, nie wiadomo i trudno odgadnąć, 
bo praw o obowiązujące przewiduje i karze 
w szelkie podobnego rodzaju przekroczenia, 
więc nowe w tym k ie ru rk u  zakazy kodeksu 
me są potrzebna, jeżeli zaś mają być ka ra ­
ne wszelk*e czynności urzędników, nawet 
zgedne z norniojącem! ich postępowanie 
norm am i prawnemi, to—mamy do czynie­
nia z jak ąś  now ą,zgcła nieznaną dotychczas 
zasadą prawną...

2 e  tak  m a być naprawdę, świadczy 
dalszy tek s t projektu, orzekający, że występ­
k i tego rodzaju rozpatrywane być m ają nie 
przez finlandzki sąd miejscowy, lecz przez 
petersbursk i sąd okręgowy, nfeznający ani 
ludności finlandzkiej i je j życia, ani języka 
świadków  i stron.

ów  podział pierwiastków życia społecz­
nego na mniej lub więcej pożądane nie za­
trzym ał się na  innoplemieńcach wszelkich od­
m ian. Dotknął on śycia rdzennie rosyjskie­
go i odrazu został wcielony w życie na ca­
łej przestrzeni Rosyi.

Niezbyt dawno zamieściliśmy wiado­
m ość o zam knięcia towarzystw  obywateli
1 wyborców, istniejących prawie we w szyst­
k ich  znaczniejszych ośrodkach kulturalnych 
rosyjskich.

Celem tych towarzystw było zasposko- 
jenie potrzeb związanych z życiem sam o­
rządu miejskiego. Ustawy takich towarzystw 
dotychczas regestrów ano wszędzie bez żad­
nych trudności, a że nie popełniły one żad­
nych czynów kodeksem  karnym  przewi­
dzianych, n ik t nie przeczuwał grożącego im  
niebezpieczeństwa. Spadło ono z tej strony, 
z której go się najm niej spodziewano. Cher- 
sońska komisya gubernialna odrzuciła po­
danie o regestracyę na tej podstawie, że 
.tow arzystw o podobne je s t  zbyteczne, po­
nieważ cele jego są identyczne % zadaniami 
sam en ąd u  m iejskiego." .7in im  zdołano w

irasie ochłonąć ze zdziwienia, uchw ała ta  
ukazała się w protokółach posiedzi ń senatu 
w bardzo nieznacznie zmienionej formie, a 
wślad za tern ukazał się okólnik m im ster- 
atwa epraw wewnętrznych o zamknięciu 
wszystkich podobnych towarzystw. Poaane 
w Ukazie Senatu motywy są tego rodzajo, 
że na  podstaw ie ich m ogą być zam knięte 
wszystkie w ‘Rosyi istniejące towarzystwa, 
ponieważ k a tae  z nich m a te lub owe ceie, 
uż pizedtem  objęte przez jakąkolwiek in 

sty tucyą rządową lub organy samorządu.
W  sposób nie mniej ciekawy a praw 

dopodobnie bardziej zgodny z rzeczywiste 
mi pobudkam i zamknięcia, uzasadnił ten 
krok organ półurzędowy m inisterstw a spraw 
wewn. osławiona „Rossija". W brew twier­
dzeniom senatu  oświadcza ona, iż s ta tu t 
onych towarzystw nia pozestawiał nic do 
życzenia, niestety! skład ich osobisty byi 
tego rodzaju, że o dalszem istnieniu tych 
organizacyi nie mogło być mowy. Byli to 
kadeci i ob&ł&mucani przez nich dóbrodusz 
ni ludzie. Nie popełniły one wprawdzie nic 
zdrożnego, lecz już dzięki tem u, że miały 
kadeckle zabarw ienie, istnieć dłużej nib 
mogły.

Takie owoce dają na, glebie rosyjskiej] 
świeżo przeszczepione z pola polityki naro­
dowościowe) osta tn 'ch  la t kilku swoiste 
płonki,

„W  obec takich faktów i takiej filo­
zofii, pisze „Russkąja Myśl" jakoś niezręcz­
nie mówić o praw ach obywatela i człowieka,
0 prawie wogoie i t, a...

.Filozofia podziału obywateli na synów
1 pasierbów zawiera w sobie Zarodki upad­
ku państwa Powoduje ona głęboką m aso­
wą obojętność.

.N a  tym  gruncie powstaje owa obojęt­
ność wobec swych losów, której Rosya naj­
bardziej powinna się obawiać".

mogą w tej atmosferze? Odpowiedź najbar­
dziej dobitną znajdziemy na łam ach tegoż 
„W iestn. Jawropy":

Na sądzie składa zeznania, jeden z eks- 
propriatorów, który dla uratow ania życia 
.zasypał8 swych towarzyrzy.

Opowiadając o pewnym wypadku w je ­
go życiu, dodaje on;

— .Lecz było to wówczas, kiedym  je ­
szcze był uczciwym człowiekiem...

— „A ter«z któż pan jesteś, — zapytał 
jeden z obrońcow.

— „Teraz jestem  uczciwym prow okato­
rem, — odpowiedział eksprepriator i, jakby 
tłomacząo swe słowa, dodał po chwili.

— „Teraz m^gę być pożyteczny tylko 
rządow i..“

W śród takich rozpam iętywań spotyka 
społeczeństwo rosyjskie piątą rocznicę dnia 
17 października 1905 roku.

Idem.

W takiej ^atmosferze rozpoczyna się se- 
sya jesienna traejriąj D am y Państwowej, tej 
Dumy, k tó ra  już obdarzyła nas ziemstwem 
miryainem, a tęraz ma obdaizyć nas uataWą 
szkolną, 4 w yodrębnieniem  Chełmszczyzny 1 
Innemi dobrodziejstwami prawodawczemi, a 
c d ęm u  państw u przynieść praw o o niety­
kalności osobistej J  o stanach  wyjątkowycŁ.

Że ctosunęk niezależnej cpinii rosyj- 
skiej do tej inątytucyi corcz więcej zbilżi 
się do stanow iska zajętego wubec Dumy 
petersburskiej przez opinię naszego społe­
czeństwa, o tem  swiacLczy^chociaiby głos 
najstarszego z  m iesięczników rosyjskich 
„W iestniKa Jewropy*.

.N iezbyt wielkie ożywienie, pis?e 
„WićstDik Jewropy®, wnosi do życia na­
szego nowa »e?yu Dum y Państw ow ej, nie­
zbyt wielkie są pokładane w niej na­
dzieje. Zbyt ciężkie wspomnienia pozo­
stały  po ostatn ich  posiedzeń*ach wiosennej 
sesyi: owe graniczące z nieprzyzwoitością 
pośpiech i bezcerem onialność w sprawie 
projektu finlandzkiego, owe bezgraniczne 
wymagania jednych i bezgraniczna również 
uętępliwo.ść innych w spraw ie ziem slw  w 
kraju  Zachodnim, nieprzeparta ‘dążność do 
coraz w iętszngo przystosowywaniu się do 
życzeń władzy, zarówno w ew nątrz Dum y 
ja k  i poza jej śc anam i, rosnący wpływ 
wrogów reprezentacyi narodow ej—wszystko 
to nie znam ionuje bynajm niej w najbliższej 
przysiłości zażegnania tych plag, jak ie  tra ­
pią Kosyą, jęcz raczej obawiać się każe ich 
spotęgowania®.

I wślad za głosem  .R ussk. Myśli* pa­
da ze szpalt .W iest. Jewr.® równie złowro­
gie ostratiżenie, że owo milczenie, wśród 
którego r^zlegeją się tylko tryum fujące 
okrzyki .prcw dziw ych rosyan", nie świadczy 
bynajm niej ani o zadowoleniu kraju , ani 
o trw ałem  zwycięstwie reakcyk

„Ile to ju ż  rary  zwycięzcy chwilowi, 
po zwycięstwie nad upatrzonym  przei iwnl- 
klem , tak jak  się obiera przeciw nika pod- 
c ia i  m anewrów—ogładzali siebie za jedy­
nych I bezsprzecznych panów sy tuacyi w ła­
śnie wówczas, kfedy coraz* bordzłej chwiał 
się pod ich nogam i g ru n t. Czy dużo czasu 
upłynęło cd  chwili najwyższego rozwoju 
wszechwładzy biurokratycznej do pośpie­
sznego odwrotu przed falą niespodziewaną?"

ffowe książki.
Zygm unt Wa&Upupki. Z  życia  p o tty  rom an­
tycznego. Seweryn Goszczyński w Galicyi, 
nieznane pam iętniki, u tw ory i  listy  z  lat 
1832 — 1843. Lwów. 1810 N akład To- 

warzystioa W ydawniczego.

„Spoczywa w kartach m niejszych —- 
pisze a r  tor — fragm ent pięknego żywota 
jednej z najtęższych postaci pols -eh XIX  
w eku, fragm ent nietylrto osobistego życia 
pr.aty i d z ia łam ; jest tam  w ńle  krw i i du­
cha narodu całego. Trudno sp. tkrńś czło­
wieka, któryby tak  wiernie czas swój wy­
rażał, ja k  Goszczyński. SpędzaJ on w Gau 
cyi r t /e p s z e  lata życis, lata wieku doj­
rzałego.

„ B y ł  to szczytowy punk t jego 'wzlotu, 
najpełniejsze objęcie ca .oksaałJu  dązen na 
rodowych w twórczości poetyckiej i w czy­
nie, dźwigającym  t>połeozróstwo z upadku. 
W osobie jego na terenie gdlicyjSjklm zisz 
cza się ideał ó wczesny Polski bezkojordono' 
woj i jej pracy ■wewnętrznej, n* długą przy­
szłość obiiołhjicj, pracy ' demokratycznej, 
wszystko n ci pozór od nowa poczynającej, a 
jednak  h<story<JŻnej, organizującej w szyst­
kie bJasy w jecjnodawny naród*'.

Z rękopiśmiennej puścitny  po Go­
szczyńskim, k tóra przechowuje się w Muze­
um Rapperewilskiem, W asilewski wynoto­
wał ł odnowiednlem 1 objaSLiemami zaopa­
trzył; — i)  W spomnienia Goszczyńskiego z 
r. 1 8 3 2  —  1 8 42 , 2) Proroctw a ks. Marka,
3) Memuzyał, złożony C entralizacji Towa­
rzystwa Dem okratycznego, 4) M ateriały do­
datkowe. S tom nki pryw atne, literackie i 
wydawnicze.

Praca W asilew skiego rysuje podwójny 
profil „Poety romantycznego®: — z jedioe 
strony, jako  polityka, pod cudzera nazwie, 
k ie r  uprawiającego żarliwą propagandę 
.nauk i demokratycznej :, badającego cięż- 
kiem  doświadczeniem lat, przeżył yoh w wę­
drówce po dworach szlacheekicn, po górach 
1 dollBąch, wschodnich i zachodnich okoli- 
cacu kraju, w ucieczce przed szpiegującymi 
om isaryusz0 agentam i w arunki przyjęcia 
się tej nauki rezkriew iania najoofitszego, 
weieiuuia w życie, przygotowania pow stania 
narodowego, które miało iść poa hasłem  
równoczesnej przem ?a iy  społecznego uetioju, 
i z drugiej s tro b y /jak o  poety, ule mniejszą 
żarliwości., przejętego dla dzieła odrodzenia 
literatury  polskiej, przywrócenia jej znamion 
rasowości polskiej, nie powstrzym ującego 
się naw et od słów nam iętnej k ry tyk i wobec 
takich pisarzy, jak  Mickiewicz Iud Fredro.

A w odpowiedzi na te padające od iat 
treech ostrzeżenia, rozlega się tylko chichot 
Puryjzkiewiczów różnego kalibru i z regu lar­
nością niczem niezamąconą sypią się nowe 
owoce m yśli ntcyonalislycznej, wyodrębnia 
się coraz bardziej swoista kasta  uprzywile­
jowanych przedstawicieli wszelkiego rodza­
ju  „prawdziwie rosyjskich® organizacyi, ko­
rzystających z całkiem  realnej i n lcztm  n ie ­
skrępow anej wolności słowa, prasy, związ­
ków 1 zebrań.

Jakió pierw iastki m oralne dojrzewać

B. Dfjakowski: Od K arpat do B ałtyku.
Zbiór opisów z froyigr;/ }&rj'i rodzinnego. 
Część pienos&a ,0 d  Beskidów do M azow sza ' 
ze 160 rycinam i. W arszaw a. 1910. K się­

garn ia  J . Lisowskiej.

Książka, k tórą radzibyśmy widzieć w 
rękach jaknajobszerniejszego zasjępń naszej 
młodzieży krbso wej, tak zupełnie z geogra­
fią ojczystą nieobeznanej.

Na treść tej pracy, ciekowej i pożytecz­
nej, ałożjły sie um iejętnie dobrane i sy ste ­
matycznie uczone: — opisy, stanowiące o- 
gólny pogląd na poszczególne k rainy  Lizy 
oą. o-googwiiczne* d e n  polskich; oraz w y­
ją tk i z rozm aitych autorów, m ające na celu 
danie dokładniejszego pojęcia i niejako u- 
trw alenie w pamięci czytelnika nietylko bar­
dziej charakterystycznych krajobrazów, lecz 
i zabytków historycznych, zasługujących na 
szczególeą uw agę, przez co pierw iastek ge­
ograficzny wiąże *«?ię tu  z historycznym .

Treść kciązki składają: — Ogólny po­
gląd na ziemie polskie. O W iśle. O przy­
rodzie ziem polskich. I Karpaty. 1) Beski­
dy zaohodnie; 2) Tatr^; 3) Beskid Nizkl;
4) Beekid Wysoki. II Śląsk i k ra ina  pod­
karpacka. III Pas w yżyn południowych. 
!) W yżyna Śląska; 2) W yżyna Małopolska;
3) W yżyna Czarnomorska.

T. Prażmotv8ka. „Dzieje trzech rozbiorów  
Polski oraz ruchu narodowego iv XTX w .' 
(Poprzedzone zarysem panow ania  dom,u 
Saskiego). W arszawa. N akład  Jana F isze­

ra. 1910.

Książka ta  przeznaczone, dla młodzieży.
W  siedem nastu rozdziałach opowiada, 

autorka sm utne dzieje Polaki, poczynając od

A ugusta II i kończąc na rozwianych m arze­
niach „wiosny ludów". W pierwszym  roz­
dziale jasno został zarysowany początek 
przew ag1. Rosyi w wewnętrznyca sprawach 
Polski ora*, obraz walki Czartoryskich z Po­
tockimi, z której wypłynęły reform y se j­
m u konwoKacvjnego, popartego o&gnetami 
wojs’ rosyjsku h.

Panowanie Stanisław a A ugusta i pierw­
szy rozbiór Polski pisedstaw ionę zostały 
Dardzo realnie a tak  dokładnie, źe czytel-, 
nik niem a żadnej wątpliwości co do chara 
kteru ówczesnego społeczeństwa. H istorya 
Królestwa kongresowego i Powstania LLto 
padowego azięki doskonalej metodzie wy­
kładu nie przedstaw ia dla młodego czytel­
nika żadaej trudności w orjenlow aniu się w 
tym chaosie. Zaś włączenie do tego kró t­
kiego zarysu i em igracji 1 jej udziału w 
czasie „wiosny ludów", przedewszystkiem  w 
Poznańskiem i w Galicyi jest szczęśliwym 
pomysłem, daje bowiem młodzieży naszoj 
całoicształ dziejów ojczystych od tej chwili, 
gdy niepodległość państw a została znchwia- 
ua, aż do godzin odrodzenia ducna narodo­
wego.

Rozdział XVIII opowiada o nadziejach 
i pracach, jakie poprzedziły powstanie sty 
c»niowo 1863 roku. W  X IX  rozdziale opi­
sane zostało samo powstanie.

Kr ążka pani Prażmowskiej należy do 
najłepsnych podręczników, jakie literatura 
nasza w tym  klerunkn posiada. 

 -
D r  BoDslaw Lim anowski. ^Stanisław  W or­
cell". Życiorys. Spółka nakładowa  . K siąż­
ka" to Krakowie. 1910 r, Z  7 rycinami.

Je s t ło owoc długich studyów, deko- 
nanych z ogromnem znawstwem  i głębokim 
a szczerym pietyzmem. Limanowski dał 
nam wspaniały życiorys jednego z najlep­
szych polaków, doskonały wizerunek jedno­
litego ducha, w którym  wszystko oyło m 5 
łością k raju  i narodu, który nigdy ani jedną 
!nivś;ą i ani jednym  czynem  miłości tej nie 
zaprzeczył

Słynny republikanin francuski Ledru- 
Rollin tak Stanisław a W orcella 'charaktery­
zował: — „Z rodu starożytnego i m agnac­
kiego, w hściciel dóbr ogromnych, pan po 
kilka kroć milionowy, skoligaoosy z doma­
mi książęcymi, w rzuuł on wszystko, dosto­
jeństw a, godności, rnsjątek w p r z e jś ć ,  w 
jaką droga jego ojczyzna zapadła się. Po­
tęgą będąc staregu świata, zrobił się bez 
wysilenia, bez rozgłosu, prostym obywate­
li m- świata nowego*, r    \

Tak samo o nim m niemali W iktor H u­
go, Mazzinl i Hercen, który  go iilk ak ro tn ie  
„świętym" nazywał. Zaś mówca polski ,sto- 
jąo nad jego grobem  (rok 1 8 5 7 ) stwierdził, 
że; —  „Pęyszjy  dzlejopis, poświęcając roz- 
da.ial ejiocę kilku iat ostatmoh, na pagłów- 
ku jego wypisze imię Stanisław a W orcella, 
jajio najgodniejszegu reprezentanta narodu 
polskiego; a  nPerząc patryotyzin -po szczero­
ści umiłowania spraw y ludu polskiego, po 
głębokości w iary i wytrwałości w pracach 
narodowych, Jego nazwie najlepszym  pola­
kiem n*s?$go czasu*.

Stanisłsjaw  W orcell urodził się 2C 
m arca 1799 r. a pochodził z m oinej rodzi­
ny Hrabiowskiej przybyłej do Polski za sa- 
sow. Ojciec jego, S tanisław  Grzegorz hr. 
Worcell, m arszałek szlachty wołyńskiej, b jł  
właścicielem m agnackich dóbr Stepań na 
W ołyniu.

W yemigrowawszy po w ypadkach listo­
padowych zagranicę, Stanisław  W orcell do 
kraju luż nie wrócił i zm arł w Londynie w 
r. 1 8 5 7 .

Jeszcze jeden szczegół z ciekawej pra 
cy Lim arowskiego.

Autor w przedmowie tłómaczy dzieje 
powstania swojej książki. Kształcąc się na 
uniwersytecie w Moskwie, zatracił on wszel­
ki kop tak t Z krajem  rodzinnym  i .narodem, 
zobojętniał zupełnie dla spraw ojczystych, 
był zgoła cboym wszystkiem u, co wiązeło się 
z Pol«ką. Dopiero w ydm a w r. 1857 odezwa 
studentów rosyjskich, której autorowie po­
wołując się na Hercena, przytaczali jego 
Wspomnienia o Worcellu, rozdm uchała g a ­
snącą iskrę polską w duszy Limanowskiego. 
Odtąd nastąpił kzrdynalny zw rot w jego u* 
czuciacb i myślach, a wielka postać lon­
dyńskiego tułacza, otoczoną została w* jego 
oczach niegasuącym  nimbem świętości 1 
chwały.

Z. I/Allemainf!.
Jak  j a t  donic sty te le g ru ry , zmarł w W iedniu, 

w 71 m itu życia, znany m alarz, tw órca bLtalistycznych 
obrazów i portretów  prof. A kademii Zygmunt L’Alle- 
rnand.

Zmarły aityiita był kuzynem F ryder yka L A  lle- 
mand, znanego batalisty wiedeńskiego, którego najle­
psze obrazy posiada w iedeńskie muzeum. (J niego też 
pobierał zroariy pierwsze nauk;, potem przeniósł się do 
A kadem ii wiedeńskiej, gdde był Jednym t  najlepszych 
uczniów Ruboua i K »rola Biaasss. Podczas wojny 
szlezwicko-ljoliztyóskiej w 1864, u potem  w roku 1866 
podczas kam pspii w iotkie!, przebywa w głównej kwa­
terze i robi na ocla bitew ,-tadya do p izyszłjch  swo­
ich dzieł batalistycznych. Z  tycfc najbardziej znane są: 
»Bitwa pod Cnstozzą«, »G łówni Jrwaiera bitwy pod Cu- 
stozząc, >Atakc, »/.wycięsiwo wojsk anstryackich nad tnr- 
kami« z główną postacią dowódcy Jozuy Koburgal> t. d.; 
prócz tego zmarły m aluwał mnóstwo p o rtrb tó r aostoj- 
ników palistwa, burmistrzów, ministrów. Zj&ny jest 
również z portretów  ceia rza anslryackiego, z Ltćrych 
kilka, w dawniejszych czasach wykonał (obecnie mala 
rzem nadwornym je s t Pochwalski).

Zygmunt L A IIem and był w uajszerszom tego 
słow a .a sczea ie  realistą , który, zwłaszcza w wielkich 
•brazach batalistycznych, więcej dbał o wierność 
szczegółów umundurowania, uzbrojenia, sy tuacji tere­

nu i t. d., niż o charakterystykę i indyw idualną silę 
eałcści wyrazu. W tym też celu badał z d ro tia rg o iu -  
ścią archiw arynsza broń, muudury, zw irdzsł m uzea 
i zbrojownie, badał troskliw '0 m iejsca historycznych 
walk. Jego ołótna z bitew pod Kolicem, A fpern .M a - 
p ląueltc i ionc służyć mogą historykom, jako w ierny 
obraz i źródło bsdań nad szczfgól<tmi waik, stasza- 
nych w pewnych okolicach, oddanych z w ierncścią l i ­
tograficzną.

Rysownikiem był hardzo dobrym, p .d  względem 
jedaak barw  i ośw ietlenia możnsby mu wielo za­
rzucić.

liii u k Mskupa Cieślaka.
Korespondept „K uryrra W;leńskiego“ 

opisuje m ą  ręzjfowę? jak ą  m iał z ks. b isku­
pem Cieplakiem w Petersburgu.

„Kiedy rozpocząłem w izy tac ję—p o s ie ­
dział ks. biskup — już był w mocy swej 
row y cyrkularz, odbierający możność nada­
wani* objazdom biskupim  cech w yjątl ewej 
uroczystości. Zresztą, jako  oznakę serdecz- 
m-go przyjęcia, gdzieniegdzie wbijano przy 
wjeździe kilka kołków, ubierano to k w ia ta ­
mi, w tjk a n o  chorągiew ki. Otóż w chorą- 
giewgach tych chcą widzieć narodow e bar­
wy polskie, co stanowczo je s t  myine. W de- 
p iriam encie  wyznań obcych z nieufnością 
w ysłuchano mego objaśnienia co do charak­
teru tvcL barw  na chorągiew kach, zapytu­
jąc, dlaczego, skoro nie są to  barwy naro­
dowe polskie, a tylko kościolpe, nie umiesz­
czano obok flag o barw acn państw owych 
rosyjskich

Poza tem  wielkie wrażenie na m iejsco­
wych rosyjskich nacjonalistów  czynił za­
wsze bar*, zo liczny i gorliwy zjazd m iejsco­
wego obywatelstwa katcńcklego, k tóre je s t  
tu wszędzie polskie, a więc samo przez się 
urm-zystoćci przjjble*flły cbarek łer w ew nętrz­
nie iratolicki, zewnętrznie polski.

Odbijało się to na fizyognomii csłego 
kraju Tc nie mogiu się podobać pewnym 
sferom.

Nie DodoDalo się również, ż* praw osła­
wna ludnaść w iejska gdzieniegdzie uja- 
wniala względem m ule oznaki wielkiej ży­
czliwości, a objawów tych nie mogłem, ani 
chciałem unikać, nie żywiąc do tego ludu, 
jakąkolwiek w iarę wyznaje, żaanycn zrych 
uczuć.

Wresz< ie w moich przemowach, czysto 
religijnych, dopatrywano się często aluzyi 
patryotycznib polskich.’ Jęljslr np. mówiłem, 
że w raz>e potrzeby za w a rę  naw et życie 
trzeba cddać w ofierze, tłómaczono to.sobfe, 
ża za spra*wę poiską rntizę nie żałować 1 ży ­
cia. Mówiłem naogół w w arunkach w y­
jątkowych, zawsze podniecony i wzruszony 
widokiem ludu, który, wbrew w szys.kiem u, 
tak  niezłomnie stoi przy swojej wierze; mó­
wiłem, czując dokoła sivble wielką miłość 
i wielkie pożądanie słowa otuchy, więc na­
turalnie nie byłem w stanie tak  liczyć się 
z kazdem słowem, by utrona przeciwna w 
żadnem  z nich nie m ogła dopatrzeć jak ie jś 
ąluzyi albo symbolu. ■■ Wobec zarzutów tej 
kategoryi je*t się  bezsilnym*.

— Czy k r  biskup nie dostrzegł śladów 
m aryaw ityzm u na Litwie? — aapytał kore­
spondent.

— Nigdzie żadaych. Zjawiają się ja ­
cyś ludzie i coś propagują, t le  bez żadnego 
skutku.

— A skład osobisty duchowieństwa w 
dyecezyi m ińskiej czy wogóle zadów olnił 
ks. bisl.upa?

— Naogół księża sto ją tupelnie de wy­
sokości swego powołania 1 cieszą się należ­
nym  szacunkiem. W arunki, w jak ich  w y­
pada tu pracować kapłanowi katolickiem u, 
wleis przyczyniły sie do podniesienia i p o ­
głębienia jego charakteru i duefca. Sm utno 
wyjątki, jakie tak  często zdarzały się I t t  
tem u 30—40, dziś w sferach duchowny c i  
tego k raju  są prawie aiiemożiiwe.

Cesarz Wilhelm w Brukseli.
W izyta cesarz* W ilhelm a ¥ B rukseli j«»t 

dobno prostym aktem  ku rtu az ji, niczem w iąie j; n ie­
mniej jednak żywo zajm ują się n ią  koła polityczoe, 
3flyż w św ietle odwiedzin cesarskich nabiera zaown 
aktualności aw estya wpływów niem ieckich w Belgii. 
Wpływy te muszą być znaczne, skoro np. tak poważny 
organ a r giel3ki, jak  «N ational R e?iew », świeżo zarzu ­
cił Belgii, że dala się zgermanizować.

Faktem  jes t, iż w Belgii istnieją dw a prądy: 
frankofilski, dn ktćrcgo lgną koła liberalne i socyali- 
it jc ż n c , ;a io  też geriranofilsk i, podtrzyojfwr.ny przez 
Żywioły konserw atyw ne, reakcyjne i flam anaczyzów . 
T e dwu prądy n ieustann ie ścierają  się z tobą, w alczą 
na kazd jm  k ro k i i niepodobna powiedzieć. k t6ry  z 
nich bierze górę W B rukseli np. i A ntw erpii istuie- 
Ją szkoły francuskie i niem ieckie, banki francuskie i 
niem ieckie i t: d.

O dwiedziny cesarza W ilhelm a przypom ną żywy 
udział N iem iec w w ystaw ie Ł rnk« tik ie j 1 z pewno­
ścią nie przejdą bez w rażenia. Z  dragioj wszakże stro ­
ny prze ęci są b e lg i 'c t j t j  wobec F ra n c j i do głębi u- 
czuciami podziwu i wdzięczności jeszcze ed czasćw 
rewolucyi 1639 r. Skoro więc przybędzia do B rukseli 
p. F a llie rcs , a  przybyć m a m edlogo, to prawdopodo­
bnie w itać gu b td iio  królewska stolicz bardzo gorąco, 
może goręcej, niż cesarza W ilhelm a. Obecnie mają 
sposobność do zamanifestowania się żywioły, sprzyja­
jące Niemcom,

W  każdym razie  cesarz W ilhelm, przybyw ając 
w odwiedziny do króla A lberta, składa tem samem do­
wód, iż pragnie, by stosunki N iem iec z Belgią, praw ie 
zerwane za rządów Leopolda II, weszły znowu na d ra ­
gę sąsiedzkiej przyjsźni.
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Projekt reformy prawodaw­
stwa monopolowego.

— oo. —
Dn!a 14 kwietnia r. b. m -nister finan­

sów wniósł do Dum y projekt nabywania 
spiry tusu na potrzeby monopolu. Chcąc 
jednak  należycie projekt ten zrozumieć, na­
leży się cofnąć nteco wctecz, gdyż w ten 
tylko sposób zrozumiemy genezę l właściwą 
doniosłość tego projektu.

Otóż pierwsze prawo monopolowe wy­
dano dn. 30 izerwca 1900 r., to jest równo­
cześnie z zaprowadzeniem.*: samego* mono­
polu: sp iry tus rozdziałowy wynosił wtedy 
80%, pozostałe 20% wiaazo monopolowe na­
bywały na przetargach lub w razie nieza- 
tw ierdzenia ich—gospodarczo. Kontyngens 
określary  był na podstawie następujących 
przepisów:

1) Część zasadnicza (norm a okręgowa) 
wynosiła dla gorrelni w guberniach półno­
cnych, litewskich, nadbałtyckich i w Króle­
stwie PoJskiem 10,000 w.; w gub. połudn - 
zaoh. m ałoruskich— 15,000 w.; w gub połu­
dniowych 20.000 w.; w gub. czariioziem- 
nyoh, wschodńlcn 1 charkow skiej 25,000 w.

2) K onl/ngćns zasadniczy wyniósł 32% 
największego rocznego wypędu gorzelni 
z okresu la t 1892—95, lub średniego z okre­
su 1895—99, zależnie od tego, jaki wypęd 
był większy.

3) Określen!e kontyngensu gorzelni po­
wołanych po r. 1899 prawo pczosiawiło 
uznaniu min. finans. za porozumieniem 
z min. roi.

Ponieważ prawo było zastosowane ty ­
tułem  próby na la t trzy 1 obowiązywało 
lyljło do r. 19U1, min. fln. zwołało juz 
w m arcu 1902 r. zjazd gorzelników dla 
obrad nad pożądanemi zmicnami w tych 
przepisach i zgodnie z życzeniem zjazdu zo­
stało wydane obeenie obowiązujące prawo 
z dn. 21 czerwca 1903 r. Na mocy tego 
praw a całkow ita iH ść budżetowej potrzeby 
nabywana Jest drogą rozdziału pomiędzy go­
rzelniam i, z przetargów zaś nabyw ana może 
być tylko ilość spiry tusu niedostarczona 
przez gorz Inlków lub potrzebna w skutek 
niespodziewanego wzrostu spożycia.

Motywy, dla których zaniechano prze 
targów, były następujące-

1) m ail produoenci są na przetargach 
bezsilni, w skutek czego zarabia spekulacya;

2) s a  ceny, osiągane na przetargu, 
op ływ ają  gorzelnie droiożowe, dla których 
spirytus jest tylko produktem  ubocznym 
fabrykacy5;

o) ceny licytacyjne często nie pokry­
wają kosztów produkcyi, nie mogą więc 
być spraw-dzianem prawidłowości ceny za 
spiry tus rozdz<ałowy;

4) aczkolwiek zaniechanie przetargów 
jest niekorzystne dla skarbu, jednak  należy 
poświęcić in teresy  skarbu interesom  ogólno­
gospodarczym państwa;

5) Twierdzenie zwolenników licytacyi, 
ze ustalenie ceny ua sp iry tus njem uie dzia 
ła na postęp techniczny gorzelnictwa, nie 
w ytrzym uje krytyki — przeciwnie obniżenie 
kosztów produkcyi leży zawsze w interesie 
gołzelnikr,

Na podstawie tych  opinii w ydano w r. 
1993 przepisy dotyczące uostaw y spirytusu 
któryoh główne punkty są następujące:

IX Gorselnie .s ta re "  działające w okre­
sie 1892—1899 dostarczają poza normą, okrę­
gową (iO—25 tys. w.) zasadniczy i dodatko- 
wy kontyng ns: zasadniczy wynosi 32% n a j­
większego rocznego w yyęau z lat 1892—95, 
lub przeciętnego z lat 1895—99, zależnie od 
tego, który % tych  wypędów je s t  większy; 
dodatkowy kontyngens zm ienny corocznie 
wylicza się w następujący sposób: odejm u­
jąc  od uorm aluego wypędu kontyngens za­
sadniczy i norm ę, otrzymuje się tak  zw. 
^ogpn", czyli częściową nadprodukcję, część 
tej nadprodukcji zależnie od przewidywań 
departam entu  (32—36%) stanow i kontyngens 
dodatkowy *).

2) Gorzelnie powstałe pomiędzy 1899— 
1908 otrzym ują tylko norm ę okręgową i kon-

*) W  roku 1909/10 gorzrUiiey pozbawieni byli 
d dłtkowcjęo kontyngensu, gdyz M. F . przewidywało 
zniżkę spożycia.
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tyngens zasadniczy, czyli 82% wypędu, jak  
powyżej.

3) Gorzelnio powstałe przed 1 lipca 
1906 r. dostarczają ilości zaw arte w pozwo­
leniu, lecz me wyżej niż norm a okręgowa.

4) Pozostałym gorzelniom wyznacza 
normę M. P. po porozum ieniu z m łn. roln. 
z tern zastrzeżeniem, aDy przez to nie ucier­
piały .s ta re  gorzelnie",

Prawo to. było przedmiotem ostrej k ry­
tyki komisy! budżetowej D um y i wreszcie 
samej Dum y na  posiedzeniu w dniu 23 m a­
ja  1900 r., k tó ra  wyraziła się za wznowie­
niem  przetargów, gdyż w skutek zniesienia 
ich, min, fin. pozbyło się możności spraw ­
dzania eony wydziałowej, wprowadziło ja ­
koby zastój w przemyśle, doprowadziło do 
sztucznej produkcyi w pewnych okręgach, 
niezgodnych z zapotrzebowaniem  istotnem , 
w skutek tego zaś, m in f.n. zmuszone je s t 
przewozić sp iry tus na znaczne odległości, 
co pociąga za sobą znaczne wydatki.

M inisterstwo finansów w skutek tego 
zwołało parę narad, br.dź to m iędzywydzia­
łowych, bądź też z udziałem gorzelników 
i rolników. Ta ostatn ia narada, jako zwo­
łana ze specyalistów, m ających przedewszy- 
śtkiem  na widoku interes sam ego przem y­
słu, wypowiedziała się ponownie przeciw li- 
cytacyi, a to n« zasadzie tego, że lioytacya 
bynajmniej nie służy za m iarę słuszności 
oen, że obniżenie cen do minimum nie wpły­
wa na rozwój przemysłu, lecz raczej go pa­
raliżuje, gdyż kapitaliści z trudnością w ta ­
kim razie decydują się na ofiarę, widząc 
daną gałęź przem ysłu zagrożoną,—dalej, że 
przewóz sp iry tusu  nie przedstawia zasadni­
czych trudności dla min. fiu., które posiada 
odpowiedni po tem u tabor, że zresztą ryzy- 
kownem  je s t zmienić w arunki przemys:u 
rolnego, ja k  gorzeinictwo w cnwili takiej, 
jak obecnie, gdy samo rolnictw o znajduje 
się w położeniu trudnem .

N&raaa m iędiywydziałowa w czerwcu 
1909 r. wprawdzie uznała słuszność opinii, 
wyrażonej przez gorzelników przeciw wpro­
wadzeniu iioytacyi, lecz gama doszła do ba r­
dzo oryginalnego wniosku: rozpatrując roz­
wój gorzelnictwa w państwie, uderzona jest 
nadm iernym  wzrostem  jego na zachodzie, 
wzdłuż granicy zachodniej, od gub. nadbał­
tyckich do U krainy i Podola włącznie, na 
tom tast w środku państw a i na wschodzie 
rozwój ten jest bardzo słaby; produkeya 
trzym a się w mierze: w pierwszych gub. 
wypęd wódki wzrósł o 24 do 118 proc. za­
leżnie od fubern il, w drugich natom iast o 
8 proc, najwyżej. Otóż dalszy rozwój w tym 
kierunku mmany zoetał ra  niepożądany i w 
celu jakoby „zmniejszenia przewozu* projek 
tu ją  zaprowedzenio na nowo licytacyi r a  
25 proc. dostawy, podczas gdy 75 proc. do­
staw iana ma być po dawnem u droga roz­
działu. Co się tyczy przewozu, to od roku 
f90 ł do 1908 wjpę.1 wzrósł z 70 do 90 mil. 
wiader, czyli o 30 proc., podczas, gdy prze­
wóz wódki wziósł z 23 do 80 mli. w iader, 
czyli o 32 proc,, a więc bardzo nieznacznie. 
Otóż narada  projektuje znieść kontyngens 
dudatfcewy, który dochodził do 25 proc, cał­
kowitego kontyngensu i w k tó rjm  ucze­
stniczyło 1,448 gorzelni z pośród 2,60ó czyn- 
rtycn w ca łom państw ie 1 zastąpić to dosta­
wą p r a z  ltcytacye w guberniaon w schod­
nich, co da możność cwięksttenia wypędu 
w tych  guberniach.

Przyjęcie przy określaniu kontyngensu 
średniego wypada za ostatnie lata, zamtasfc 
wypędów dawniejszych, zgodnie z obowią- 
zującem prawem, oraz pozwolenie nowym  
gorzelniom powstałym  no l  lipca 1908 r. na 
wypęd 30,000 w. lnin. fln. uznaje, za niedo-

Suszczalne, gdyż byłoby -to pobudzaniem 
alszego rozwoju gorzelni na  zachodzie, co 

nie jest poźądanem, gdyż tam  można po­
zwolić tylko na istnienie małych gorzelni. 
W ynikiem tych  prądów w łonie samego 
m inieteryum , jak  również wśród kół bei po­
średnio do niego zbliżonych i wpływ po­
ważny m ających, b y ł następujący projekt, 
złożony Dam ie w d. 14 kw ietnia 1910 r.

1) 75% całkowitego zapotrzebowania 
za odliczeniem 2% dla gorzelni drożdżowych 
nabywa się drogą rozdziału, 25% drogą lloy- 
tacyi, lub gospodarczą.

2) wezystkie gorzelnie powstałe przed 
1 lipca 1910 r. dofetarozają dotychczasową 
norm ę okręgową (w Król. Polsk. 10,000 w.).
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3) brakujący pożaiem do 75% potrze­
by spirytus ulega rozdziałowi pomiędzy go­
rzelnie, stosownie do ich wypędów przy zsm 
gorzelnie powstałe pomiędzy 1903—1910 r. 
uczestniczą w rożdziale dopiero po ctterole 
tniej działalności.

4) za podstawę do oŁreólsnia ilości 
rozdziałowego sp iry tusu  przyjmuje się:

a) ola gorzelni czynnych ud r. 1892, 
największy wypęd w jednein z la t 1892—95, 
albo też średni wypęd w okresach 1895—99 
lub I8 aó —1902, zależnie od tego, k tó ra  ilość 
je s t  większa;

b) aia gorzelni, któro rozpoczęły dzia­
łanie pomiędzy 1899—1910 średni Ich w y­
pęd za pierwsze 4 lata, lecz nie więcej 
nad podwójną norm ę rejóncwą.

5} ogólna ilość kontyngensu dla każ­
dej gorzelni nie może przewyższać

a) dla gorzelni z lat 1892—99 najw ięk­
szego ich wypędu w latach 1892—1902;

b) dla gorzelni z lat 1899—1903 śred­
niego ich wypędu w powyższym okresie, 
lub podwójnej normy, zależnie od tego, jaka 
ilość będzie większa;

c) dla gorzelni z la t 1903—1910 po­
dwójnej normy.

6) nowopowstające gorzelnie po 1 /VII 
1910 r. mogą otrzymywać kontyngens nie 
wyższy ponad norm ę według uznania M. F. 
i M, roln., po latach zaś 4 cb uczestniczą 
w rozdziale na równi z po^rzedniemi.

7) w Syberyi i w Zabajkalskim kraju 
rozdiiał sp iry tusu  jest następujący:

a) każda gorzelnia dostarcza normę
5,000 w.;

b) gorzelnie gospodarcze cały swój w y­
pęd z roku  poprzedniego, resztę Koatyu- 
gensu oblicza się dla gorzelni w stosunku 
do ich wypędów z la t dawnych.

Uwaga. Oprócz spirytusu kartoflanego 
i zbożowego może być dostarczany sp iry ­
tus, otrzymany z powyższych m ateryałów 
z domieszką buraków  cukrowych, lecz nie 
fabrykowany chemicznie zapomocą no  kw a­
su siarczanego.

Projekt ten, złożony już Dumie, wej­
dzie prawdopodobnie pod obrady w jesieni 
r. b. przyjęcie jego zdaje się wątpliwości 
nie ulegać, gdyż aczkolwiek wprowadza nie­
znaczne oszczędności ala skarbu na przewo­
zie snirytusu, to jednak  znaczcie popiera 
gorzeinictwo wschodnich i centralnych gu- 
oernii, zam ieszkałych przez rdzennie ro sy j­
ską ludność w porównaniu z guberniam i 
zachedniemi, zaludniunemi przez „iuople- 
mieńców". Z pomiędzy dezyderatów wypo­
wiedzianych przez gorzelników, u*  z«rlęiBitt 
tyłko zaetnsowenio buraków cukrowych do 
fabrykacyi, jako  domieszkę.

Z im  srzenia te rządu są objawem bu - 
dzo znam iennym . *) w. projekcie, z któr«g 
tylko cośmy zdawali spraw ę przed c*yt m i­
kami, up śledzono polskie gorzeinictwo wca­
le niedwuznacznie, ńle, jak się okazuje, za­
kusy wschodniej konkurencji zmierzają o 
wiele dalej. W.anowicie na kilku z branlach 
w Moskwie była mowa o wprowadzeniu dal­
szych popraw- k do tego projektu, w celu 
zabezpieczenia się przed konkuren yą zacho­
dnią, to jes t polską. Ni m niej, nt więcej, 
tylko żądąją:

1) aby w rejonach, gdzie niem a nad­
produkcji (środek i pemocny-wschód) wyzna­
czono 100% kontyngensu, a w zachodniej 
części pańutwa 75%

2) albo, żeby wyznaczono linię odgra­
niczającą zachód od wschodu, przez k tórą 
przewóz spirytusu byłby wzbroniony.

3) albo, żeby opodatkowano zachodni 
spiry tus w tak i sposób, aby nie szkodził 
wschodniem u.

4) wreszcie niektórzy p ragną walczyć 
przez dalsze podniesienie taryfy od sp iry tu­
su l ponieważ 1 pud sp iry tusu  otrzym uje 
się z 3 puuów zboża m niej więcej, więc też 
taryfa na  sp iry tus powinna być 3  razy wyż­
sza, niż na zboże.

Celem przytoczenia tych  pogłosek jest 
zobrazowanie tej tendenc ji, jaka panuje dla 
nas w łonie społeczeństwa rosyjskiego. Tru 
dno swoją drogą przypuścić, zeby tak  k rań ­
cowe propozycje weszły w życie wobeo te ­
go, że są one skierowane uietylko przeciw 
„spirytusow i polskiem u", ale także jrzeclw

*) Wydawnictwo polączimycŁ sekcyi gorzelui- 
ciych w Króleitwie Polakiem—czerwiec 1910.
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budżetowi monopolowemu. I te stanow i po­
niekąd dla nas ąwarancyę.

Tymczasem w łonie władz rosyiskie 
go Towarzystwa gorzi-loiczago, wkoło Któ­
rego grupują się wszystkie zbiorowe usiło­
wania g -rzelników, przeważa tandeneya za­
radzenia złemu na dredze sam oobrony han­
dlowej. Projektuje się założenie ogólnej 
kooperatywy dla zbytu spirytusu, któr&by 
regulowała stosunki pomiędzy różnymi rejo­
nami. Jednakże przedstawiciele zarówno 
Królestwa Polskiego, ja k  i Podola, W ołynia 
i Ukrainy muszą wytężyć swe siły, aby 
w tej kooperatywie otizym ać należny im 
kontygens. Nie dopilnowanie sp iaw y może 
pociągnąć za sobą jaknajgorsze sku tk i, k tó­
rym  sam i winni będziemy.

Na zakończenie pozwolę sobie przytoczyć 
nieco cyfr. W prawazie w razie pr*y .ecia sy ­
stem u licytacyjnego, decydującą rolę ode­
grają  koszty własne 1 w iadra spirytusu, to 
jednak  cyfra ta, aczkolwiek bez kwestyi 
najważniejsza, jest jednak przedmiotem ta ­
jem nicy handlowej; otóż w braku tej cyfry, 
możemy przytocyć ceny spirytusu rozdziało­
wego w taru przypuszczeniu, ze pomiędzy 
cenam i rozdznłowcm i spirytusu w różnych 
okręgach państw a a kosztami własnymi 
istnieje pewna rOwnolegStość. Ceny dotyczą 
1 w. 4u° spirytusu w kop. za r. 1910.

Gubernie: kaliska cena 57, kielecka 
59, lubelska 50, łomżyńska 49, # piotrkow 
ska 53 — 57, radom ska 52 — 59, siedlec­
ka 53, suw alska 65, warszawska 53, g ro ­
dzieńska 60, kowieńska 72, m ińska 58 — 
68, mohylowska 55 — 73, wileńska 61, 
w itebska 79 — 84, kijowska 68, podomka 
•8  — 78, wołyńska 63, kurlandzka 62 — 
71, estlandzka 62 — 69, Iiflandzka 65 — 
75, charkow ska 75 — 82, czernichowska 
67, ekalerynosiaW 3ka 75 — 79, n’ż .-n o -  
wogr. 82 — 88, orenburska 80 — 89, pe­
tersburska 93 — 105, sam urska 68 -  77, 
saratowska 68, tu lska 70 — 75, tw erska 
68 — 70, tam bow ska 69, irkucka 113 — 
125, jenisejska 96 — 128, zaoajkalska 117— 
164, tobolska 97 — 127, tom ska 84 — 119.

S. Plewiński.

Z FIKLANOYI.
—o—

X  W odozwio przedwyborczej ssw tdcm ani, któ­
rzy stoją oa gruncie przeciwnym ustępstwom, nawołują 
fim aedrzyaow  do połączenia się na grancie przeciw­
działania uchwalonym przez Damę i R adę prawom, a 
raczej bezprawiom. Jeduakże odezwa ta  nie znalazła 
sympatycznego odcżw iękn w sferach młodo i starofin- 
sfcifb, gdzie nocne są ji-szcze przesądy szowiniityczne. 
Blok partyjny ze szwedomanami został przez zarządy 
fbu parlyi cdr/ncony.

X  G s/m a tH ufT udstadshladeił, pisząc o ostet- 
nich wypadkach pulily. znjch w Fm landyi, komuniku­
je, żo kousu tucyjuy kr k rząda rosyjskiego, mianowi­
cie: rozwiązanio Konfl.kta n  pomocą roż.wzcBunia 
eajmn, pr/yp  s. ć należy a.igmlskie nu ministrowi spraw 
zewnętrznych, Gr-yow i. którego interwem.yfc n władz 
rosyj-ikich n ra la  charas te r zup ło ie  pryw atny In te r­
w e n ta  ta, zdaniom gazety, zojtałs. wywołana kaiego- 
rysznem oświadcz' n om rząda rosyjskiego o słum..w< 
m u sejran ńnlandtkirgo.

„Ruska Września”.
W  ostatnich dniach pism a rnsłcio w Ga­

licy! przyniosły nieprawdopodobny wieść: 
n^uciyciel polak zamordował dziecko ruskie 
za to, ż« nie chciało modlić się po polsku. 
Szczegóły, jakie podaw ała p rasa  ruska , były 
potworne.

Miejscem m ordu m iała być wieś Żnlm 
w po w. stryjokim . Nauczyciel Boi. Greiws 
miał zamordować 7-letniego ucznia Michała 
Koc he.ńczyka. „W btały dzień — donosiło 
„Nar. Sio.yo" z 25 b. m  — w obecności 
drobnej dziatwy Wszechpolski ło tr Łuuoido- 
wał biednego uczm aka, zamordował w  s tra ­
szny, niesłychany sposób. Bokserem roztrza­
skał m u czaszkę, pova lii 7-letnią dziecinę 
na ziemię, kopał jeszcze w dodatku jak  psa 
i babrał swoje nogi w niewinnej krw i bie­
dnego uczniaka“. W iadomości innych plam 
ruskich donosiły, że Greiss kazał Kochań- 
czykowi odmówić „Ojcze nasz*. Chłopak 
oświadczył, że jes t rusinem  i będzie odm a­
wiał „ruski pacierz". To były jelgo ostatnie
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słowa, wypowiedziane w stanie przytomności 
umysłu. Greiss chwycił go, rzucił na. ziemię, 
kopnął kilka razy, następnie uderzył bokse­
rem  po głowie, potem znów rzuoił i kopał 
i deptał nieszczęsne dziecię kcóre już  ze­
mdlała i zalało się krw ią. Dopiero w tedy  kat 
podniósł nieszczęsne aziecię, poobciert ł i na­
kazał mu milczeć i nie mówić nic nikom u, 
bo inaczej zabije je. To samo nakazał 
wszystkim obecnym dzieciom". (N ar.S lo r.0" 
z 22 b. m.). Chłooak zachorował. Pmybyły 
lekarz d-r Czarnecki stw ierdcb zapalenie 
mózgu w Bk u ttk  silnego w strząśnienia i ude­
rzeń. W  plęc doi później dziecko zmarło.

Na tern nie koniec. Nie był to —iak do­
noszą pism a rusk ie—wypadek sporadyczny. 
Nauczyciel uprawiał system  katow ania dzieci 
ruskich. Siostrę zamordowanego, Koalę, rów­
nież za to, że nie chciała modlić się po poi- 
sku, rzucił n t  ziemię, skopał nogam i, a w re­
szcie uderzył boksorem w okolicę oka, tak, 
że dziecko w skutek uderzenia ociemniało. 
Jeśli które dziecko ruskie nie chciało mo­
dlić się po polska, „wieszał je za szy ję ,na  
rzemień, przeciągał rzemień przez tablicę, 
i tak  zawiesiwszy dciecko na tablicy oble­
wa! wodą, aby nie zemdlało, a gdy  dziecko 
już posinlało i oczy m u wychodziły na 
wierzch, popuszczę! rzemień i kopał dziecko, 
w zimie zaś kazał dzieciom god^nam i \k lę - 
czeć na gołych kolanach w śniegu na dwo­
rze i ja k  hy-jena wył z ractości, gdy dzieci 
z zimne azw om ł/ zębam i". („Nar. Słowo* 
z 2C b. m ).

Na doniesienie żandarm eryi miejscowej 
wytoczono przeciw Greissowi i jego  żonie, 
również nauczycielce w tej wsi, znęcającej 
się również nad dziatwą, śledztwo sądowe 
i oDoje zasuspendowano.

Z m słem i zmianami przedstawiły tak 
sprawę wszystkie pisma ruskie, poświęcając 
wstępne artykuły tej „ruskiej W rześni".

Fakty  straszne, oudzące grozę ..
Okazuje się jednak, że wszystko, co 

podały pism a ruskie, jes t w ierutnem  kłam ­
stwem.

W skutek  doniesienia, wniesionego przez 
żandarm a (rusina) przeciwko nauczycielowi 
poiakowi Boi. Greissowi ł jego żonie c pobi­
cie dwieci, proł uratorya państw a wytoczyła 
dochodzenie. Wysłano kom isję  sądowo-le- 
karską (radca sądowy rusin  i lekarz rubin). 
Komisye ta stwierdziła, że K cchańcryk zmarł 
na gruźlicę. Sprawdzono dalej, te  p. Greisa 
wogóle Kochańczyka nie bił, cc sekuata sa­
ma m atka „zamordowanego* dzbeka, Naj- 
poważni' °i m ieszkańcy zeznali, że niepraw dą 
jest, jakoby pp. Greissowie bili dzieci, a 
zwłaszcza za to, jakoby nie chciały modlić 
się nr polsku, gdyz dzieci na niższycn sto 
puiacir uauki, ao k tórych należał I Kochan 
czyk, odm awiają modlitwę nie pojedyńczo 
lecz chórem, zawsze po rusku, a dopiero na’ 
wyższycn stopniach naukł, kolojno po pol­
sku lub po rusku. Co się tyczy s io itry  „za­
mordowanego", to sam a ona, wobec zastęp­
cy przewodniczącego rady-szkolnej m iejsco­
w y, Ilka T ursa, zeznała, że niepraw dą jeat, 
jakoby ją  p. Greiss bit. Nieprawdą również 
jest, jakoby up. Greissów zasuspendowano. Za­
wieszone icb tylko czasowo w urzędowaniu 
ze wcględu s a  toczące się dochodzenie. Za­
znaczyć zaś trzeba, że oboje pp. Grelsscwie 
po ostatniej w izytacji k r  aj owego Inspektora 
szkolnego (p. M .tijowa, rćwnie2 rusina) o- 
trzym alt pochwałę za pilną i gorliwą pracę.

Z powfetniejjseych mieszkańców wsi n ik t 
niema pp Greissom nic do zarzucenia, prze­
ciwnie, z całom uznaniem wyrażają się o ich 
pracy i tak tow neia i spokojnem , dale«iem  
od szowinizmu obenodzeoia się z dziećmi 
i rodzicami. Jest jednak  co innego, co 
stw ierdzają—pomimo obiw y zem sty—wszy­
scy poważniejsi m ieszkańcy.

Oto cd  pierwszej chwili p rzyoycii pp. 
Greissów na  posadę w Zuiirie k ilku człon­
ków gm iny, k tórzy wraz z  probcazczem r u ­
skim  ćhciell m ieć na taj posadzie Ukraińca, 
podnosiło głośne gw ałty, 4e do w*i, k tórej 
większość mieszkańców stanow ią rusini, da­
no nauczyciela polaka. OJgrużanu cię też, 
że długc tu  nie będzie popasać. Pp. Greis- 
sowie przechodzili piekło. W ytaczano im 
skerąi, któro wszystkie okazały »*.* niepra­
wdziwe, podburziuio i jątrzono ludność prze­
ciw nim , um ieli Jednak wielkim taktem  
i niezwykłą powściągliwością utrzym ać pe-
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Edward Paszkow ski.

R o z b i t k i
Z kroniki kresowej.

Uderzyło go tylko z naciskiem  wj m a­
wiano nazwisko Darkowskiego.

— Czy on tn często bywa?..
— Ja k  je s t oo dzień... Albo g ra f u 

niego, albo on u grafa. Był i Popper z Ki­
jowa, czasem Sobotowicz i Błażejko zaglą­
dają... Ale to rzadko... A pan Darkowski, 
ten  już zdaje się Rudnlów kąsa... raportuje 
Wolko, k tó ry  do Horskiego ma ogromne 
zaufanie z powodu jego fachu, rozum u i 
nazwiska.

To jest wielki i prawdziwy pnryc!.. Do 
niego trzeba z głową bardzo nlzko spusz­
czoną, ale on—1 na krześle posadzi. Oj  wie, 
kto on taki. I on w człowieku człowieka 
uszanuje.

— Gdzie mieszka pani Nareska?.. pyta 
Horski.

— N um er jedenasty .
— W domu?..
— Jak  pani nie m a być w domu, kiedy 

p^nl na jaśn ie  pana czeka?., zdziwił się 
Wolko...

W yciągnęła do niego obie dłonie.
Oczy je j zabłysły i pierś poruszała się 

w pierwszych chwilach zbyt może gw ał­

townie, rzucając fale krw i gorącej do 
twarzy.

— Panie Bolesławie!.. To przecie wie­
ki, jakeśm y się nie widzieli. Ostatni raz by ­
ło to przecie na balu u Czołhańskich, & więc 
przed trzem a laty...

Pocałował ją  w obie ręce, mówiąc z 
uśmiechem, że nie cierpiała na tern chyba 
zbyt mocno.

— } to to wie?!., rzuciła ze śmiałem, 
ryzyko w nem  nieco podkreśleniem  w y­
razów ...

I wziąwszy Korskiego za rękę, posa­
dziła obok siebie na małej kozetce, prawie 
fotem...

Czuł praw ie ciepło jej ciała, zwłaszcza, 
że jej ram ię dotykało chwilam i jego ram ie 
nia, a g d y  mówiła, nachylając się ku  aie- 
mu, jej wonny i ciepły oddech tw arz mu 
palił.

Bawiło go to I irytowało, a zarazem 
obawiał się nieco, bo w oczach Nareskiej 
zauważył dziwne blaski, które znał 1 daw­
niej, kiedy, jak  mówiono, konduktor zachcia­
nek pani W andy wołał—slaoya Horski, po­
ciąg stoi niedługo...

— Zmieniłeś się pan nieco, mówiła 
N areska z lekkim  rum ieńcem  na twarzy i 
zaledwie wyozuwalnem drżeniem w glosie. 
Ale na awanlaż... A zawrze ta  denerw ują­
ca broda i to ćftś w oczach i... ustach... 
coś... jakiś nieokreślony szczegół, który mi 
I dawniej głowę zawracał.

— Szczera jestem? ..

zawartość flakonu 1 na razie krzyknęła zlek- 
ka, potem  zaśm iała się, rzucając flaszeczkę 
jiź pustą  na łóżko.

Teraz usiadła na sąsiedniem  krześle..
B jła  chwila ciszy.
Horski przyglądał się je j ciekawie i 

bacznie. Musiał przyznać, że w ostatnich 
paru la tach  wy przystojniała bardzo. Rysy 
tw arzy m iała wprawdzie n ie  zupełnie regu- 
'a rne , lecz o miłych, m iękkich konturach, 
nos zgraLny, u sta  małe, łacinie wykrojone, 
m ięsista I różowe, oczy szare, wyraziste, 
duże brwi i włosy koloru blond, z lekkim  
odcieniem popielatym, figurę  zgrabną i ręce 
istotnie bardzo piękne. Z leKko falującą 
piersią i rum ieńcem  na śuiadawej twarzy 
posiadała wszelkie w arunki, aby być ponęt­
ną, 1 taką też w istocie była.

Zdrowy, piękny owoc, trhnący  wolą kn 
tem u, aby był zerwany!...

W łaściw ie prawdziwej krask i na ropu- 
tacyi swojej nie miała, chociaż, „zdaniem 
św iata", lekkom yślnie eię narażała na pozo­
ry  rzeczy najgorszych. Św iat głosił, że pa.-i 
W anda zapałała się szybko, doprowadzała 
nieraz sy tu ac ję  do ostatecznych gr«nic n a ­
pięcia i nagie, czy stygła, czy miała nad 
ludzki h a rt woli, dość, że zawsze potraf ła 
powstrzym ać i siebie, i swoją „ofiarę", 
wprawdzie na skraju, zawsze jednak  jeszcze 
w porę.

W ielbicieli jej nazywano wigiliantam i, 
każdy z nich bowiem m iał swoją wigilię 
szczęścia 1 żaden właściwej uroczystości nie

— Przedew szystkiem  nigdy o nic po­
dobnego nie walczę... Sam i na lep fdą... za­
śmiała sie nieszczerze. Pan n iegdyś stano­
wiłeś w yjątek i ponieważ zwykle mówię to, 
co myślę, więc wierz pan, że były chwile, 
Łiedy mogłeś mnie szalenie w sobie rozko­
chać i były inne chwile, kiedy m ogłeś mnie 
po prostu  wziąć,.. Ale nie chciałeś i to 
przeszło. D latego, że przeszło, więc rię  z 
tera nie kryję... Dziś widefc pański spra­
wia m i tylko ogrom ną przyjemność...

— Przyjem ność zobopólną!... skłonił się 
Horski.

— To banalne!... mogłeś pan wymy- 
śleć frazes nieco gładszy... rozgniew ała się- 
nagle.

— Zaśniedziałem .. Onpolskie zwyro­
dnienie galan teryL . zaśm iał się Horski.

— Której zresztą n ik t od pana nie w y­
maga... skrzyw iła słę pani W anda. Dlaczego 
się pan nie odśw ieża?..

— Owszem.,, odparł z powagą Horski. 
Czynię to zapomogą odpowiedniej lektury, 
czytam Kur era...

— Ach, p in  c  y ta  K uryeraL. ironicz­
nie j odkrrśl.ła  N areska. Nie bacząc na g o ­
dność apor-tolską, pao wciąs jeszcze prenu-. 
m eruje „Fjg»ro w arszaw skie"..

— Nie uwierzy pani, jak  dziwnie w y­
glądają wieści tam tejsze, o ile s 'ę  patrzy na 
nie przez szkło kuryerow e po kilku latach 
pobytu n& prowincyi. Ci opiekunowie, opie­
kunki, gośpodarza balów, członkowie rad, 
te wszystkie przytuliska, szwalnie, cyrkuły 
ubogich, a potem  bale białe, bale żółte, 
bale zielone, wyścigi.-, teatr... farsa...

Mówił swobodnie, z akcentem  nieco 
żartobliwym.

— A jednak  widzę, że pana^to jeszcze 
wszystko interesuje... ugryzła pani W anda...

Sklomł się z komiczną powagą...
— Przyznaję, łaskaw a peni. biła przy­

zwyczajenia i wspomnień mirnowołi [ciągnie 
ranie czasem do odczytyw ania długich list 
eportwnenów i sportsm enek dobroczynnych, 
balowych, wioślarskich i tak  dałtj... Coraz 
więcej obcych dla m nie nazwisk spotykam , 
co ra t  to nowi utytułowani lub pragnący 
tytułu bodaj patrona balowego zjawiają sią 
na szpaltach K uryera. Nie śmiej rię, pani... 
Dla nas, byłych warszawiaków, m a to swoją 
specyficzną, chociaż pozbawioną głębszej wa­
gi wartość.

— Zal mi pana!...
— A to znowu dlaczego?... zdziwił eią 

Horski.
— Pan ma du to  tem percm enlu na... 

Onpol. Rola powagi prow incjonalnej puna 
pnygn iata ...

— Bynajmniej. Po prostu  młodość, 
która ju ż  przeszła, m a dla nas podwójną 
w artość — p iim o  jak  młodość, aecundc j a ­
ko rzecz, k tóra była dobrą i nigdy jo t  nie 
wróci. Scena pozostała m niej więcej ta  sa­
ma, na jakiej f ja m oją rolę grałem , nie 
więc dziwnego, że interesuje mni» chwilam i 
nowi aktorowie, dublujący to, w czcm ongi 
przyjmowałem bezpośredni udział.

Usiadła znowu na kozetoe i znowu 
praw ie dotykała go swojem gorącem  ram ie­
niem.

— Pan się żeni?... spytała nagle.
— Prawdopodobnie,..
— Co to znaczy prawdopodobnie?..,

(D. c. n.).

Zaśmiała się trochę wym uszenie i, zer­
wawszy się, podeszła do gotowalni, skąd 
przyniosła m ały  flakonik perfum . Zamiast, 
wszakże kilku kropel, wyJ&ła na gors całą

świętował.
— Jak  widzę—odparł Horski zaczepkę 

pani, jak  i dawniej, wstępnym  b o jen  zbiera 
niewolniku.
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wien spokój. I i t ry g i  nie ustaw a}y jednak, 
a wobec tego, że znalazł się kandydat Ukrai­
niec, starający  się o posady w Żulinie, lud 
ru sk i podburzono niem al do rozbestwienia. 
Dzieci polskie nie m ogą przejść spokojnie 
przez drogę, grób dziecka nauczyciela kil­
kakro tn ie  znieważono i zbuizcno, młodzież 
pouczana przez rozm aitych agitatorów  urzą­
dza pochody i śpiewy hajdam ackie, a m ie­
szkańcom  rusinom , którzy żyją w zgodzie 
z polakam i i nie biorą udziału w hajdam ac­
kiej .pracy* wyoijają okna, zatruw ają stu  
dnie i grożą jeszcze więKszemi prześlado 
waniami...

Oto tło, na którem  wyrosło .m o rd er­
stwo*.

Zaznaczyć należy, że żandarm  miejsco­
wy, k tó ry  wniósł doniesienie przeciw pp. 
Greissom zbierał w ten sposób swoje infor- 
m acye, że zdarzały się w ypad ii, iż, gdy wy 
pytyw ane przez n ego dziecko, czy je  bito 
w szkole, k ilkakrotnie zaprzeczało tem u sta ' 
nowozo, wm awiał w nie, że je przecież 
bito , tłom acząc się, że m u nic za to się nie 
stanie.

Ś. p. Wawrzyniec 
hr, Benzelstjerna-Engestrom,

W  Gryżynie, pod Kościanem, w gości 
nie u  spowinowaconej rodziny Lossowów, 
zgasł w 82 roku  życia gorący patryota 
do ostatniej chwdi czynny i zasłużony czło­
nek  wielkopolskiego społeczeństwa, długo 
letni prezes „Stelli*4, W awrzynieo Enge 
stróm . Z pochodzenia szwed, tylko nazwisko 
i tradycye zachował swej rodźmy. Z  uro 
dzenia, przekonania i owocnej pracy obywa^ 
telskiej -ył on polakiem, szczerze kraj swój 
i naród miłującym.

W nuk hr. W awrzyńca, posła szwedz­
kiego w W arszawie, a później kanclerza 
zjednoczonych królestw  Szwecyi i Norwegii, 
ożenionego z Chłapowską, a osiadłego i 
zmarłego w Jankow icach pod Poznanieda, 
wziął po nim  ukochanie i przywiązanie d ru ­
giej ojczyzny. W ychow any pod okiem m atki 
w Krakowie, przeniósł się w m łodych latach 
do stolicy W ielkopolski i tutaj odrazu czyn­
ny  wziął udział w życia spoiecznem.

Był długie lata sekretarzem  Tow. przy­
jaciół nauk i na tem stanow isku zajmował 
się  głównie zabytkam i przeszłości i sztuki 
Za czasów dyrekcyi Dobrowolskiego założył 
w foyer tea tiu  polskiego stały salon a rty ­
styczny, a k u lt piękna i sztuki krzew ił w 
liozuych artykułach  i rozpraw ach w pis 
m ach.

Główną jednakże zasługą zm arłego by 
ło kierownictwo Tow kolonii w akacyjnych 
ł s ta c ji  san itarnych  w Poznaniu. Jako  ser 
deczny przyjaciel dziatwy, najlepszy opiekun 
opuszczonych i chorych sierot i doskonały, 
niestrudzony prezes zakładu sanitarnego 
w akacyjnego w K< nylnicy, pod Poznaniem 
tysiącom  dzieci szkolnych zapewnił wytchnie 
nie i odpoczynek letn i, a  kolonię doprowa 
dził do wzorowego stanu. P rted  k ilku laty 
poświęcono, tam . w ystaw ioną jego staraniem, 
kaplicę kii czci M atki Boskiej, której, jako 
aodalis M urianus  i gorliwy katolik, szoze 
gólnym  był wielbicielem.

Co rok  organizował wysyłkę uczniów 
uesenic zakładów poznańskich i gromadzi 
polrzebue na ten cel fundusze. Umiał te: 
zjednać dla swyoh szlachetnych celów licz­
nych i m ożnych przyjaciół.

Dla prawego i czystego charak teru , dla 
uczynności jego i skrom ności, ogolnem cle 
szyi się poważaniem w całem K sięstirie, 
pow oływ any do w spółpncow nictw a, nigdy 
się nie usuw ał lub wym awiał.

N iedawno jeszcze utwory swe literac­
kie, studya i wiersze drukował w  pism ach 
łub wygłaszał przy obchodach i uroczystoś 
ciach, na które śpieszył z dziw ną u starca 
rzeźhoscią.

Dzisiaj całe społeczeństwo Wielkopo 
slds żegna tę  sędziwą i typową postać

Erawdziwym  żalem i głęboko odczuwa cięż 
ą  s tra tę , jak ą  poniosło.

Nudna sprawa*
W łaściciele ziemscy na Rnsi przeważ 

nie należą do dwn zupełnie różnych typów 
Jedn i—wolą konie arabskie, jeżdżą czwórka 
m i grubot łaskich m ierzynów, noszą buty 
b u rk i sław uckie i maciejówki, a sieazą ra  
folw arkach, k tórym i rządzą z pomocą eko 
numów. Inni-1-  hołdują angidszczyźaie, sie 
dzą szerzej, na  dobrach z pr«ylegtaściam1 
gdzie m ają  rządców i adm inistratorów , no 
szą palto ty  „na wyrost* robione i żółte sze 
rokonose ameryfcnoy, a za jedyny możliwy 
sposób lokom ocji uznają tylko „maszyny 
Jednym  przystoi miano ogorzałych szlagn 
nów, drudzy należą do typu bladych quaai

Sanów!... Oba te tak  obce sobia typy, ro 
żeni zresztą bracia między sobą, a krew 

i  k rw i i kość z kości n asze j,, m ają punk 
styczny, w yrażający się niesłychanym  w strę­
tem  do lachnnkowości! Prawdopodobnie 
je s t to ataw istyczne przypomnienie się 
przedwiecznej ldyosynkrazyi do łokcia i wa­
gi. Ale jeżeli tak i pan, posiadający dobra, 
a w  n ic i  szereg bucharerów , tak  czy ina­
czej, lepiej lub gorzej, racnujących jednak 
jego in teresy , nie potrzeouje przezwyciężać 
wrodzonego obrzydzenia do ołówka, to 
m niejszy szlachcic, którego fatum  zmusza 
do osobistego prowadzenia swoich zapisów 
rachunkow ych,* o ile nie przezwycięży swe 
go w strę tu  i swej ig oorancyi pod ty jr 
względem —kończy najczęściej tem , że prze­
staje się zupełnie rachować, i wnet... racho 
wać go zaezynają żydzi, ze wsselkiemi na­
stępstw am i tej niemiłej sytuacyi.

Jednak , spojrzawszy głębiej, nie moż­
na znowu tego m ieć bardzo za złe, albo 
wiem nie m am y wcale odpowiednich dla 
pojedynczego folw arku szematów rachunko­
wych. Polskie dzieła buchałteryjne, a jest 
loh kilkadziesiąt, pisane przez rutynow anych 
rachm istrzów , zd ah  jednak stojących od 
p rak tyk i rolniczej, do dziś dnia kręcą się 
w błędnem  kole olbrzymich foliałów ,ogrom ­
nej m asy kont, i proponują wyrachowywa- 
nie s tra ty  i zysków osobno dis każdego p a ­
da ziarna lub nawozu, ró ine  amortyzacye 
fikcyjne b p r io r i ustanow ione, i inne w tym 
gaście  przestarzałe m anipulacje. . Zabiera 
to cały czas conajmniej jednego człowieka
W łaściciel m niejszego folw arku, zmuszony

prowadzić zapisy osobiście, nieraz ożywiony 
najlepszemi chęciami, p rebu je  zastosować 
je _r»ą z tych recept w 'p rak ty ce  i najczę­
ściej widzi, że nie zostaje m u już  ani chw i­
li wolnej na* odpoczynek, rozrywkę, dla ro­
dziny lub pracyiispołecznej. Zniechęca się 
też nader szybko, księui z m olesklnowemi 
grzbietam i iaą  ua szafę""— i folw ark zostaje 
przy jednej tr-.dycyjnej: listopłacy. O ile zaś 
przerzuci się do innego bieguna, do kalen­
darzy rolniczy ch,$; których^, ty le n a p ło d z iło  
się w ostatnich czasach, tó po zapełnieniu 
cal 5go szeregu tabelek* bał im utnych i żadną 
myślą przewodnią nie związanych — zostajf 
tak  samo ślepy cc do stanu  swego interesu, 
jak  był piprzodnio.fe Biura ̂ ra c h u n k o w e  i 
objazdowi buchalterzy, zjeżdżający cp mie 
siąc do folw arku— nie zapobiegają potrzebie 
wypełnienia co dnia szematów; gespodar 
stwo nie czeica, rolnik ciągle potrzebny 
różnych inform acji, k tórych zdebyć nie mo­
że, jeżeli co dnia nie wpisze ruchu wartości 
w m ajątku do rubryk  odpowiednich.

A więc odduwna daje się odczuwać 
potrzeba szematów rachunkow ycn, przezr.a 
czonych dla folw arków średniej m iary, pro­
wadzonych osobiście przez właściciela, resp. 
dzierżawcę-!; z pomocą jednego tylko ekono- 
m as bez urzędnika rachunkowego. Z sam e­
go założenia, rachunki takie nie m ogą byc 
tak dokładne i drobiazgowe, ja k  rachunki 
dóbr Iud latyłundyi, utrzym ujących całe e 
taty  buchalterów  i basyerow. Komik, siedzą 
cy na jednym  f lw arku, nie ma czasu, mo 
żności a < statecznie i potrzeby—dzielić inte 
res na dr< bne cząsti czki, na różne kont; 
u p rany  roli, inwentarza, paszy, produktów 
zapa'Ów, m agazynu, robocizny, nawozu, „2; 
kur* lab  „75 rjt>“... On na m d y m  obsza 
rze m a wszystko przed ocz»mi, i jVżh 
cb^e prowadzić racbn  ki osobiście, to powi­
nien traktow ać gospodarstwo ty k o  ja«- p 
tęznie zorganizowaną sam ą w sobie całość. 
Tylko docbod i ro c h ó d , zysk, lub s tra ta  
całego in teresu, ew entualnie zwiększenie si 
lub zmniejszenie kapitałów , zaawansow* 
nych w przedsiębiorstw ie—powinno go oh 
chodzić. Jeżeli do tego dodamy kontroli 
gotówki, stan  długów, resp. należności < < 
osób trzecich 1 rachunek utrzym ania dwo­
ru, będą ego najw iększym  konsum entem  zy­
sków i przyczyną s tra t w gospodarstwach o- 
mawian^go typu, a w dziale rejestrów ilo­
ściowych—spi3y inwentarzy, kontrolę posie­
wu i robocizny, to wyczerpiemy całokszt&h 
rachunków  dla rolnika śreuniego typu. Mi 
nim alne zapisy p«winDy pozwolić na dogo­
dniejszy, bardziej form at nowych wzoróy 
rachunkowych.

Te postulaty, odczuwane oddawna przez 
rolników, zostały ostatecznie sfoim ułowam  
przed kom isyę rachunkow ości rolnej hum ań 
sko-lipow lackiego-. Towarzystwa rolniczego 
Po półrocznej walce ze znaną powszechnie 
obojętnością i poziewaniem szerszego ogóli 
osób zainteresow anych, komisya doszła d< 
przekonania, ii szem aty, utworzone a p r io  
r i—chociażby przez poważne firm y rachun 
ko we—nie powinny być przez Towarzystw 
zalecane, dopóki nie w ytrzym ają próby 
zastosowaniu praktycznem . I -dla tego, 
p«wnąj liczby przedstaw ionych wzorów—̂ ko 
m is ję  zainteresowały tylko; 1) wiadomość 
przesłana przezp. W iktora Skibniewskiego 
Hołozubinieo, że stosując rachunkow ość swe 
go pomysłu—on prowadzi osobiście, boz bu 
chał tera, sześć folwarków z lasami, gorzeltń  
i m łynem; 2) wiadomość od osób trzęcich 
ie  p. B enedykt Lipkowski i  Z tctara stosu 
jo system ąt kartkow y, oddaw na znany 
bibliotekarstwie i segregatorach dokum ento 
wycb, lecz do tej pory, u nas przynajmnie 
nis stosowany w rolnictw ie; i 3) ta d e r  cie 
kawy Rom pbt rachunków  rolnych kieszon- 
Kowych p. Ju ljusza Korab’ Brzozowskiego 
Posuchówki, zaprojektowany specyalnie di 
potrzeb „pojedynczego folw arku, stosow anj 
z powadzeniem w ciągu pięciu lat, nastę 
pnie wydany wiacnym nakładem  i świeżo 
na ubiegłej wystawie hum ańskiej odznaczo 
ny medalem.

W obec tego komisya postanowiła pro 
sić pp. Skibn:ewskiego( Lipkowskiego i Brzo 
zowskiego o pozwolenie obejrzenia ich ra 
chunków na m iejscu w Hołozubińcacb, Za 
ciszu i Posuchówce, i ogólne zebranie To 
warzystwa rolniczego 10 b. m. postanowię 
nie powyższe zatwierdziło.

W ten sposób ta nudna a tak  paląca 
sprawa zdaje się powoli zbliżać ku końc< 
wf. Rolnicy, pracujący na pojedynczych f 1 
* arkach będą mieli w przyszłości inożnośi 
rachować się z daleko m niejszym nakłauen 
czasn, niż ronią to aziś. Zasłnga w całośe 
przypada hum ańsko lipowieckiemu Towarzy 
stw u rolniczemu, w łonie którego powitała 
tak obywatelska m yśl. Solo basso.

Żądania Ukraińców.
«Diło ogłasza tekst dosłowny dek la rac ji, złożo 

nej im. klubu poselskiego ukraińskiego na ponfar 
naradzie  przewodniczących stronnictw  sejmowych 
25 bm. a obejmującej postulaty ukraińskie w sprawie 
reformy wyborczej. D ek la rac ja  ta  brzmi:

<0 bstając zasadniczo przy żądania przeprowadza 
ni a reform y wyborczej na podstawie powszechnego 
równego, bezpośredniego i tąjnego p riw a  głosowani* 
i uw zględniając obecne stosunki w sejm ie galicyjskim 
k tóre nie dopuszczają do innej reformy wyborczej j.°ł 
tylko na podstawie kompromisu grup sejmowych—o 
świadczamy, łe  my nie sprzeciwiamy aię kompromiso­
wi, a le równocześnie stawiamy następują e prawno-p ’ 
lityczne o strzeżen ia :

I. Odwołując się do odpowiedzi, jaką dał klnb 
ukraiński prezydyum sejmowego ito ła  Polskiego na je ­
go uchw ałę z 29 września 1909 r.„ żądamy, nie Wl-Uo- 
dząc na ram ę w inne szczegóły ustawy, przyznania rns 
kiemu narodowi 40 procent wszystkich mandatów do 
sejmn galicyjskiego

II . Żądamy, ażeby galicyjski wydział krajowy 
sk ład rł się z 10 członków, a z tych 3 miałoby być rn 
sinów, i  urzędującego za* .ępcy m arszałka ruskiej naro 
dowości.

III . Żądamy, ażeby w ordynacji wyborczij, 
względnie w statucie krajowym zastrzeżono, iż w spra­
wach szkolnych i ekonomicznych, a osobno także w 
spraw ach knliury krajow ej sejm galieyj ki ma uchwa 
lać w dwóch odrębnych kuiyach narodowych, polskiej

ruskiej i że jedna  knrya nie może drogiej przegłoso­
wać i że cbu tym kuryom ma przysługiwać prawo <yeto» 
w przzdmiotacb, dotyczących zmian sta tn tn  krajowego, 
o rdynacji wyborczej do sejmu galicyjskiego, tudzież w 
sprawacb polityozno-uarodowych.

Dopiero po p u y jęc iu  wymienionych ta  zasadni­
czych zastrzeżeń mogliby Smy przystąpić do ustanowie­
nia konstrukcji samej ordynacji wyborczej t j . do roz­

biorą zastd  projektowanych w tym uzgledzie przez 
polskie stronnictwa — a mianowicie w kierunkach 
następujących:

1. Sprzeciwiamy się zamierzonoj petryfisacyi 
ustawy wyborczej do sejmu galicyjskiego, gdyż uw aża­
my tę konstrukcje , jaką teraz możnaby przeprowadzić, 
za przechodnią do prawdziwie demokratycznej reformy.

2. Sprzeciwiamy się mnożeniu kuryi wybor­
czych, poniaważ to byłoby niezgodnem z zasadami po­
stępowej reformy wyborczej, odpowiadającej teraźniej­
szym prądom społecznym i narodowościowym w kraju.

3. Sprzeciwiamy się tworzeniu w ielomandato­
wych okręgów wyborczych, ponieważ to wprowadziłoby 
niepewność, zamięszanie i s-kodliw ą ag;taeyę narodo­
wościową w kraju.

4. Pragnąc ubezpieczenia naszego narodowego 
stanu prawnego, żąaim y przyznania nam rnskich okrę­
gów wyborczych nietylko w hnryi małej własności 
domskiej, ale także w kuryi wielkiej własności ziem­
skiej i w m iastach.

5. Żądamy, ażeby ruskie i polskie okręgi wy­
borcze były równo (jednakowe).

G. Sprzeciwiamy się płwfa/nomu praw u głoso­
wania, a natom iast zgadzamy się, ażeby w kuryi miast 
i małej posiadłości ziemskiej utworzone zostały nznprł- 
oiające klasy wyborcze, dla tych, którzy dotychczas 
prawa głosowania nie mioli.

<Diło» wyjaśnia w uwadzo do powyższego o- 
iwiadczenia, iż myślą zasadniczą wszystkich tych po­
stulatów j r st dążność do administracyjnego podziału 
-■rajn na część rnską i polską.

W rocznicę
Szopenowską.
(azanle ks. biskupa W ładysława Bendurskiege podczas 
tontyfikalnegc nabożeństwa w katedrze lwowskiej w dniu 

23 października 1910 r.

«Kiedykolwiek duch zły porywał 
Sanla: brał Dawid aifę i g ra ł ręką Swą 
i ochładzał się Sani i lżej mu bywało: bo 
duch zły cd^hedtił od niego>.

(Z  księg i I  k ró lew skie j R . 16, w  23).

Czytamy w księdze pierwczej królew- 
tkiej, że Saul, m iotany zgryzotami, szarpany 
lam iętnościami zazdrości i pychy, gniewu 

f zemsty, szaleństw a blizki, wołoł lutnista, 
.żeby go usDokoił i uśm ierzył gwałtow ne 
wzruszenia jego duszy. W tedy „Dawid brał 
arfę i g rał ręką Swą i ochładzał się Saul 
t lżej mu byjzało, bo duch, zły odchodził 
od niego**.

Taka jest potęga 1 moc m uzyki, co 
lzimtając na du tba, pokonywa m ateryę, po­
wstrzymuje namiętności zwierzęce i w wyż- 
tze unosi sfery biedną daczę wygnańca tej 
ziemi.

Jakoż Dawid, zostawszy królem , u s ta ­
nowił cztery tysiące Lev itów, mających 
wtórować muzyką sh jż tle  Bożej.

„A Dawid i Wszy,Stek Izrael g rali przed 
Pańem na wszelakich drzew ach m isternie 
iczyhlónycL 1 arfaębJJ skrzypcach, g ę ś la c h  
i cytrach*. (Ks. 2 król, F  6),

„I rzekł Dawid książętom  Lewitów, aby 
lostanowili z braci swej gracze na m stru  
(neniach m uzyckich, to je s t  na aifacb 
i skrzypcach, i cymbałach, aby się rozlegał 
ua wysokości glos w esela“Ł (z ks. I. Parafip. 
R. 15, w. 16).

I byli tam  tacy , co „na ariach tajam 
uice grali*, i tacy, co „n» cytrach na okta­
wę grali zwycięzką", i tacy, co „stali przed 
>rs roctwem ku  zaczynaniu pieśni*, i tacy, co 
,na  cytrze prorokowali nad wyznającymi 
i chwalącymi Pana*.

A w Chrześcijaństwie, a w kościele 
muzyką w j kw itła Da ołtarzach wiary zba 
wienla. Św. Ambroży założył szkołę muzy- 
<i w M ediolanie, a św. A ugustyn tak  się
0 niej wyraża: „Głosy i tony wpływały 
w duszę m oją, praw da w iekuista sączyła' się 
w serce, a uczucie nabożeństwa wylewało 
iię radości łzami, pełnem i słodyczy**.

Później Grzegorz W ielki, papież, r. 590 
jasłynął jako twórca nowej szkoły muzyki 
( śpiewów, a H uckbald z P landryi rzucił 
w trzysta la t potem ziarno pierwsze kontra 
ounktu, g dy Gnido z Ąrezzo ujął ti r y  w zna- 
<i pisane — w nuty. Poczęła się tedy pod 
błogosławieństwem nieba, ogizana sercem 
■ ze*nem  i przeczystą pobożnością wiolbich 
mistrzów.

Muzyka jak  niebianka w dzielnicy 
siecznej światłości zrodzona, z miłości dla 
lu izi śm iertelnych, zstąpiła w sm ętne ziem 
-•łcie aoliny, niby po« eszenia anioł, ciągle 
rzy pominą, że wśród nęday doczesnej,

*śród trudów  i łez, wśród krzyw d i bied,
1 przemocy m ateryi, żyją 1 żyć b ę d ą .jiie -  
-imiertelne idee.

Muzyka — jak  każda sztuka, powie- 
iział ktoś — je s t  wielką wędrówką dneha 
i m yterył do Boga, przez przfem fiuy coraz 
mniej zmysłowe i przez wcielenie córa/ 
mniej cielesne. Gdy architektura, rzeźba 

malarsfwo w ira te ry a lae j się jeszcze roz- 
przestrzeni, muzyKa już tylko w cza­

sie swych rozmiarów szuka, a poezya nad 
przestrzeń i czas wywyższona... jako ducn 
przemawia do dneha.

A z tej m owy ducha „milion tonów 
płynie*.

«MiuOL tonów płynie; w tonów milionie 
Każdy ton ja  dobyłem, wiem o każdym tonie, 
Z gadłam  je, dzielę i łączę 
I  w tęczę, i w akordy i we strofy plączę, 
R ozljw am  je w dźwiękach i w błyskawic wstęgach*

W  Harmonii Słowa milion tonów płynie! 
Kędyś tam  z głębi kurhanów  nasz j 

ziemicy, jako jęk praojców grzebany ch w bólu 
męce wśród walk narodu—z głębi puszcz 

i borów, iako rózhowor prastarych sosen 
i dębów, z tych pól, przeoranych w krw a­
wym pocie i z tych lepianek osnutych n ę ­
dzy kurz&wą aż do szczytu najwspanialszych 
czynów chwały i sław y narodu, tony się 
snują, wiją, plączą 1 dzwonią.

„Milion tonów płynie*!

Od taj modlitwy m atki pochylonej nad 
coltbką dziecięcia, od tej zadam y starca 
wpatrzonego w grobu tajem nice, od tych 
m arzeń m łodzieńca rwącego się do czynów 

wierzącego w zwycięsitwo — tony mnogie 
się plączą i dzwonią,..

„Milion tonów płynie*!

Ziemia, niebo, pole i las, pr^e^złość i 
przyszłość, dzień, noo, św it i mrok, życie i 
śmierć, wszystko gra wielką pieśń, tylko 
trzsba umieć się wsłuchać w tę  pieśń i zro­
zumieć mowę tych tonow, którym i życie i 
św iat do nas przem awia.

„W iem  o każdym tenia,
K ażdy ton ja  dobyłem,
Zgadzam je , dzielę i łączę 
I w tęczę, i w akordy i we strofy plączę*.

MAwi tak wielki m istrz Adapi, on, je  
den z trójcy poetów, którzy w Polce poroz- 
Worowej, w Polsce zabitej i wykreślonej z 
kart Europy, udowodnili światu, iż uaród 
polski nie ginie i nie pada jak  dąb ścięty, 
iż naród żyje i rozkw ita ducb«m, jakko l­
wiek m u powiedziano i zawyrokowano g ło­
śno: Zginąłeś i żyć ci nie woIlo!...

Dziwne zrządzenie Opatrzności! W te­
dy, gdy wołają wrogowie nad nami: „Zgi- 
nęliście" — w tedy w ystępują mfctrze słowa 
w poezyi, pędzla w m alarstw ie, i tonów w 
muzyce, a Polska rozkw ita najwspanialsze- 
mi dziełami sztuki, czynów ducha, serca, 
wiary, nadziei.

Mickiewicz, Słowacki, Krasiński znają 
te tony, jakie dzwonią w wielkiej pieśni 
bólu narodu i oni uwieczniają uczucia naro- 
au  siewami kowanemi w muzyce poezyi. 
Za nimi idzie wielki m istrz pędzla — G rott­
ger wiekopomny... On także wied*iał o ka­
żdym ojczystym tonie w życiu i bólu naro­
du, on także „zgadzał, dzielił i łączył* w o- 
braz.y pełno jęku i grozy splatał i rzeźbił, on 
on w błyskawicach gromów i w liniach peł­
nych skargi malował tę Polskę, k tóra żyła i 
Istniała, chociaż ją  zabijano i katowano.

„M ilion tooów płynie*!

Polska grzebana jeszcze nie umie­
ra. Poza m istrzam i słów i pędzla ona 
jeszcze m usi mieć m istrza tonów najsubtel­
niejszych, m istrza, który tych tonów m Ilo­
ny weźmie na struny  ln ta i i wydzwoni nu 
nich pieśń taką, jakiej jeszcze nie było. I 
ma Polsna Szopena — ma poetę, m alarza i 
muzyka razem  w tonów szepcie sławionego 
tak, iż słyszeć go musi św iat cywilizowany, 
a usłyszawszy rzec w zdumieniu: „Zaiste!... 
żyje Polska!...

I ma Polska Szopena — m a m istrza 
tonów, który stw aizi. dzieła wieko .omne, 
który jest nauczycielom i wychowawcą na­
rodu, k tó ry  b&isam wlewa na rany, rozpala 
gień zapału w zwątpiałych, wskrzesza sen­

nych i prowadzi życie w wyżs«a tfe ry  du­
cha. A w Szopenie m a Polska jakby Da­
wida lutnię, aby się mogła ochłodzić w o 
gniu utrapień i aby lżej jej bywało wśród 
cierpień i bólu.

* I m a Polska, Szopena — k tóry  na s tru ­
nach maluje oałą PoLkę. I rym y  i rytm y, 
uczucia i skargi, kr/.y wdy i bóle, płonące 
wsi 1 m iasta, i bój krwawy na. okopach; ku 
cie m łotem  W kopalniach Sybiru, szczęk feaj 
dfai i ję *c dzwonów i echo potężnyoli supli; 
kacy i „Święty Boże- I kolęa prześlicznych, 
prastarych, i rzewnej piosenki: „Lulajże Je- 
zuniu* 1 pleśni naszych kościelnych i wiej 
siricn — to w szystko usłyszysz w pieśni 
Szopena.

I m a Polska Szópcńa ma tego m u­
zyka, który wtajemniczony w ducna narodu 
w śi-iewie tonów chwałę Ojczyzny wydżwo 
mł tak potężnie, juk dzwoniły ją  szaollce 
i kosy obrońców wolności, jak  mówiły o niej 
świątyń naszych dzwonice, jak  złociły ją 
blatkfem  poezyi pif śni gm inne i lodowe po­
dania, ja k  o r*iej mówić będą jeszcze przy 
szłt pokoleuiB.

I ma Polska Szopena — a w nim  m a 
skarb chwały, m istrza wicdacego wyżej, 
pracownika budującego jalro .

Niech n ikt nie wątpi i nie traci ¥.iary 
w moc piękna w rozwoju inayw idualności 
narodu i w wyrobieniu jego siły pod wpły 
wem sztuk pięknych.

W szak m uzyka jak  każd t sztuka iest 
wędrówką ducha z m ateryi do Boga. Ona 
to m a Bwą ojcowiznę między światem  ziem 
«kim, a duchową dziedzmą, ona wśród 
ówczesnego życia w stępuje natchnieniem  
w duszę śm iertelnego m istrza, bud /ąc  w nim 
wyższych ćw.atów widzenia.

Muzyka je s t  sztuką najw ięcej oiJpo 
wiednią 'uchowi chrześcijańskich narodów 
Gdy wiara promieniem  swoim rozświeciłą 
tęskne, c,'emue serca tajniki,, w tedy przebu­
dziły się anioły w piersiach ludzkości, anio 
ły, co cężk im  snem  przez całe te długie 
stulecia, przez- te  długie la t tysiące starej 
pogańskiej historyi spoczywały niem e w du­
szy człowieka i one się ocknęły i zaśpiewa- 
ły hym ny o Bogu, o wyższem pochodzeniu 
człowieka, o zacności jogo i nieśm ierb lnem 
życiu. Człowiek zwrócił oczy duchowe w 
łono własnego ducha, a w tedy m atarya 1 
ciężkość i cała natura , więc i śm ierć ciele­
sna straciły  moc swoją. Tak tedy z jutrznią 
wiary chrześcijańskiej na miojsce Sztuki 
m ateryalnej, zewnętrznej, pojawiły się sztu­
ki uduchownione, m alarstwo 1 muzyka.

W m uzyce ulotniła się przestrzeń, roz­
płynęła się tchem  m aterya, ze wszystkiej 
m ateryi zostało jedynie drganie powietrzne, 
niewidzialne, rozpływające się falą dźwięku.

A ja k  uczucia, myśli, radość 1 trw ogi, 
nadzieje i tęsknoty, słowem wszystkie dzie­
je wewnętrzne duszy rodzą się i przepływa­
ją  w czasie, tak  też ł tony m uzyki — jej a- 
kordy i jbj melodye i harm onie u latu ją  w 
czasie, do wieczności się unosząc.

W  muzyce duch słyszy samego siebie, 
wiązi siebie w chórze aniołów, czuje, jako  
mu w yrasta ją  skrzydła prom ienne cherubi­
nów, a te skrzydła z harm onii 1 tonów zło­
żone unoszą go w niebo, na rozcieź o tw ar­
te. Spadły zw itk i m ateryi. Poniżej — na 
dole, na ziemi została m aterya i ciężkość 
jej, a barw y i jej światła i cienie przygasły 
i um arły, jak p ęt nie wykłada Kremer.

Muzyka, to sztuka, która wznosi ńuszę 
tam, g izie wieczyste przebyw a Piękno> gdzie 
źródło n igdy i niczem niezamąconych h a r­
monii.

A czen  więcej jednostek w narodzie 
zdotaych odczuwać i rozumieć piękno, tem  
więcej je s t  ludzi zdolnych odw racać się od 
tego, co szpetne, brudne, nikczem ne i podłe. 
Więc czem wtęcej w narodzie ludzi um ieją­
cych ducha wznosić nad m ateryę i realizm, 

wyzwalać tego ducha z ciężkości zmysłów, 
tem  łatw iej stw orzyć życie owo tak znarm o- 
nizowane, iż prawdziwie wszystko w niem 
staje się pieśnią i fałszu w ulem  niem a 
żadnego.

Pieśń i muzyka wspólnie splatają  dło­
nie, ażeoy unieść ancha nad pył i karz.

Pleśń i m uzyka wspólnie łą^zą archa- 
aielskie skrzydła, ażeby m yśl i uczucia na­
rodu poiźw jgnąć nad to wszystko, co kaia 
i poniew iera ideał botkośoi.

Pieśń i m uzyka wspólnie rozpalają o- 
we blaski pięirna, któro są dla ludzkości 
jako pochodnie i drogowskazy, a w dniach 
najcięższych prób ratunkiem  się s ta ją  i ch ro­
nią od rozpaczy i zwątpienia.

Dlatego, powiada Mickiewicz, że „jeśli 
który naród wpadnie w m ateryalizm , zaraz 
zbywa m u na m otywach, przestaje tw orzyć 
pilśni, m uzyka jego ubożeje, stajb się uczo­
ną, może jeszcze być nam iętną, wyaawać 
podlejsze wzruszenia ludzkie, ale już nie 
tchnie zapałem czystym  i tw órczym 3.

Pieśń i muzyka* od koienki do mogiły 
prowadzi człowieka, m aluje giąD  serca n v  
rodu 1 odzwierciedla lepiej jego życiCj niż 
obrazy, rzeźby i kroniki.

Takiego ma Polska pieśniarza w Szo­
penie.

k  z nim  m a one skrzydła, które uno­
s /ą  tak , iż materyfl opada, dach rośnie, na­
ród czuja, iż zginąć nie może, bo są w mm 
moce, których i najsroższych wrogów w y­
roki nie dosięgną.

Cży słyszysz co śpiewa w N okturnlb 
op 55 n. 1?

«Za serc braci moich drżeniem 
W  ciszę, gdzie Bóg jeno slucLa,
M elodya iingo ducha 
Z piersi n lata westchnieniem...

Codziennie, o B anie, jak  chybkie rybitwy,
Me pieści leciały na skrzydłach modlitwy 
I  przed Two Cheruby, i Chóry, i Trony 
Ccdzionnie modlących serc  niosły miliony..
L ecz dzisiej, o Boże, wieczorny mój ńpiew,
N ie niesie jnż woni ruzkorznych mych pól: 
Aniołom na struny dzii kUdzie on ból,
Aniołom na struny dziś kładzie on krew.
Tą pieśnią rozpsczną, tą  pieśnią tulaczą 
Cheruby i Chóry i Trony T w e płaczą,
I żalą się Tobie, boś Ojciec i Bóg,
Że ziemię ojczystą rczkrw aw ił mi wróg!...

W ięc w przestw ór i w dar 
Z o jc/ysty .h  pól 
M#j pieśni dźwięk 
Roznosi żal 
I  zw ątpień ból 
I  tra c i jęk ...

K rew  niosę zabitych i sierot rozpacze,
I niemi przed Tobą, o Boże mój, płaczę,
I skarżę się Tobie, jak skarżą się dziatki 
Cierpienia i hańby zra ironej swej matki 
I skarżę się Tobie ich łzami krwawemi,
Ze wolność wróg zabrał z ojczystej ziemi!

I  idę w żałobie 
1 skarżę aię Tobie>...

(KI Kołakowski)

I ma Polska Szopena... s łychać  szmer 
liści sypiących się n a  mogirę, śp itw  p aszy- 
iy, która n& krzyżu ze skrzydeł, krople rosy  

Strąca, brzęk sierpów 1 g r in te  kłosów, Lład- 
•nątych się w sn o p y ,. kucie iu<a nod Kacła- 
y ieńmi, szept wi^tierfnych' tk a rg  u latu jących 
o rtez  kraty  od łez pordzewiałe, skrzyp szu­
bienic i khta»wkoib 'w  katorgach. Siraaąna, 
okropna m uzyka m ęczeństw a narodu, który 
dl&tago u stóp kata  wić się m usi z  bólu, i ł  
nie duł się zabić

Ja k  Job cierpliwy, cc źaiił się Ponu:
„Ręce Twoje uczyniły m ię i utw orzyły 

m ię w szystkiego w oko ło ..
A tak  m nie nagle strącasz?*
Ja k  Jerem iasz, wywodzący treny  na 

gruzach Jerozolimy.
Jak  L rael, , co w  ztami niewoli pieśni 

żałoby, skargi 1 jęki nucił, a p ieśnią wesel­
ną nłe chciał się popisywać, tuk nasz Szo­
pen często w  swych utw orach powtarza ową 
całego narodu polskiego skargę:

— A tak  mnie nagle strącasz?
—  Z  tronu  m ajesta tu  i chwały, w ot- 

ohłań zwątpienia i nędzy—z wolności w nie­
wolę—z wesela w żałobę?

A ton skarg i jęczy pytaniem  tajem ni­
czego: Czemr?

Tak łzy roni i żali się w swyoh pie­
śniach, prelndyach l nokturnach , tworzonych 
na gruzach i zwaliskach Polski — a naw et 
wśród weselnych tonów w plata żałośne i ża­
łobne i sm ętne dźwięki — m  dowód, że n i­
gdy i nigdzie polakowi nie wolno zapominać 
o cierpieniach zbiorowych całego narodu — 
całej Polski.

„Arfa m oja obróciła się w żałobę 1 o r­
gany moje w głos płaczących*. (Jeb. ks. R. 
8G W. 31).

A co powiedzieć o tym  m arszu żało­
bnym, co tak  rzewnie i silnie do każdej 
przem aw ia duszy?

Gzy nie można go porów nsć z dziełem 
Michała Anioła: „Sąd Ostateczny*?

Ideą główną tej nąjwyższuj koncepcji 
dneba ludzkiego to ów potężny hym n:

<Dzicń od, dzień gniewa Pańskiego 
Św iat w proch zetrze 
Świadkiem tego Dawid i Sybilla i.
01 jak  w ielki tam strach  będzie!
Gdy sam B6g na sąd zasiędziel 
I  roztrząsać wszystko będzie!*

Jak  z obrazu rtrach  i trw ogs, jęk  i 
zgrzyt biją jak  pioruny na widza, k tóry  
patrzy na szał, obłąkanie, rozpacz głuchą, 
szarpanie się w ścieH e potępionych, tak  tn 
słychać ję k  i ból na proch startej wielkości 
człowiek^, którego śm iertelne szczątki pro­
wadzą do grobu. Czy to nie żałobny śpiew 
nad utraconą wielkością ojczyzny?

Rozjęczały się dzwony żałobne i m arsz 
pogrzebowy łam ie duszę bólem bezgranicz­
nym, gdzie się powtarzają słowa:

d d ę  w żałobie 
I skarżę się Tobie*...

Słychić  już dzwony cm entarne, płacz 
sierot, echa zwalającej się trum ny w głąb 
grobowej otchłani, za k tó rą  św ita nadzieja 
przyszłęgo Zm artwychwstania.

Tak płaczą biedne dzieci Polski!
„Milion tonów płynie!... a w  tonów m i­

lionie każdy ton ja  dobyłem*.
Ma Polska Szopena — więc m a pieśń, 

której skrzydła poniosą i wysoko i daleko, 
ma jasność prom ienną ducha sztuki wiecz­
notrwałej, k tóra od zwątpień uchroni, ma 
skarb, z którego czerpie i czerpać będzie na 
rozdawnictwo wokoło.
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Czci dziś Polska i św iat cały pamięć 
Szopaua i w rozpam iętywaniu o darach tego 
geniusza wobec narodu, m usi uczynić rachu­
nek z sobą. jako  jej dziś należy szafować 
daram i wielkich Synów.

W ielkich Synów w narodzie trzeba 
czcić miłowaniem cwem, które się nie obja­
wia w czczej frazeologii, ale wnika w życie 
prawdziwie narodowe i staje się pracą wy- 
szlachetniającą tak  jednostki jak  ogół.

Muzykę taką, jak ą  nam  dał Szopen, 
trzeba umieć zrozumieć, trzeba umiać uczy 
nić ją  zrozumiałą, a u młodego pokolenia 
budzić zamiłowanie do szanowania polsKiej 
rodzimej muzyki, w której rozśpiewana cała 
dusza narodu.

W ielii twórca harm onii skarżył się w 
jednym  ze swych listów, że „św iat te ra17 
nie po oo ku idzie0, że brak  taj harmonii 
i cnót i debra, k tó-ego Bóg od ludzi w y­
m aga.

Czy dużo nam zależy na tem , by na 
świecie szlo w rzfstko  po bosku? Ja k  ta 
m yśl nam po trz tbną  wtedy, gdy pauzym  
na zbrodnie i w ystępki, mnożące się na 
ziemi!

Harmonia poezyi słów i harm on a to­
rów  m uzyki m usi iść w parze z harm onią 
naszych czynów ..

„Milion tor ów p ły n it!“ Lecz wicleż dy­
sonansu i fałszywych brzm ień wśród tego, 
co ży< ie przynosi!...

W ieleż fałszywych tonów i dźwięków! 
Jak  mało harm onii w społeczeństwie, w na­
rodzi”, po miastach i wioskach, po domach 
i rodzinach naszych!

Potrzeba nam harm onii życia z zasa­
dami w iary i etyki chrześcijańskiej, harm o­
nii życia z procą dla debra bliźnich, życia 
z miłością Boga i Narodu.

Potrzeba harm onii wśród warstw  i klas 
społecznych, potrzeba barm ouii w całym 
narodz '0—w całej Polsce!

Harmonia czynów wzniosłych a szla­
chetnych może przynłeść pokój i błogosławień­
stwo w narodzie i kościele.

w
* *

A jak i finał — a jaki ostatni u Szope­
na akord?

Słuchajm y, co pisze ks. Jełowicki:
„Podałem Szopenowi Pana Jezusa 

Ukrzyżowanego, składając go w milczeniu 
na jego dwie ręce.

„1 z oczu obu trysnęły  m u łzy.
„Czy wierzy.z?— zapytałem. Odpowie­

dział: wierzę.
„Jak cię m atka nauczyła? — Odpowie­

dział: Jak  mię nauczyła m atka.
„I w patrując się w Pana Jezusa U krzy­

żowanego, w potoku łez swoich oJbył spo­
wiedź św iętą i tuż przyjął W ljatyk i O stat­
nie Pomazanie, o które sam  prosił...

„I od taj chwili, przemieniony łaską 
Bożą, owszem samym  Bogiem, s ta ł 's ię  jako­
by innym  człowiekiem, rzekłbym , że już 
świętym.

„Tegoż dnia poozęło się konanie Szo 
pena, k tóre trwało dni i r o ;y  cztery. Cier­
pliwość, zdanie się na Boga, a często i roz­
radowanie, towarzyszyły mu, aż do ostatnie­
go tchnienia. W pośróa najży wszyeh bole­
ści wypowiadał szczęście swoje i dziękował 
Bogu i aż w ykrzykiw ał miłość sw ą ku  Nie 
m u i żąihę połączenia się z Nim co prędzej 
I opowiadał swe szczacie  przyjaciołom, co 
żegnać go przychodzili, a i w pobocznych 
izbach czuwali. J u t  tchu m u nie stawało, 
już się zdawało, że kona, już jęk naw et był 
unfllkł, przytomność odb egła.

„Strwożyli się wszyscy i tłum em  się 
do pokoju jego byli nacisnęli, czekając z bi 
ciem serca już ostatniej cnwiii.

„W tem  Szopfn, otworzywszy oczy i ten 
Bum ujrzawszy, zapytał: Co oni tu  robiąV 
Ciiemu się nie modlą?

„1 padli wszyscy ze mną na kolana 
i odmówiłem „Litanię do W W Swiętych, na 
k tórą i protestanci mi odpowiadali.

„i tulił się do mnie, jak  zwykło dzie­
cię, czasu niebezpiecznego, tulić się do m at­
ki. I co chwila wołał:

„Jezus, Marya! i całował krzyż z za­
chwytem  w iary i nadziei i wielkiej miłośoi. 
Niekiedy przem awiał do obecnych z naj­
większą tkliwością, mówiąc: „Kocham Boga 
i kocham  ludzi!... Dobrze mi, że tak  um ie­
ram ... Siostro moja kochana, nie płacz!... 
Nie płaczcie, przyjaciele mol. Jam  szczęśli­
wy! Czuję, że umieram. Módlcie się za 
raną! — Do widzenia w niebiel

„To znowu do lekarzy, usiłujących 
przytrzyipać w nim  życie, powiadał; „Puść­
cie mię, niech umrę! Już mi Bóg przeba­
czył, już mię woła do siebie! Puśćcie mię, 
ih cę  umrzeć!** — I znowu. „O pięgnaż to 
umiejętność, przedłużać cierpienia.

„Ctdybyż jeszcze na co dobrego, na ja- 
hą ofiarę!

„I znowu: Z ad d W e mi na próżno cier­
pienia srogie. Możeśo e się pomyllP. Ale 
Bóg się nie pomylił. On m ię oczyszcza. O 
jakże Bóg dobi„, że mię na tym  świecie 
karze! O jakże Bóg dobry!

„W końcu, On, co zawaze był w y­
kw intnym  w mowio, chcąc mi wyrazić całą 
wdzięczność swo'ą, a  oraz i nieszczęście 
tych, co bez Sakram entów  um ierają, me 
w ahał się powiedzieć: „Bez Ciebie mój dro 
gi, byłbym  ztszeał z tego św iata jak  niero­
zumne zwierzęJ...

„W sam em  skonaniu jeszcze raz po­
wtórzył najsłodsze im iona Jezus, Marya, .Jó­
zef, przycisnął krzyż do ust i do serca sw e­
go, i ostatuiem  tchnieniem  wymów >ł te sło­
wa: „Jestem  już u źródła szczęścia!..[“

(Z listów x. A leksandra Jelowickiego 
do p. Ksawery Grocholskiej )

Taki ostatni akord, najsilniejszy i na j­
głośniejszy, bo wyżyn niebieskich sięgający!

„Kocham Boga i ludzi!
„Jaki Bóg dobry!
„Jezus, Marya i Jozif!
„Jestem  juz u źródła szczęścia!
Oto najw yższa i najśliczniejsza h a r­

m onia duszy z wiecznością!
Daj nam  wszystkim , Boże, na progu 

wi cznośoi taki silny wydobyć akord!
W idziałem piękny obraz Strudw ieka, 

„Na wałach Bożego domu", przedstaw iają­
cy przedsionek nieba, do którego wśród 
rź^ łę k u  dzwonów i chórów aniel kich i 
grania arf wchodzi wyzwolony z kajdan cia­
ła uroczy młodzian.

Aniołów hufce w itają przybysza, a 
jeden  z nich jakby  mówił zo współczuciem:

— Szukałeś piękna i harm onii na zie­
mi! A ileż razy pękały Ci struny  na twej

aifie — ile razy fałszywego dobywałeś 
tonu!...

Chodź tu, gdzie wieczne piękno nie- 
nn iecne , gdzie harm onia niczem nie zam ą­
cona, gdz e niem a fałszu m  obłudy, ni łoz 
ni westchnień, gdzie dobro i szczęcie na 
wieki.

Ostatni na ziemi, szczęśliwie po boże­
mu dobyty akord wprowadza duszę w k ra ­
inę W iecznej Harmonii, gazie nieustanne 
brzm i Hosanna, A lleluja i Te Deuml

Demonstracyjny strajk we Lwowie.
—o:o—

Na piątek bezim ienny kom itet zapowie­
dział s tra jk  dem onstracyjny na uniw ersyte­
cie 1 politechnice we Lwowiw i akademii 
rolniczej w Dublanacb. Powodem strajku 
było nietaktow ne postępowanie poli yi k ra­
kowskiej, k tó ra  aresztowała 2 studentów  
wszechnicy Jagiellońskiej. Sprawa uwodnie­
nia aresztow anych je s t o tyle na dobrej sto­
pie, że krakow ska izba r .d n a  zdecydowała 
się wypuścić zaaresztow anych za k a u c ją  po 
500 kor. za każdego.

Nleracyonalność toeo sposobu obrony 
słusznej spraw y tkw alifikow sła najlepiej 
sama młodzież, k tóra wydała naslępująoą 
oJezwę, podpisaną przez przewodniczących 
Czytelni akademickiej Bratniej pomocy sł. 
wszechnicy, W zajemnej; pomocy siuch. po­
litechniki, Biblioteki słuch, praw a i Kola 
medyków.

„Koledzy i koleżaak !
„Strajk ogłoszony prsez bezim ienny i 

nieodpowiedzialny kom itet,uw ażam y za gwał­
cenie swobody uczenia stę w wyższy* h za 
kładach naukowych, zwłaszcza, że nie po­
zostaje w żadnym  stosunku do przyczyny, 
która go rzekomo wywołać miała.

„W zywamy kolegów, aby nie przery­
wali swej pra.,y naukowej*.

Komitetowi etrejkow em u udało się je­
dnak przeprowadzić s tra jk  tylko na polite­
chnice i to przy użyciu s ły.

Mianowicie od wczesnego ranka w pią­
tek młodzież „postępowa0 przy pomocy mło­
dzieży „innych narodow ości0 zajęła wejścia 
do sal wykładowych i nie wpuszczała niko­
go do środka, a opornych siłą z sal w yrzu­
cała. Przyszło tam  naw et z teęo  powodu 
do słownych utarczek a naw et bojek, w re ­
zultacie jednak  udało się młodzieży postępo­
wej udarem nić wykłady.

O wit-le kulturalniej młodzież postepo 
wa zachowała się na un iw ersjtecie . T a i ie 
używano siły, młodzież stra jku jąca ustaw ła 
się przed wejściem do gm achu i rozdając 
odezwy, etarała się nakłwoić śpieszą ą tłu 
mnie na wykłady młodzeż do strajku. Przed­
staw ienia jednak na nic s ę nie p rryd tły  
i wykłady odbywały się w największy ni 
spokoju, a naw et przy w ększei frekwencyi, 
niż zwykle. Tu młodzież zachowywała aię 
zupełnie spokojnie, zapewne dlatego, że „strtj- 
kuj^cy“ byli w olbrzymiej mniejszości.

Na wydziale lekarskim  uniwersytetu, 
Akadem i w eterynaryi i w sikole leśnictw a 
odbywały się wykłady bez przeszkody.

N atom iast w A kadem irrolniczej w Da- 
blanach młodzież nie zjawiła t ię  na w ykła­
dach. Przed rozpoczęciem wykładów zjawi­
ła się u dyrektora Akadem ii d-ra Pom or­
skiego deputaoya młodzieży i oświadczyła 
m u, że dla solidarności z lwowską m łodzie­
żą akadem icką w strzym a się dziś od wykła­
dów. Spokoju nie zakłócono.

Jubileusz kolonii niemieckich.
—o—

Gazeta cPodolje* przytacza szczegóły obchodu 
przez kolonie niam ieckie na połndniu R osji stulecia 
ich istnienia.

Uroczystości skoncentrowały się we wsi Laadan, 
gdzi# zebrały się dchgacye cd innych koL n ii — od 
cziem%stu gmin, z ludnością około 3U,0o0 głów. Na 
jnbilenszn obecno było duchowieństwo lutorań kie i ka­
tolickie, przedstaw iciele adm in istracji i okręgu nanko- 
wego, kilka członków Dumy ora? Rady Państw*, przed­
stawiciele rosyjskiej i niem ieckiej prasy i ziemstwa. 
W  przeciągu 100 la t ludność kolonii pow iększjła się 
o 10 razy. Kolonie m ę.ą urządzenia lepsze, niż naj­
lepiej zagospodarowane mi sta gubern iam i. Zdawna 
istnieje tam ogólne nauczanie, są progimaazya, szkoły 
realne. Spraw a sanitarna postawiona J e d  bardzo do­
brze. W koloniach nie było ani jednego wypadku za­
słabnięcia cholerycznego.

Duże wrażenie wywołało otrzymanie gratnlaoyi 
od m iast niemieckich, noszących te same, co kolonie 
nazwy. W uroczystym ob edzio brało udział z górą 
600 osób.

P ierw szą przemowę wygłosił członek Dumy p. 
L. JLiitz, który powiedział:

cN azywają nas przodmemi striżam i Niemiec, 
uważają nas za zdolnych do zdrady Rosyi... Stojąc 
bliżkc do życia politycznego przeżywanego momentu, 
wiem, w jak im  celn stw arza się ten rnch. Jak  jeden  
mąż protestujemy przeciwko temn. P ełn i wdzięczność, 
dla Rosyi, k tóra nas przygarnęła, wołamy: *My 
nio nużoroy być zdrajcami! P rędzej zginą kolonie, 
niż zgaśnie wierneść nasza d la  państwa rosyjsk ego*.

KRONIKA PROWiNCYHNALNA,
—o—

(Z pism i od korespondentów).
— Ołyka na Wołyniu. Zbliża się rok, 

ja k  zaozęliśmy pracować nad utworzeniem 
towarzystwa spożywczego było to trudno, 
szło źle w początkach, ale obecnie jesteśm y 
już na dobrej drcdie; sklep funkcjonuje 
'świetnie, obroty ogromne zakupuje w nim 
produkty cala okolice. W krótce będziemy 
obrachowywać nasze kapitały. W  Ołyce za­
czął się potrochu jak iś ruch. Utworzone zo 
stało towarzystwo prreciwpożarowe i ołycka 
in te ligencja  zamierza zorganizować T-wo 
miłośników sztuki.

Godnym naśladowania jest fakt, że 
książę P. Radziwiłł, wysiedliwszy kolonistów 
kolonii Bolesławk1, dał im  ra  ziemię cd nich 
odebraną lepsze g run ta  w s .m ej Ołyce, za 
co koloniści są wdzięczni.

W part fu ołyclii j także są zmiany, 
bo obecnie zamieszkał na stule w swej re- 
zydenoyi jako ffóftoszcz, prałat kapituły 
łucko-zytom ierskbj, ł s .  A ntoni Bajewski, 
wikaryuszem zaś je s t  ks. Jan S ‘ymkiewics. 
K?. Małecki zaś dnia 4 października opuścił 
zupełnie Olykę, udając sio na swe probo­
stw o do Czeczelnika na Podolu.

D om inik Rudkowski.

— Do pp. hodowców. TP. J. Bohusze- 
wicz (Raay, gub. Kowieńska pocz. i telegraf 
Krakinowo) i St. W rcczyński (Knrdelówka 
gub. podoi. p. Kalinówka, te! Halowce) jadą 
około Nowego Roku do A nglii w raz z niżej 
pcdpLanym  po ogiery „Ciydes lale0. Ktoby 
życzył sobie nsbyć ogiera tej rasy, raczy 
porozumieć sie z wyżej wymienionymi ho­
dowcami. W Hlernej, p. Lubar-W ołyń.

A. Wilkoński.
— T wo producentów buraków. Z H u­

m ania donoszą: D. 10 b. m. o godz. 4 po p~ł 
w sali hum ańsko-lipowieckiego T-wa rola. 
odbyło się pod przewodnictwem tymozaso- 
wego prezesa, p. A leksandra Sawosijanowa, 
pierwsze posiedzenie kom itetu organizacyj­
nego Związku produ< eatów nasion buraków 
cukrowych, na k tórem  zadecydowano, ze 
względu na ważność spraw y, rozesłać kopię 
projektowanej przez d-ra Mrozińskiego u s ta ­
wy czł nkom  kom itetu dla - osobistego 
przejrzenia — poczem kom itet ponownie w 
dn u 14 listopada zbierze się dla dalszej na­
rady i ostatecznego zredagowania ustaw y.

LIS T Y  0 0  REDAKCYi.

W  sprawie sprzedaży M ajkowa otrzy­
m ujem y w dalszym  ciągu pismo nastę- 
pująoe:

Szanowna Fedakcyo!
Wobec przedłużającej się polemiki w 

sprawie sprzedaży Majkowa, proszę uprzej­
mie o łeskawe zamieszczenie w jednym  
z najbliższych num erów poczytnego pisma 
następujących słó w kilku:

Sprzedałem moją część M*ijkowa wło­
ścianom tejże wsi, to fakt. Nie ohciałem, 
po zasięgnięciu odpowiednich iDformacyi, 
oddawi ć tego kawaiKa ziemi w ręce speku­
lantów, to drugi fakt. Dzierżawca M ajko­
wa, pan Zygm unt W aśkowzki ma najw y­
raźniej powiedziane w kontrakcie dzierżaw­
nym, że w razie sprzedaży Majkowa obo­
wiązany jer-t nsunąć się, po otrzym aniu od­
powiedniego, kontrak tem  ustalonego odstęp­
nego. — To trzeci fakt.

Wobec tego oświadczam, że w dalszą 
polemikę, jako bezpraedmlotową i powstałą 
z pobudek natury  osobistej, wdawać się nie 
będę i żałuję, zem na czynione mi prza* 
pana Z. W. niesłuszne zarzuty wogóle rea­
gował.

Łączę w yrazy prawdziwego szacunku 
M ieczysław hr. Poniński.

Sapażyn, w p ździsrnikn.

Szanowny panie Redaktorze!
Uprzejmie proszę pomieścić w swem 

poczytnem piśm ie w yjątek z w yroku sądu 
honorowego m iędzy * m ną a \V. Orestem 
Strzemboszem

W ysłuchawszy detalicznych wyja­
śnień stron i zaproszonych świadków, orze­
kamy jednogłośnie: ża  wyrażając p. J. Osiń­
skiem u zupełno u z łan ie  nasze za podjęte 
przez niego bezlnter«sowi.e zajęcie się sp ra­
wą uregulow ania interesów  wiel e zapląta­
nych, podjęte dla obrony korzyś-l ludzi m u 
obcych i w celu względnego zabezpieczenia 
loau małoletnich..., jako k i  zwrócenia cho- 
cibż w części kapitałów , zatraconych przez 
kredytorów na in teresa m ajątku...

Wsoółczując w zupełności p. O. S trzem ­
boszowi i uznając, iż został pokrzywdzonym 
przez trzecie osoby, w skutek czego postra­
dał prawie caiy swój m ajątek, zaznaczamy, 
iż pan Usiński nte brał w tem  żadnego 
uaziału i pretensye do niego z powodu tego 
wynikające bą nieuzasadnione.

Superarbiter: Tomasz M ichałowską ar­
bitrzy: M. Baraniecki, U. Brodnicki, K. K ra­
sowski, S. Kwinto, H. Staniszewski, W. Ski- 
bniewski.

Z poważaniem Jan Osiński.

Szanowna Redakcyo!
Z okazyi obchodu 40-lecia pożytecznej 

i.zaslużoaęj pracy pana S tanisław a Szost 
feiewlcza, dyrekeya W arszawskiego Towarzy­
stw a wzajem nych ubezpieczeń od ognia po­
zostawiła do jego wyłącznego rozporządze­
nia kwotę loo rubli (sto rubh). Pan Szost- 
kiewicz uznał za najwłaściwsze przeznaczyć 
je  na wpisy dla niezamożnej polskiej mto- 
dziriy  szkolnej 1 wręczył mi w tej myśli 
pieniądze.

Przesyłając takow e Szanownej Reda­
k c ji czuje się w obowiązku zaznaczyć za tą 
ofiarę wdzięczność i uznacie dla pana Szost- 
kiewicza.

Józefa t Andrzcjow ski.

Wybory 
do rady miejskiej.
W yto ry  do kijowskiej rady miejskiej 

odbędą się w gm achu ratusza. W ybory 
będą się odbywały na cyrkułowych ze­
braniach wyborczych w następujących te r ­
minach: cyrkuł pecaerski dnia 16 listo­
pada, starokijow skl — 17 listopada, łakja- 
nowiecki — 19 listopada, płoski — 22 listo­
pada, padols'd — 23 listoDada, łybedzki—27 
listopaia , pałacowy — 29 listopada, bul­
warowy — 30 listopada. Sołomenka dn. 2 
grudnia.

Listy wyborcze m. Kijowa są wywie­
szono w ratuszu, gdzie m ożna je  oglądać 
co®zennie, prócz niedz.ei i świąt, odg . 10-ej 
rano ao 3 ej.

Poniżej przytaczam y wyciągi z m iej­
skiej o rdynacji wyborczej, wyjaśniające pro­
cedurę przedwyborczą w  cych wypadkach, 
kiedy właściciele cenzusu posiadają pośre­
dnie praw o wyborcze.

W ybory p rz e z  pełnom ocn ikó w .
0  oby, posiadające praw o wyborcze do 

rady  m iejsaiej i nie będące pod opieką, ale 
liczące mniej niż 25 lał życia oraz kobiety 
wybierają nie osobiście, lecz przez p. ła. m > 
cnil-ó w, k tórym  m usi być wydane specyaine 
pełaomo nictwo.

Za osoby, będące i od opieką, wybie­
rają  ich opiekunowie. Kobiety m ogą dawać 
pełnomocnictwo do udziału w wyborach 
tylko swym: ojcom, ir.ąłom, synom, zięciom,

wnukom, rodzonym bracom lub siostrzeń­
com.

Uwaga Ze. „sjnów ° uważane są dzie­
ci rodzone i adoptowane, za „zęciów “ mę­
żowie córek oraz sióstr mocodawczym

Gdy nieruchomość je s t w spólrą i nie- 
rozdzlelcną w łasaeścią ojców i synów, sy ­
nowie mogą brać udział w w yborach za­
m iast ojców — na mocy wydanego przez 
tych ostatnich pełnomocnictwa. Pełnomoc­
nictwo t ik  e może być wydane tylko jedne­
mu z synów.

Opiekunowie niepełnoletnich zastępują 
tych ostatnich w wyborach tylko w takim 
razie, gdy odpowiadają w s-ystkim  w arun­
kom, wym aganym  dla otobistego uaziału w 
wyborach.

P-łnom ecnikam i osób płci męskiej peł­
noletnich, ale nie liczących jeszcze 25 lat 
życiu, mogą być również tylko osoby odpo­
wiadające wyżej w skazanym  warunkom. 
Pełnomocnicy kobiet, opiekunowie i mewy- 
dzieleni ze wspólności m ająikowej synowie 
mogą nie posiadać wym aganego dla udziału 
w wyborach cenzusu m ajątkow ego, powinni 
jednak posiadać wszystkie inne kwalifikacye 
wyborcze.

Pełnom ocnikam i i przedstawicielam i na 
wyborach m iejskich nie mogą być: e) obcy 
poddani, b) tydzi, c) kobiety, d) nie m ają­
cy 25 lat, e) osoby, znajdujące się pod opie­
ką, oraz osoby, pozbawione praw a w ybor­
czego ze względu na stanowisko służbowe, 
na mocy wyroków sądowych, oraz zalegają­
cy w opłacaniu podatków m iejskich (za r. 
1909).

T r e ś ć  1 fe rm a  p ełn o m o cn ictw .
W plenipotencyack powinny być wska 

zane — osoba, na  imię której w ydane jest 
pełnomocnictwo, zebranie wybor-ze (art. 3-4), 
w którem  wybiera pełnomocnik, oprócz tego 
pełnomocnictwo m a zawierać podpis moco­
dawcy. P łnomocnictwo powinno być za­
świadczone przez zwierzchników mocooaw- 
ców, policy”, sędziego pokoj a lab  m iejskie­
go, albo rejenta.

Obowiązująca forma plcnipotencyi nie 
je s t  ustanow ioną i może być dowolną, byle­
by zawierała dane, wskazane powyżej. Dla 
uniknięć a jednak nieporozumień należy — 
wym ieniając nazwisko pełnomocnika, wska­
zać i stopi ń pokrewieństwa, poświadczając 
podpis, poświadczyć jednocześnie i fak t po­
krew ieństwa.

S ubsty tuc je  w pełnomocnictwie nie są 
dozwolone.

U d z ia ł w w yboi-ach  T o a r a r z is t #  
i Sp ó łek .

Jeżeli nieruchomość jes t wspólną, nie- 
podzitloną własnością kilku osób jednocze­
śnie — prawo gło-oi przy wyborach radnych 
m iejskich posiada jeden  z właścicieli za zgo­
dą w szystkiih  inDych.

Iastytucye, towarzystwa i spółki, po­
siadające prawo wyboicze, biorą w wybo­
rach udział przez swych p rzedstaw ien i.

Przedstawiciele insty tucyi dobroczyn­
nych i naukow ych wyznaczani sq przez za­
rządy tychże, a za przedstawicieli towa­
rzystw  i spółek handlowe-p."zemysłowyck 
uważani są w siedzibie zarządu jeden z człon­
ków jego, upoważniony przez resztę — i w 
innych miejscowościach — posiadający peł­
nomocnictwo miejscowi «gem i instytucyi. 
Wyznaczeni przedstawiciele mogą nie posia­
dać wymaganego cenzusu m ajątkow ego, lecz 
winni odpowiadać wszystkim  innym  w arun 
kom, niezbędnym  dla osobistego uczestnictwa 
w wyborach.

Na wj borach m iejskich n ik t nie może 
mieć więcej niż dw a głosy, jed n na mocy 
prawa osobistego, crugi na zasadzie przed­
staw icielstw a, lab  pełncm ccnictwa.

s tw ie rd z a n ie  to ż sa m o śc i.
W ybór sposobu spraw dzenia tożsamo­

ści wyborców pozostawiony je s t  prezesowi 
zebrania wyborczego lub cyikułu.

Korzystający z praw a udziału w wybo­
rach z upoważnienia innych osób luh insty ­
tucyi, lub jako ich prawni zastępcy, obowią­
zani są złożyć prezesowi: pełnomocnicy —
urzędowe pełnom ocnictwa, opiekunowie — 
dokum enty, zatw ierdzające ich na tem  sta ­
nowisku, przedstawiciele instytucyi rządo­
wych, dobroczynnych i naukowych — m an­
dat delegujących ich urzędów lub zarządów, 
przedstawiciele zaś towarzystw i smółek han- 
dlowo-przemysłowych—św iadectw a zarządów 
lnutylucyi.

K R8JMK A.
I L a l a a d a r t f k .

Dlii 17 (30) W iktora M.
Ju tro  18 (31) Łukasza Ewang.

W aekól l i i u i  ( w .  6 ■  41. 
ZacfcM słońca goili 4 c .  14. 
Dl*gci6*4B'j cofe. 10 m, 03.

— Stuły te a tr  polskk W czoraj w go­
dzinach południowych odbyła się generalna

róba ze świetnej trzyaktow ej kom edyi G. 
apolskiej p. t. „Sk1z\ Jak  nam komuni- 

nlkują z za kulis tea tru , widowisko zapo­
wiada się ze wszech miar interesująco. Dy­
rekeya nie szczędziła znacznych nakładów 
pieniężnych, aby pięknej swojskiej sztuce 
dać odpowiednią oprawę i sprawiła w tym  
celu nowe dekoracye oraz stylowe meble i 
rekwizyta. Obsadę „Sk za° stanow ią p. p. 
Dobrzańska, K raśnicka, Nowacki, Dyfcizbań- 
ski, Jabłoński i Bielecki.

W najbliższy czw artek urządzone bę­
dzie przedstaw ienie prpołudniowe po ce­
nach najniższych (dorośli od 4 0  do 80  kop., 
ucząia się młodzież od 15 do 4 0  kop.) w y­
staw ioną zostanie kom edya E. R ostanda— 
„ Romantyczni.“

—  Z K ła kobiet Sekcya pedagogi- 
czpa Kola kobiet projektuje u rząd iić  spe- 
cyainie dla młodzieży drugi obchód Kono- 
,nick1ej (pierwszy ja k  już. donosiliśmy urzą­
dza Koło dzieniiikarzy i literatów ).

— Ustąoion.e. "Dowiadujemy się. że 
Michał hr. Tyszkiewicz z. powodu choroby 
u-tępuje ze stanow i tka prezesa kom itetu re- 
stauracyi kośaitśą herdycv.ow:<kicgo i zrzeka 
się krzesła prezydyalnego w T-wie przyja­
ciół pokoju.

— Koncert i zabawa taneczna. W chwi­
li gdy piszemy te słowu, o g. 3 ej w nocy, 
zabawa, urządzona w klubie „Ogniwo0 na

rzecz wydziału Jetnisk, odbywa cię huczno i 
żwawo. Publiczność wypełniła salę po brzegi. 
Koncert, który ‘ poprzedził zabawę taneczną 
również cieszył s ę powodzeniem.

— „Lud B ży*. W yszedł z druku Nr. 
42 tygodniua „Lud Boży" z dwoma doda­
tkami: 1) „Nasza Wieś* i 2) „Gazetka dia 
Dzieci** i zawiera: 1) W piwnicznej izbie, 
wiersz Maryi Konopnickiej. 2) Rzadka U- 
reczystosć (c. d.). Jeszcze o zbrodni w Czę­
stochowie. 4) W iadomości polityczne. 5) 
W iadom ości kościelne. 6) Z tygodnia. 7) 
Wiadomości krajowe. S) Kronika m iasto­
wa. 9) Telegramy.

„Nasza Wieś** zawiera: 1) P iorenka, 
wiersz Ludwiki Z. Uprawa nieużytku, 3) 
Gawędy Starego Macieja.

W „Gazetce dia D.ieci** zamieszczono:
1) O całej ziemi (dok.) wiersz Melilny, 2) 
Babie Lato (dok.) 2) każdy klombu swego 
strztże i 7) Czyja win> ?

— Verniiaye. W  dniu dzisiejszym od­
będzie się otwarcie (rernisage) wystawy 
dtioł sztuki (malarstwo, rzeźba i sztychy) 
p. R aftela Schwarca. W ystawa mieści się 
w muzeum miejsmem.

— W spraw e Komory cslnej. W icedy­
rek tor departam entu celnego p. G.tlnweid 
zapytał prezydenta rr.iBsta, w jakim  stanie 
znajduje się. obecnie sprawa budowy w Ki­
jowie komory celnzj. Prezydent u ras ta  od­
powiedział, że rada m iejska uchwaliła wy­
znaczyć licytaoyę na roboty przy hudowie 
głównego gm achu komory, odnoga zaś ko­
lejowa, łącząca komorę ze stacyą kolei oraz 
składy i m agazyny będą urządzone później. 
W tzystkich zaś szczegółowych informacyi 
ma udzielić departam entow i rd n em u  raclry 
p. Baszyn, w ydehgow any w tym celu do 
Petersburga.

— Zatwierdzenie przepisów. Zostały za­
twierdzone przez gubernatora przepisy obo­
wiązujące w sprawie e* sploatacyi i u trzy ­
m ania kanalizacji w części, w której zarzą­
dowi m iejskiem u przysługuje prawo zam ­
knięcia dopływu do kolektora w pfsesyach, 
gdzie urządzeń1 a kanalizacyjne będą niepra­
widłowo skonstruowane.

— W sprawi* pożyczek. G an rn&tor 
kijowski poleelt prezydentowi m 'asta  ukła­
dać corocznie i  pbździtrnika irforn iacye o 
miejskich pożyczkach obligacyjnych zrea li­
zowanych, jakotaż nowych, zatw ierdzonych 
przez rząd.

— W sprawie epidemii. Naczelnik k ra ­
ju zwrócił uwagę na stały rozwój epidemii 
dyfterytu  i szkarlatyny i wystosował do 
prezydenta m iasta zapytanie, jakie środki 
zaradcze przeciw tym chorobom zostały za­
stosowane przez kijowski zarząd m iejski.

— Alarm Onegdaj m iejska straż og­
niowa została sygnałam i zawiadomiona o po­
żarze w teatrze m iejskim. Po przybyciu 
jednak  na miejsce okazało się, żc a la rm 'b y ł 
fałszywy, po zbadaniu zaś spraw y stw ier­
dzono, iż robotnicy, pracujący przy przepro­
wadzaniu, telefonu wypadkowo połączyli d ru ­
ty  sygnalizacji elektrycznej, urządzonej w 
teatrze m iejskim. Dla um knięcia podob­
nych zejść zarząa m iejski postanowił dru ty  
od sygnalizacji teatralnej przeprow a d z i  pod 
zUmląi

— Zmiuna lokalu wyborów. . Zarząd 
mUjski uchwalił wczoraj urządzić wybory 
m iejskie nie w gmachta b b lk t-k l j ubiicznej, 
lecz w ratuszu. Z m iata  uchw ały nsstąpiia  
na *kutek żądań radnych, którzy w skr.zalj 
ie  duleko bęazie wygodniej i dla publiizco- 
ści i  dla zarządu m iejskiego, aby wybory 
odbywały się w zwykłym lokalu.

— USIŁOW ANIE SA lIOBuJSTW  A. W r r Rco- 
wni snkien Badiaej (Fuadaklejowslcs N r. W) u trata  się 
solą cukrową ló  letm * A. D. W ciężkim stan io  pr*e- 
wirulo ją  cPcKotowie* dr, iz p iu la . F ^ j c z jo i ,  rozpa­
czliwego krokn tiyłj nieporozumienia między D., a w ła­
ścicielki, u k ła d u .

— Przy ul. B u ljrń u io j N r. 59 zerer M. L. xa- 
zył kw ara darezanego w cela lam oUijczjm . Udzielo- 
i  j ma pomocy lekarzkicj.

— KAIlA  ŚMIERCI. Ocegdaj o p U a c c j na gó- 
n e  Łysej powioizono dwóch przestępców M. Goltwoni- 
cę i G. E iniJeukę, skazanych w s.crpniu r b. przez 
sąd wtjenao-okręgowy na  śmierć za zamordowanie ro . 
d/.lny włościański*) Śalja w W ołkowcach gub. p* łtaw . 
ik if j .

— KRADZIEŻE. W  dornn Na. 6 przy Kr*sz- 
cza tjku  z ogólnego poaojn »i lepowych ru k itra i S red la , 
skradziono j id r e j  z nich E. P . ci*płe okrycie w r to ś c i  
55 rb. Z m ieizkaiua B. i R. Koatiukowakich (D iełowa 
Nr. 7) srabowano 40 rb , 5 kwitów loaibardowych i 
wiel* różnych przedmiotów. P rzy ol. Połowieckiej N r. 
3 1 ograbiono m ieszkania Czepnrnoja. jednego  z* zło­
dziei njęto W tram w a n n - Głnboczycy skradziono 
Oohrim*nee zofarek . W  gorzelni Czokołowa na Głu- 
bocrycy, odcięto kawał skórzanego pi s t . (Pas koszt j- 
w ał 250 rb.

— U JIjC I PR ZE ST Ę PC Y . W ostatnich dniach 
po lic ja  śledcza zaaresztow ała cały szereg esób, o sk a r­
żonych o kradzieże i inne przestępstwa. M iędzy inny­
mi ujęto następujących złoczyńców: Miromczenkę, Ku- 
cbarsaiego i Eomiczenkę z rzeczami skradziononu t Rn- 
dn*wa (K araw ajcw łkn Nr. 4). Szkolnikowa, t ió :y  o- 
kradł zakład fryzyariki Tref.zkow a przy ul. Mikołajów- 
ik i tj  N r. 4; *łodzi*ja zawodowego L istopidow a z b ie­
lizną, zrabowaną Łagnnowowi, Z orkina za ograbienie 
Pngaczewskiego; frotera Prokopenkę, który w czerwcu 
dopuścił się znacznej k radzieżj w m ieszkaniu Poczta- 
rja  (M .-W łodzimierska N r. 20); subjektc Term icloego, 
za okradanie ik lepn  eAtaman* (K reizczatyk N r. 6j i 
wielu innych.

— KATASTROFA. Onegdaj na Szulawcc przy 
dobywaniu piasku osunęł? się ziemia i zasypała dwóch 
robotników Jednego z nich uratow ano—drugi 26 letni 
Rylski—zm*rl. O wypadkn powiadomiono sędzitgc 
śledczego 9 ryrknłn .

— K RW A W E STARCIE. Onrgdaj w cegielni 
Micbelson* przyszło do krw awi go starcia między dwo­
ma podchmielonymi robotnikami. W  rezultacie jed n e­
go z nich Jakow cew i w stan ie  groźnym, cPogotowie 
odwiozło do szpitali.. -

— W  domu N r. 78 przy ni. Prozcrow skiej Ku- 
czerenko ranił w bojce A. Maksimowa.

Z SA ÓW.
W czoraj specyalna kom:sya kijowskiej izby są­

dowej przy ud. iLle p rzeditaw ic eli stanów rozpatryw a­
l i  sprawę b urzędnika kancelaryi guterna-.>ra kijow­
skiego Iwana Trroszezem.. i ALtPnięgo A leksie.ewa, 
oskarżonych z 9, 13, 377, 378, 382 i & p. 416 »it. ko- 
deksn k-rnego. Spraw a przedstaw ia się w następujący 
spesób:

W grudniu roku zeszłego o-az stycznia i lutym 
r. b. policmajster kijowski przedstaw ił gutern*torow i 
kilkadziesiąt proTokólów o przekraczaniu przepisów 
meldunkowych prztz w łaścicieli domów, hoteli i t. p. 
w Kijowie. Między innymi był także p ro t kół o n ie ja­
kiej Drnziakine,'. której spraw a na mocy decyzyi guber­
natora została umorzoną.

W lutym roku zeszłego do m ieszkania D .m iak i- 
noj przybył ja a iś  jegomość, lecz nie zastawszy ml w 
domu. pozostawił kartkę z oznajmieniem, że guberna­
tor skazał ja  w drodze adm inistracyjnej na 300 rb. 
grzywny, których w razie przedsięwzięcia przez n ’ą 
pewnych kroków, mogłaby nie zapłacić. Podpisał s ę: 
Alekbiejew. Michałowska Nr. 18. Po upływie pewne­
go cza-m ów lAloksiejew ponownie zjawił cię n D ruzia- 
kinoj, przyczem ośw adez jł, że nUożona przez guber­
natora grzywna może m e być ścizgm ęts, Jfze’i zrpłp- 
ci pewnemu panu z kancelaryi gubernatora 1 (0  i t  Po 
kilku dniach Aleksiejew obniżył swe żądanie do GO 
rnbfi.

Syn Druziakowej, podejrzewając w tem szantaz>

i
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zażądał od nieznajomego- aoy przyszedł do. 20 lutego 
i przyr.ióB i  sobą protoźM, a jednocześnie sam rawi® 
domi! po lic ję . Dn. 20 latego Aleksicjew  staw ił się 
do mieszkan o D ruziakow ej i spctfctł go tam •ewirnwy 
A rtem isnko, którem u przyzuał się, żn cbodzil do Dru- 
ziakowej z poieceuia u t.ęd o ik *  ia n c e la iy i g tberoato- 
ra  T cnszczenk i, który mu płaci za wykonanie irgo 
rodzaju poleceń. Podczas rozmowy A rtem ienko wydo­
był z jego kieszeni protokół, który" ten przyniósł dla 
p o k azan a  synowi Droziakowei.

Następnego dnia przybył do A rtem ieski Toresz- 
czenko. który przyznał s i ; , fz «poprawitl> i przerabiał 
protokóły i polecał «sprzediwaó> je Aleksiejewowi

W  mieszkaniu Tereszczonki dokonano rewizyi, 
podczas której w łóżka pod m ateracem  znaleziono sp ra­
wy dotyczące prawomyślncśoi różnycL osób, m norzojo 
protokóły o przekroczeniu przepisów melduukowycb 
i ioae papiery, pochodzące z kancelaryi gnb9r natora. 
N a protokółach tych Tereszczeuko zak’ejał białym p a ­
pierem  napis o umorzeniu sprawy i dop sywał: «§i7 y- 
w na 300 rb., lub areszt 3-miesięczny>. Naczelnikowi 
k in ceU ry i gubernatora Daszkiewiczowi przyznał się on, 
n  w tan sposób otrzymał po 25 rb. od wielu o^ób, z 
których ua sądzie w .charak terze ówiadków figurowali 
opiócz Druziaklnej, Żnraw kina, Achłamow i Dybeuko.

P o  przesłuchaniu zeznań świadków i przemówień 
w iceprokuratora izby i obrony, izba skazała obu o- 
skarżonycb na pozbawianiu wszystkich szczególniejszych 
praw  i przywilejów i Tereszczenkę na 8 miesięcy, Ale- 
ksicjew a zaś na 1 rok ro t aresztanckicb.

Obraza Majestatu.
W czoraj specyalna komisya kijowskiej izby sądo­

wej przy udziale przedstaw icieli s ta ru  rozpatryw ała 
ep rav ę  b. strażnika powiatu skwirskiego, Cyryla Nie- 
czytajly, oskarżonego i  2 cz. art. 103 nowego kodsksu 
karnego (obraza M ajestatu) N ieezytąjło popełnił po­
wyższe przestępstw o podczas odsiadywania kary w wię­
zieniu skwirakiem.

R ozpraw y toczyły się przy drzwiach nm anlę tych . 
Po ro zp .tr zeniu sp ra w i izba skazała Cyryla N taczytajłę 
na 1 rok i 4 miesiące fortecy z zam uuą tej kary u .  
1  rok zam koięcia w oaobnej celi, po odbyciu odsiady 
wanej obecni; kary w więzieniu skwirskiom.

Spraw a polityczna.
Specyalna aemisya izby sądowej przy udziale przed­

staw icieli stanów rozpatryw ała wczoraj sprawo niejakiej 
T ekli Omeciński«j, oskarżonej z 2 cz. 132 art. nowego 
kodeksu karnego (28 m arca roku bieżącego podczas 
rew izyi u  Orne ńńsaiej zraleziono w ydawnictwa niele­
galne).

Po wysłuchaniu zeznań świadków i przemówień 
w icoprM uratora i obrony, izba skazała O m ecińsią ua 
4 m ieiiące L rtec y .

Spraw a Aslanowa.
Ju tro  kijowaka izba Sądowa przy udziale przed­

staw icieli stanów rozpatryw ać będzie sprawę b. naczel­
n ika wydziału śledczego pol cyi kijowskie!, S A*łano- 
wa, obe :n e  posbswionego praw i odbywają ego karę 
w rotach aresztapckich i byłego agenta kijowskiego 
w yizi»ła śledczego, Itelzona K irznera, oskarżonych o 
stosunki i opiszę n ld  złodziojarai i przestępstw a służ­
bowe.

TEATR I MUZYKA.
Teatr Polski.

>N6ż mojej żonyc farsa Murozowitza.

Tvpową we francuskim  sty lu  farsę 
odegrali a ityści tea tru  polskiego z werwą 
i tem peram entem . W szystkie efekty  korni 
czne głównej roli zużytkował p. Jw yńt.ld 
z właściwym  sobie tem peram entem  i ruchli­
wością. Sekundow ali m u dzielnie p. Do­
brzańska i p. Teksel, nie uciekając się ani 
na chwilę do szarży, a jednak wnosząc ze 
swej strony  hum or i życie.

Publiczność bawiła się doskonale. x.

Polska śpieioaczka na  scenie włoskiej.
Nasz korespondent rzym ski donoei, że 

w teatrze „Beliini1, w Neapolu, wystąpiła 
po raz pierwszy, panna Marya KwięcEa, 
m łoda a rtystka  opery, rodem  z W arszawy, 
w „Fauście1 i w #T raw lao.eJ.

P anna  SWięcka jest" 'có rką  ulubienicy 
niegdyś publiczn-ści warszawskiej, a rty stk i 
tea tru  Rozmaitości, pani Rom any Popiel 
Swięckiej, k tóra wyszła za mąż za obywa­
tela  z Białorusi, ś. p* Swięckiego.

Neapol itańska k ry tyka  chwali bardzo 
m łodą śpiewaczkę, jalso idealną Małgorzatę 
w „Fauście* i w yborną Violettę w „ T ra f ia ­
cie*, tak , źo przedstaw ienie tej ostatniej o- 
pery  było jednym  szeregiem  owacyi dla pol­
skiej artystk i.

KRONIKA POLSKA.
—  Na uniwersytet Jagielloński wpi »ło

się do 16 b. m. 2,651 słuchaczy i słucna- 
czek, a mianowicie: na wydział m edyczny 
słuchaczy zwyczajnych 418, słuchaczek 26, 
na w ydział praw niczy słuchaczy zw yczaj­
nych 1,215, na wydział filozoficzny słucha­
czy zwyczajnych 577, nadzw yczajnych 40, 
słuchaczec zw yczajnych 176, nadzwyczaj­
nych 84, na  studyA rulniczo słuchaczy zwy­
czajnych 64, Didzwyczajnycn 81, słuchaczek 
zw yczajnym  7, nadzw yczajnych 5, na  far­
m ac ję  słuchaczy >27, słuchaczek 3.

— UcUozka polki z llid e ry  Skutki rew olucji 
portugalskiej <iU do ;how ień :t»*  świeckiego i  akuB- 
nego są w*ś lome.

F -.eMaćjwanip ci* ograniczyło sie na samej 
P ortugalu , b e z  rcz«erzy ło  cię i na icoloaie-

N» wyśpi* M sd»r*e, s l/u n e j z róż i łagodnego 
k iim stn , w starożytnym z X II go » i«»a  klasztorze, 
mieszkają fraGciszkan-ii, n m j jo a r k l  M ary;, które czy­
n ią  w irb  dobreg . Pomnno to, wob»c spodziewanej 
r.apaśri, *u s: sły one rat wać się unoezką: osie u za' 
kcnn.c u i ę b a ę o  do A.nglii, chroniąc się do klasztoru 
franciszkaunt w L .udynio , w E ait-E yd.

Między au iu i jes t siedem portngalek 1 jedua 
polka, córka s ts rc j i ogóluifl szaflowaD^j rodźm y zie­
m iańskie’, osiadiej w prożkiem, Dziewanowska, c-d la t 
sześciu n u tk a  M aryą JądwTga.

Pa iaa Dziewanowska jes t a rtystką  m alarką, 
k tó ra  w ystaw iała swoje prace w salonie paryskim; w 
klasztorze od lu je  się także m alarstw a, a śliczne jej 
obrady cbętnio są nabywane, zw łasjesa przez anglików 
i amdfy<a .ó«.

R  dżina Dziewanowskich nie ma szczęścia do 
Iberyiczyków: z pięciu D ńewanowskich, którzy zdoby­
wali S iinn-Sjbrę, Jedni pobgli, inni ciężkie odnieśli 
ra n j; teraz ich praw na ;rka  m usiała accekać przed 
prześladow ań em parrogaW iem .

— Biblleteki psleka w Rapperewylu. 7 Paryża 
donoszą do pism warazawskfr i, ze długoletni b-llio te- 
karz F  hkiegó M i r  o u  w Rappersw  yw, p. W acław 
K arczewski, znany w lit*ri or»e p d l psendonimem 
M aryana Jasieńezyka, p ^ a ł  się do dym isji, która 
p r* j ,ę u  zestala  natychm iast przez dyrek tora , p. Jozefa 
Galęzowskifgo.

O F I A R Y .

Od dnia ló-go do 30 go września na budowę ko­
ścioła Sn. M iacłaja w płynęły następnjąco ofiary:

Z a pośrednictwem iU d ik c j i  tD ż ie n n ta  Kijow­
sk ie g o . oa p. Łaka-zewroza pamięci M a r .i  Fow abkiej 
3 rb. od p. A dolfą M arm ńciyka na o łtarz  sw. An*ODiO ■ 
go v5 rb. Bezpośrednio komitetowi złożyli: p. Marya 
H ypnerowa 3 rb., p. Ja n  Buszczyńcki 5 rb.. p. Fob.- 
z n w icz  3 tb ,. p r  -rya Reńska ’ 5 rb. Zo „tarbonki 
ofiar na budowo koś. ioła 30 r t  35 k. Sprieaano  z 
pozostałych fantów, ofiarowanych na kościół za preze­
sostwa p. L. Jan k o w itieg o : 3 ordery ś.w. Stanisław a. 
2 rrd . św. A n n y i 4Va zołotniki b ra-Iita  złotej biżniury, 
połamanej 40 rb. Razem 121 -b. 35 u. Pozos*awało 
w kasie ns d r 1 października 2,122 r. 96 k. Ogółem 
2,247 rb. 31 k. W ydatkowano w tyujże czasie na ro 
b itę 606 rb. 6o k. Pozostaje d > rozporządzenia kemi- 
te tn  ua dz. 16 pszdzlernika 1,520 rt>. 4G kop.

Prezes komitetu
Ke. i  Ż m g r e d z k l .

Skarbnik
Kazimierz D .bklew icz .

D Z I Eir— m~ ~i i ■ ■ ■ —  ■ II —  ii—  i— — —

W  R ed ak c ji <B zi;nn!ka kijow skiego- zło?yr.- 
Na wpisy, do rorperządzenia T-wa debr.: p. p 

Stanisław bzustkiuwicz, na tęce p. Joz. Andrzojowskie- 
go 100 rb —Pronislaw, Crosław i Zbigniew Piekarscy 
1 rb  50 kop. Na ręce p. Edw. Paszkowskiego: Nie- 
czaja-WTerzbicki 50 r b , Leouard Broki 25 rb. i Teodor 
Stan,:,rew ski 9 ib.

'la  wpis dla Józia J. p. Jadw iga Słotwińska 
5 rb. N  N. 50 kop.

Na szpital dla ubin-ch, do rozporządzenia kijów. 
Tow. lokarsk. nolsk. p . Mikołaj M iku 's’n  5 rb.

Na palto dla Olesia, ucznia szkoły realnej p N . N 
1 rubla.

Na pozbawioną środków do życia, wskutek poża­
ru p. R ć r  eńską złozonc na ręce M. Foltańskiaj i  rb.

Wpłynęło do kasy ik o ła  Kobiet Poleki n a  przy­
tułek dzienny: p. Ludv ika N aym an—10 r b ,  p. P io tr 
Czarkow ski—3 rb., p. K orstanoya Jahim ow ska— 3 rb.

KRONIKA FKOlOafllCZNA.
—o—

Przegląd rynków zbożowych.
Usposobienie rynków  w guberniach 

Południowo-Zachodnich ospałe J niezrówno­
ważone, uwarunkow ane absolutnym  prawie 
brakiem  zapotrzebowania na eksport. Dowóz 
ładunków  ziarna na targ i i stacyo kolejowe 
jest nader intensyw ny, pomimo nizkieh cen 
i braku poważniejszego zapotrzebowania 
Z pszenicą usposobienie wahające i wycze­
kujące przy pewnej w dniach ostatnich 
skłonności zwyżkowej. M łynarze nabywają 
bardzo niewiele. Pośrednicy m e m ają nic 
dc roboty; poczyniono wcześniej, w nadziei 
um ocnienia się cen, zakupy spekulacyjne, 
w przeważnej większości wypadków aają 
stra ty . Zauważyć się dawało pewne zapo­
trzebowanie na wywóz do portów czarno­
morskich, lerz po cenach zniżonych (90 — 
93 kop. dubllkat), przyczem g a tu n e t towaru 
miał być bez zarzutu. Solidne fłrm y wiej 
skie nad*l staw iają s t isunfcowo wysolr e 
żądania, rachując na podniesienie cen. Ozimą 
pszemcę folw arczną 9 pud. 30 fun. i wyżej 
notowano na Kijów — młyn po 97 kop. — 
1 rb 1  kop , włościańska na targach  s*ła 
po 88 — 93 k o p , na fastowskiej linii kolei 
Poł.-Zaoh. W okolicach przydnteprowskich 
pancw*ł» ożywione koncernrowanie towaru 
na przystaniach, aby wyprawić go do m ńjc  
orzeznaczema przed zamknięciem ż e g lu j . 
Ozimą pszenicę folwarczną na przystaniach 
sprzedawano po 89 — 92 kop , włościańską 
83 — 87 kop., Jarą 79 — 83 kop. Z życem 
naogói słabo, chociaż w ostatnich dniach 
usposobienie nieco aię polepszyło. Tow aru 
duto, dowóz znacznie przewyższa zapotrze­
bowanie; na eksport nabywców niem a, na­
bywają m łyny oraz in tendentura. Ceny na 
Kijów-młyn: suchy tow ar folwarczny 60 — 
62  kop. pud, włościańskie gatunki po 57 — 
58 kop.; w łościańskie ty to  na targach  po
53 — 55 kop.; na s ta c jach  kolei Poł.-Zaeh. 
żyto folwarczne 56 — 61 kop., na  przysta­
niach D niepru folwarzs e 54 — 58 kop., wło 
ściańskie 50 — 54 kop. Z owsem małoczyu- 
nle 1 wogóis słabo, zapotrzebowanie wyłącz­
nie praw ie na bieżące potrzeby konrum cyi. 
Zmniejszył się również popyt na wyeokle 
zeszłoroczne Ratunki ze w zględu na osłabię 
nie działalności spekulacyjnej. Za tegoroczny 
owies fotw arczny’ na Kijów m łvn piacono
60 — 66 kop., za lepsze gatunk i zeszłorocz­
ne 70 — 74 kop., za włościański tegorootny
54 — 58 kop,, na stacyach kolei Pol.-Zach.
tegoroczny folw arczny po. &6 -*=■.. na kop.,, 
włościański 49 — 54 kop. Jęczm ień paste­
wny bez zmian znaczniejszych, usposobienie 
mało ożywione. Na stacyach Poł.-Zach. pła- 
eoro  za folw arczny 52 — 55 kop., za wło­
ściański 47 — 52 kop. Z proGem słabo-i bez 
ożywienia, pomimo dobrego urodzaju; zao­
fiarowanie znaczne, ceny r a  stacyach Poł.- 
Zach. 48 — .58 ifop. pud. Gryka słtbo , ceny 
niewyjaśnione. Z g io tL im  usposobienie pr»y- 
gnębione, ceny bardzo nlzfcie, tranzakeyi 
prawie nie zawierano; Na eksport nie kupu­
ją; spekulanci, którzy dokosali zr kupów 
w okre^ia ożywienia rynku i nie zdążyli ta ­
kowych zreabzowac, obecnie ponoszą straty. 
Bobik koński, przy usposobieniu małwczyn- 
uem, notowano na stacyach po 77 — 82 
kop. Z soczewicą i fasolą bez zmiany. Na 
rynku m ącznym  niem a ożywienia, lecz u- 
sposoblenle stosunkkow o stałe, przy dotych­
czasowych cenach.

Statystyka u rz ę d o w a .  W edług danych urzędo­
wych w roku 1210 nasio -y  w 73 guberniach państw* 
M jm ow alj priostrzeń 82,444,221 d tiosię in ( j  2,n77,749 
dziesięcin większą, niż w rokn zeszłym). Kcni robo 
c iy c t gosp ij»rckich w wieku 4 la t i wyżej byJo w rym 
czasie 22,999,412; hyw.a ro g a t"g i 44,270,983 sz in ii, 
owiec, baranow i kót -  61 966,959 i łr io d y  chlewnej — 
13,775 4.90.

Kijowska giełda mlęina. W ciąga ubiegłtgo  ty 
godnia d-staw iono na rynek kijowski 174 woły, 1027 
hrów, llf l  jsłów ak, 2,2^3 wieprye; ubito 197 wolow, 
£31 krów, 1 12 jałówez, 1006 wieprsów Conń wołu 
85 140 rtb . (5 rub 60 kop. — 6 rub. t a  pud), kmwy 
45—98 rub. (5 ru b —5 rub. 60 kop. pud), jałówki 22 — 
60 rno.; w ieprie p j  6 mb. 70 k np — 7 rab. 10 kop 
z» pud żywoj -a g i .  F rseciętna w sg t wołu 15 pudów, 
krowy 10 pudów, jałńw ki 6 padów, w > prza  4 pudy. 
Pro.nciętna cena w oła 100 mb., krowy 7u rab., jałtiw 
ki 30 ra b ;  w ieprze 6 run. 9u kop. pud. Mięso dowo 
żone 4 rab. 60 kop. pad.

Z  g ia łd y  o u k r o w e j

Pom yślni w:adomości, dotyczące zbiorn baraków 
i doskonal'j jakości /biuru, re a lizac ja , wywołana sto­
pniową ni k‘. cen oraa stuła tendooo ja  zniźtow a — 
otn podstawo se  rysy, charak tery in jące obecnb nsposo- 
b ie rto  rynku cukrowego". Pó łto ra  Miesiąca stopniowe­
go osłabienia, zniwelowały zupełnie rrzu lta ty  dw nlat 
n io jo , nader r.uiuyśinego dla prodnceotów półcien ia  
statystycznego. Nowa kam pania w ciąga pierwszego 
mieniąca przyniosła E uropie Z iebodnioj w porów rtrniu 
z rok em u . ;eg ły n  podwójnie zwiększoną produkcję  
cukru  i  zw iększoną cyfrę zapasów.

Zgodnie z <Un-mi firm y 0 . Lici t  stan rynkn 
europojsko-iunerykaóiklego przedstaw ia się obecnie na­
stępująco (w ton iach):

Z ipasy na 1 września 923,233, w ciągu w rze­
śnia dowóz 265,736, p rodukcja  73,125. ogółem 
1,262,009

Z a r « y  n i  1 października 669,864, w c 'ąg a  wrze­
śn ia  wywóz 68,738, konsnmeya 023,497.

Z przytcczoLjCh d.tnyeh wynika, że kensnmeya 
dotychcz i n ie zwiększyła się w po>ównaniu z latam i 
u t[e* łjm i (w r. 190J /10 — 523,927, w r, 1908.9 — 
539.462), wciąż jeszcze nie p rze’awia się oczekiwane 
zwiększenie zapotrzebow ania A nglii, k tóra i we wrze­
śniu, za  nrzykładem poprzeduiegj miesiąca, dowoził* 
przew ażnie nierafinuw any cnk.er jaw ski z trzciny cu­
krowej i odpowiedaio zmniejszyła dowóz cukru bura­
czanego. Pomimo tak znacznej zniząi cen na rynkach 
europejskich, A nglia najwidccznieJ liczy u a -d a łs ią  
A rekę.

N a rosyjskich rynkach usposobienie słabe i zniż­
kowe. N a rynku kijowskim usposobienie z rafinadą 
słabe, 7 p raw am i perskiem i i fiulandzkiem i — mocne. 
Cena rafiuady w głowach 4 rb. 85 kop., ląbanej 5 rb. 
15 kop.; św iadoctwa perbkio 70 kop., finlandzkie 50 
kop. N a ostatniam  pos edzenin kom isji notowań przy 
giełdzie kijowskioj zaregeetrow ano następujące tran  
zakcyo:

1) 103,000 pudów, par. Bobrowie*, po 4 rb. na 
październik—listopad (spekulan t—Towarzystwu Korin 
kowieckiemu);
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2) 50,400 pudów, par. Bobrowice, po 3 rb. 57y.t 
kop. na październ ik—listopad (bank—Towarzystwu Ko- 
riukowiackiem n);

3) 19 ,8 .0  pudów, stacya S u^holłsy, po 3 rb.
92 kop. i,a październik — grudzień (Towarzystwo cu 
krowjji U zińfkiej— M. Josialew iczowi);

4) 20.700 pndów, stseya Koiuaiycze, po 4 rb. 
08 kop. na październik (cukrownia Ługańska—A. Mir 
k.uowi);

5) 75,603 pudów, stacya Odesa, po 4 rb. 05
kop. na październik—listopad (speku lan t—Towarzystwu 
A leksandrowskiem u);

6) 50,400 pudów, stacya Odesa, po 4 rb. 05
kop. t a  grudzień (speku lan t — Towarzystw u A leksan­
drowskiemu);

7) 100,000 pudów, cukrow nia Lebedyńska, po 
3 rb. 90 aop. na październik — listopad (A. M irkin — 
Towarzystwu Alekaaudrowskiemu).

Św iadectw a cesjjoe ;
1 ) 75.COO pudów po 80 kop., na  iistopaa (T o­

warzystwo A leksandrow skie—bankowi);
2) 100,uJO pudów po 85 kop., na styczeń (T o­

warzystwo A leksandrow skie -  oankowi);
3) 25,000 pudów po 90 k o p , natychm iast (To- 

warzysiwo A loksar,drowsk<e--włascicielowi cukrow ni).
P raw . fialandzkie:
10,000 pud5v po 50 kop. (Towarzystwo «Sa- 

char»—spekulantow i).

Telegram^.
(Od korespondentów własnych.) 

Zakończenie uroczystości szopenowskich.
Lwów. — W  piątek zam knięty został 

zjazd muzyków polskich. Oaoył się koncert 
złożony z utworów współczesnych kompozy­
torów polskich. Program  konceitu  był na­
stępujący: uw ertu ra  z op. „Janek*, Zeleń- 
sir ego, „Anhelli" Różyckiego, ,.Koncert* 
Melcera, oraz „Sym fonia8 Paderewskiego. 
W ieczorem odbył się w Kole artystycznem  
bankiet pożegnalny. Nastiój był podniosły. 
Na tt-m uroczystości szopenowskie zostały 
ukończone.

Reformt wyborcza.
lwów.— W sejm ie krajow ym  toczy »ię 

dyskusya nad reform ą wyburczą. Dalsze 
obrady w tej spraw ie wyznaczone zostały na 
czwartek.

Zjaza balneologów.
Lwów.—Pod przewodnictwem d-ra Do- 

brzyckiego z W arszawy rozpoczął obrady 
zjazd balneologów. Na porządku dbieanym 
sprawy zdrojowisk polskich.

Rewizyt senatorska.
Warszawa.— W ychodzące w W arszaw ie 

pism a rosyjskie o t-zym dy  kom unikat w 
spm w ie ruwizyi senatorskiej na Kolejach 
Nftdwiślffń*kicb. K om unikat zapowiada zna­
czne reform y.

Stan zdrowia Stołyp'.na.
Petersburg — Stan zd ro w a  prezesa rady 

m inistrów , Stoiyptna, znacznie Elę polepszył.

„¥ow. '.Vr sr".“ o taktyca wiąkszoicl
Petersburg. — Mienasykow w „Now. 

Vvrem.“ pisze, 2e większość D um y Państw o­
wej w spraw ie uczczenia Muromcewa odnio­
sła walne zwycięstwo ned opozycyą Mien- 
szykow daje do zrozumienia, że ks. Wołkon- 
ik ij do swego przemówienia zapożyczył u 
mego argum entów  i wyraża swe zadowolę 
nie z opuszczenia sali obrad przez opozycję.

P lleńkb ' wychWała w „Now: Wrem.* 
mowę ks, W ołkońskłego, która, zdaniem  je ­
go, była klasyczną że względu na swą pro­
stotę. „Pażdziernikowcy ostatecznie zm ą­
drzeli—wykrzykuje en tuzjastyczn ie  p. Pilen- 
ko—niszczą oni ostatnie weksle, wydane 
ruchow i wolnościowemu 1“

Echa pogrzebu
Moskwa.— W edług obiegających pogło­

sek przyjechał tu taj urzędnik z Petersburga  
w cela przeprowadzenia śladztw a w sprawie 
postępowania policji oraz kom itetu  obywa- 
u lsk łego  podczas pogrzebu Muromcewa.

Niebezpieczeństwo dżumy.
Petersburg,— Przybyły z O iesy  do Pe- 

te rtb u rg a  profesor un iw ersy tetu  Helsingfor- 
skh go Hildebrand, jadąc dorożką, zgubił na- 
czyaie z wnętrze śclam l, wyjęlem l z zadżu- 
mionego trupa. Naczynie ta  zostało odnie­
siono do cyrkułu, gdzie polieya, n ‘c nie wle- 
dsąc o zawartości naczynia, otworzyła je. 
W krótce do cyrku łu  przybył pruf. Hilde- 
brand i oświadczył, że wnętrzności są za- 
dium if ne. Oświad zenie to wywołało straszną 
panikę ZmobilUowano lekarzy. "Wszystkich 
*«beonjch przy otw ieraniu naczynia odesła­
no do rzpltaia. W cyrkule dokonano ścisłej 
dezyrfekcyl,

Figle ?uryszklew'cza.
Petersburg. — Onegdaj Pnryszkiewicz 

r  z ło .y ł na pulpitach posłów reprodukeye 
z obrazu p. t. „W  hotelu wyborsklm *, w yo­
brażające posiedsenie oosłów do pierw stej 
Dumy Państw owej w V,Tyborgu. Ks. Woł- 
koósai kazał usunąć powyższe reprodu­
kcje ,

Zapomogi.
Petersburg. — Do Dum y Państwowej 

wniesiony został p ro jek t prawa o w ydaw a­
niu zapomóg funkeyonaryuszom  poln yjnym  
i żandarm om . Projektodaw cy w memoryale 
m otyw ują konieczność zapomóg tem , iż 
w Ronyl nie nastąpiło jeszcze ostateczne 
uspokojenie.

Sprawę Rejnbota.
Petersburg —Zapadła d ecy z ja  oddania 

pod sąd gen. Rejubcta.

Odmowa.
Petersburg.— Główny in tendent Szuwa 

jew  odrzucił prośbę Puryszkiew icza o odda­
wanie obttalunków  czarnusecinneiau związ­
kowi Miohała Archanioła.

Protest niemców.
Pet-irsbui-g. — Zamieszkali w Moskwie 

niem cy—październikow ej nadesłali do frak ­
c j i  paźdzxm ikow ców  w D am ie Psńslw ow ej 
p ro test przeciw ograniczeniu ich praw  na­
bywania ziemi w gub podolskiej, wołyńskiej 
1 kijow skiej.

List Tołstoja.
Petersburg. — Na list otw arty posła 

do Dumy Państwowej Czełyszewa o konie­
czności walki z pijaństw em  hr. Tołstoj od­
powiedział, że podziela wypowiedziane w 
liście poglądy? ale uważa za najbardziej ce­
lowe wychowanie młodzieży w duchu reli-
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giinym. Tołstoj oświadcza, że nie może 
wziąć udziału w akcyi prowudzonej przez
Czelyszewa.

Zmniejsznpie dni świątecznych.
Petersburg.— Pada m inistrów zaaprobo­

wała projekt zmniejszenia ilości dni św iąte­
cznych. Wobec protostu synodu rada po­
stanow iła zmienić nazwę. Projekt nazwany 
zostanie zmniejszeniem dni nieurzędowycb

(Od Agencyi Petersburskiej).

Charbin.— Ozisisj w okolicach Czan-Tu- 
Fu rozpoczną się m anew ry wojska chińskie­
go. Krążą pogłoski, ze na m anewrach obe­
cny będzie m infster wojny Iń Czań.

Chaibin.— Pełniący obowiązki naczelni­
ka kolei udzielił pomocy konsulowi gene­
ralnem u w sp ra f ie budowy pomnuca księ­
cia Ito.

frchangielsk.—Żegluga na Dźwinte Pół­
nocnej zostaia przerwana.

Petersburg. — Redaktor „Now. Wrem.* 
pociągnięty został do odpowiedzialni ścf są 
dowej z art. 111 now. kod. kar. za podanie 
w numerze wczorajszym wiadomości o za­
rządzeniach m inisterstw a wojny.

Petersburg. — Na cholerę zachorowało 
13 osób, zmarła 1, pozostaje chorych 153.

Jałta. — Em ir bucharski oajechał do 
Buchary.

Warszawa.— Z rozporządzenia senatora 
N euhardta, naczelnik kolei nadw iślańskich, 
pułkownik Sesket, dokonał rewizyi kolei 
Nadwiślańskich. Rozpatrzono 2,000 skarg, 
17 urzędnikom  udzielono nagany, niektórych 
z nich zdegradowano. 48 urzędników pocią­
gnięto do odpowiedzialności sądowej. 20 do­
chodzeń śledczych dotychczas nie ukończo­
no jeszcze. Przeciwko osobom, które dono­
siły niesłusznie na urzędników, wszczęto 
spraw y o potwarz.

Hefslngfors. — W ielu posłów rozwiąza­
nego sejmu, nio wystawia ponownie swej 
kandydatury. W tej liczbie znajdują się b. 
senator Elth, Koskinen i inni.

Tyf;ls.— We w siA rnaszen okręgu arda- 
hańskiego, dwu opryszków w przebraniu 
rotm istrza żandarm eryl i prokuratora przy­
było w towarzystwie pohcyantów do jedne­
go z kapitalistów  m iejscowych i zabrał > mu
3 0 ,0 0 0  rubli. Rabusie zostali aresztowani.

Ateny. — Uchwała przywódców opozy 
cyl, aby nie brać udziału w wyborach, zo­
stała  przyjęta spokojnie.

Rzym. — Papież przyjął na audyencyi 
nuneyu-za z Lizbony.

B»rlln. — W związku z kw estyą po­
życzki fr. ncuskiej, przybyli do Berlina dy- 
reiriorowie trzech banków austrya* kich. 
Pomiędzy Berlinem  a Konstantynopolem 
w dalszym ciągu prowadzone są w drodze 
lelegM .cznej układy

Potsdam. — Cesarz W ilhelm przybył 
z Brukseli.

Kiel. — Balon sterowy „Parccyal 5“ 
z powodu niesprzyjającej pogo ly wylądował 
w Bordenshołmte, niedu !eko Kielu o godz. 5 
min 30 wieczorem. W diodze zatrzymał 
*io w Neum iln"terze dla zrob eaia zapasu 
wody.

Wiedeń — „Frem deiiblaita potwierdsa 
wiadomość, że hr. Berchtold prosił o odwo­
łanie go z PeteTdDurga, te  względów roc^n*  
nych. Obecnie obstaje on przy swojej pro­
śbie. Zm iana arnbaiadora nie nastąpi je ­
dnak w najbliższej przyszłości. B rchtola 
w końcu listopada powróci do Petersburga, 
gdzie spędzi zimę.

Zagrzeb.— W ybrano dotychczas do sej­
m u chorwackiego 33 członków Koalicyi sero- 
sko-chorwackie); 18 członków partyi bana 
Tomaazewicza, 10 członków party i F ranks, 
6 —Starczewiczan i 6 ludowców. Aczkol 
wiek koa lic ja  nie posiada większości, co je ­
dnak sy tu a c ja  bana pozostała bez zmiany. 
Bez ocląguięcia kom prom isu niepodobna a- 
twor7yć większości.

Wiedeń. — Do „Cor. Bureau* donoszą 
z Cetynii, że wiadomości z Salonik 1 Kon­
stantynopola o zajściach na granicy turecko- 
czarnogórsłriej są fałszywe. Uzbrojeni są w 
m auzery nietylko albańczycy lecz i m uzuł­
m anie z Sandżaku Nowobazarskiego, oraz 
ludność zamieszkała w miejscowości, znaj­
dującej się w pobl żu granicy czarnogórskiej. 
Onegdaj, w skutek  usiłowania albańczjków 
przejścia przez granicę, w ynikła strzelanina.

Belgrad. — Królewicz czuje się dobrze. 
Tem peratura w dzień 37,2°, wieczorem 38,7°.

Tabris-—Ruwolucyoniści perscy rozrzu­
cają po m ieście proklam acje, wzywające 
ludność do rozlewu krw i i grabienia kłss 
zamożniejszych. Proklam acje drukowane są 
w Enzeli, w drukarni kom itetu rew olucyj­
nego. Ludność pizerażona jest ag itac ją  re ­
wolucyjną partyi Tagi-Zade i bezczynnością 
generał gubernatora.

Konstantynopol.— Na kolei Salonickiej, 
w pobliżu Kumanowa w ykryto zamach na 
pociąg towarowy. Pociąg zatrzym ano zaw­
czasu, szyny ulegiy zniszczeniu.

Konstantynopol.— W przeglądzie wojsk, 
którym  zakończyły się m anewry, brało 
udział 8 000 żołnierzy.

Konstantynopol.—Ludność A dryrnopola 
urządź ta sułtanow i uroczyste przyjęcie.

Tabris. — Syn Racnira-chana, Bujuk- 
chan, wypocząwszy po porażce, zbiera szach- 
sewenow i zbliża się do Azary.

Cycykar.— Władze chińskie wyznaczyły 
terytoryum  dla am basady niemieckiej.

Sofia. — Car Ferdynand otworzył se s ję  
zgromadzenia narodowego mową tronową: 
„Nowy stan  Bułgaryi i ogłoszenie niepodle­
głości zmusiły króla do złożenia wizyt nie­
którym m onarchom  i przedstawicielom rzą­
du. Wizyty te rząd uważał nietylko za ak t 
grzeczności, lecz przypisywał i.m również 
znaczenie polityczne. W stolicy wielkiej o- 
sw. bodzicielki i w stolicy Francyi, przedsta­
wicielki Dostępu i swobody, w mojej osobie 
witano Bufgkryę i osiąga ęte praez nią po­
wodzenie. Muszę żwrócić uwagę na uroczy­
ste przyjęcie, zgotowane mi w stolicy są ­
siedniego pańs-wa, i wspaniałe, serdeczne 
pr-yięcie w Cetynii. Eulgarya utrzym uje 
nu]kpsze stosunki z wszystkiem i wielkiemi 
mocarstwam i*. W dalszym ciągu mowy 
król porusza spraw ę reorganizacyi gabinetu. 
Program  rządu pozostaje nadal bez zmiany. 
Prezydentem  zgrom adzenia został obrany 
Orachowicz.

Z komisyi delegacyi austryackiej.
Wiedeń. — M inister finansów Burian de 

Rajecz, poruszywszy kwestyę kmieci, zazna-
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czyi, że niepokój w śród nich powstał % po­
wodu artykułów  prasow ych i broszur, które 
rozpowszechniały w Bośnii poglądy, sprzecz­
ne z m iejs owemi trad y c jam i I pojęciami 
orawnemi. Pri?y rozstrzyganiu kw ^styi o 
km ieciach trzeba m itć  również n a  w zglę­
dzie in te ie ry  właścicieli ziemskich. Porów ­
nanie z Serbią i B ułgaryą je s t  niedopusz­
czalne: tam  właściciele ziemscy zostali w y­
pędzeni.

Kmiecie przyjęli uregulow anie ich by­
tu przez rząd, jako dobrodziejstwo.

Ruch został zażegnany bez pomocy 
wojska, włościanie podburzani zzewnątrz z 
łatwością ulegli namowom. W ysłanie żan- 
daim eryi miało na celu niedopuszczenie do 
rozszerzenia się ruchu .

P ro jek t prawa, wniesiony do sejm u, 
m iał wpłynąć na dobrowolne uwłaszczenie 
kmifcei przez obywateli.

Z parlamentu francuskiego
Paryż. — Millerand i Bayrand reieru ją  

przebieg układów. Briaud twierdzi, że rząd 
do ostatniej chwili utrzym ywał styczność 
z delegatam i syndykatu i prowadził jedno­
cześnie układy z tow arzystw am i kolejowemi.

B I E Ł P A  Z B & Ż O W A .

(Telegram ipeeyalny).

Petersburg. — ̂ Giełda K ałaszniko.ra. Usposobie­
nie z owsem stałe Żyto w nat. 118 — 120 zoł 72 kop., 
ow ici wyborowy 63—65 kop., zwyczajny 60— C2 kop., 
otręby pszennb 60—02 kop., mąka pszenna pytlow ana 
2 rb. 05—2 rb. 25 kop., l- iz y  fc-t. 1  ib . CO—1 rb. 90 
kop , roatowska N r. 1 -sży 2 rb. 10—2 rb. 15 kop

Jelec. — Pszenica g irka  95 kop., żyto 63 kop., 
owies taigow y 32 kop., folwarczny 46 kop

Orenburg. — Pszenica rosyjska 68—81kop., proso 
65—66 kop., m ąka pszenna kruoczatka 9 rb; — 9 rb. 
75 kop. jagły za 5 pnd. 10 rb. 75 kop.

Llbawa. — z,jto  78 kop., ow iej biały zwycąajny 
5 9 - 5 9 '/ a kpp , czarny 6S !/ s—70 kop., siomię lniane 
stepowe 2 rb. 2 8 -  2 rb. 3C kop., konopne 1 rb. 42— 
1 rb. 43 kop., g ryka  76 kop.

Moskwa. — Pszenica rosyjska w na t. 128— 130 
soł. 10 rb .— 10 rb. 08 kop., żyto w nat. 118—122 zoł. 
6 3 - 6 8  kop., m ąka żytnia 84—35 kop., o ^ ie s  młynko­
wany w nat. 9 3 —35 Zoł. 55—59 kop., kasza gryczana 
1 rb. 08 — 1 rb. 12 kop., siem ię iłoneczeikowe 1  rb. 
75 kop.

B erlin—U sperob.enie z pszenicą i żytem ospałe, 
z owsem siabe. Pszenica na term in b liżsiy  19B'/i 
m a r , na dalszy 202V« m -i’., żyto na tarm ii bliższy 
ISO1/,  mar., ua dalszy 156*/* ir - r .;  owies na  term in 
bliższy 14 7l/2 mar., na dalszy 1Ł43/* m ar.; jęczm ień 
rosyjsko donujski \1 3 —118 mar

O ł t n a  P a t *  r a  b u  r a  Ir m.

Dn. 16 października 191G r.

<•/« K in u  P id u tw o w a    , 94*/*
fi*V7* L iity zast lfi)ow«k. t) Ziem, , 917
6Vi°/o Listy zast. Połtaw . B. Ziem. . . 905 *
5%  p o ijc t*  pr*m. ł8f»4 r...................................... 485

„ „ 1866 r  . . . , 378 '/a
5%  obi prem 8kl«*h. JUankw . . 329
y k . ,*  P e te rsbartk  Międzynar. cem erc . 534

„ Patery.. Dyskonfc,-Pożycik. . . 525
„ Ru«yjsk dla H andln Zew . . 431
„ T-wr. Odlewni ^t»li _,Sjrmowo“ 142
„ B r» ń 'l Ką» Szyn " . 128
„ Poł.-W scn. kol. zol.......................... 260
„ t*>uiuwsk. ..................................  150
j Lakrnuk. l  wa N a f t,*  . . 250
„ Kuowzkiea. Uankn Ziem skiego —
„ Ros Tow. kop-lni zw ta . . . .  84
„ Koi fabr. maszyn  ....................  229i/*
„ M. K. W or. koL . . . . .  . 5uz

• ? ;*  " f t ta r i iu a o ' ■**“  /  V  . 261
j ”(, pożyezka 1905 r ........................................  .>037*
5%  . 1906 i . . . .  103V
>•/, łiSBttectw a w tojclafttkte . . . .  99‘,»

6*/a p o ży u k a  1908 r.  ............................ 1C47,

Usposobienie z walorami puńsiwowymi *t»Io;
z prywatnym i papieram i hipotecznymi b irdzo  mocne
i ożywione; z papieram i dywidendowymi mocne; pre- 
miówki w zapotrzebowania.

C IIE Ł U Y  ł A f i R A R I C I N E .
—o:o—

D nia 16 go października 1910 r.

ie r lla . W ypłaty na P etersburg  . 216.55
K uti wekelowy na  P etersburg  na b dni — . — 
4V,“/0 pożycika 1905 r . . ,  100-30
4 %  reo ta  państwowa 1894 r, . 04.20
iiosyj. bil. kredyt. 109 m b. . 2 0 ° 0  
Dyskonto pryw atne . , .  4 ' j f

U iposcbienie ospałe.
Wledei. 6*/o pożycika rosyjsku 1906 r. 103.95
Paryż W ypłaty  na Petersburg i

Cena najniższa . . . .  266.5j 
Cena nąj wyższa . . . .  268-50 
4 %  ren ta  państwowa 1894 r. 95.15 
*V«u/o ,ootycika 1909 r. . . 101.80 9
6*/o pożyczka ro iy jska 1906 r. . 106 50 
Dyskonto pryw atne. . . . 3 lV»e#/«

Usposobienie nieokreślone.
Leadyu. 5°/, pożyci) a rosyjska 1906 r. .  106>/i

1 ‘,V 'd pożyecca rosyjska 1909 r. 10O 
Usposobienie polepszyiu się.

A aeterdam . 5u/a pożyczka rosyjska i» 0 3  r. 99Vn
W t%  -  „  r .  9 1 7 ,

n a d e s ł a n e ;.

Do Szanownych moich parafian: 
W yjeżdżając z Czeczelnlka na nową 

parafię i nie m ając sposobności n iek tórym  
parafianom  osobiście złużyć swego usaano- 
■wania, spieszę przesłać słów k ilid  i  poże- 
srnanicm, mówiąc im  choć zd fla  „Szczęść 
Boże!“

Ks. Ju lian  D iffenbach.

Z kijowskiego n  -katolickiego Towarzystwa ] 
Dobroczynności.

Na przychód Łasy Tow arzystw a Do­
broczynności ofiarowano jednorazowo przez 
W. państw o W łodzimierzostwo Słotw ińskich 

loG rub li (sto), 
jak ie  z wdzięcznością zapisane zostały dnia 
29  w r z e ś n i a  w m ysi ich życzenia na opłatę 
wpisów ubogiej szkolnej młodzieży.

Zarząd
kij. rz. lcat. Iow,  Dobroczynności.'j£

REDAKTORZY 1 WYDAWCY

T9KA8Z M RKA LO lfU l 
ANTONf CZERWIŃSKI.
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B e z s k o w s k a  ?0 .

P o le ca :
Oryeinalne 
Angielskie

PASY
A p a ra ty  m łyńskie, żarna, o r a z  n e j r o z m a it s z e  m a s z y n y

Siecrtamin, Szarpanie, Szatkownico.
MOTORY P E T T E R .skórzane

chromowe Balata.
N A F T O W E

i  n a r z ę d z ia  r o ln ic z e . 1 9 %  4

P> z  t s t a ł s  v* o g r a n i c z o n e j  
i l o ś c i  e g z e m p l a r z e K .  ? o d h o r s k j e g o

o cbu stronach
c i e ś n i n y

B E R I N G A
Oo ii&łtjtfa fc A M ln is fr ‘n3yi „Dziennika K ljo w sk i^ o 11, Krsszczutyk 3 8 .
C e n a :  2  rb . ,  d l a  p r s n u m o i r a t o r ć - i w  , , D < i » n n i l . a  K i j o w s k i e g o ”

I r b .  5 0  k o p .  P r z e s y ł k a  55  kop .

n a jro z m a its z e  w w ie lk im  w y b o rze

J. G, GGRODISZCZ 1
K ijów ,  K r c łz r .z a ty k  g n a c h  R i l u s r a ,  t e l e f j u  L1 -75.

D l a  z m ia n y  t o »a r u  lub  z w r J u  p i» p j ę d z y  d l a  pp. jjftDi- 
a< o s y ,  li t - r m  n 3 d n io w y ,  d l a  #am if  j ^ o w y c h  1% d n i o i ,y .

Gbstaiunki terminowe wykonywa w ciągu 2 4  godz.
N i j l e p s z y  w y bór  i n a jd o g c d .  k u p n  m as zy n  i n a rz ę d z i  roh i icz .  w sk ład ,  f - b ^ - z .

w  Kijowie.
■1 A .  ,Sk'

w p o l l i ż a  d w o r c a  p r z y  u l .  B c z a k o w s k le j  K r  31.;

Sieczkarnie Szarpacze flSJSJ
carnie i Wiaittifi, Wirówki *z3 k 'E  DCM9

P rz y jm u  ą  s ię  z a m ó w ien iu  * 1  w i c s n t  n s :

S i c w n i k i  f r $ f  F r .  M e l i n f t a r a  M o t o r y

i t 4 ł V n . n n  ETn n i v  -4 A p a ra t y  m ły ń sk i*  i żn rn a .  G a r n i t u r y  p a r o w e  
I l t t l  l O W c  „ l e m A  .  f a b ry k i  J p L ć  T E R Ą  w  H a s s o i t .  2 ' 007

Mło- 
i FENIX.

C E R A M I C Z N A  F A B R Y K A
J .  f t n e l r z e j o w s k i a g o i ,  KrJ5rzc,;?'yk

Pi loca udoskonalono ogrzewacze do pieców 19389

W u l k a n '1 O-Pa Ł Zielińskiego
y ^ W a r s z a w a .  M f iz n w l f t r .k f l  &

3 0 co o s z c z ę d n o ś c i  o p a ł u .
siwa, M a z o w ie c k a  4

O s u s z a n i e  w i l g o c i .

Kijowska 1-sia 
Sala £icyt?xyjisa

Kreszczatyk Nr 27, tslat Nr 16-42.
P r t *  n n : * « m  do j p r z ^ d a ł y :  n ą i ro z -  

m t -G z *  m e b la ,  o t r a i  y, d y w a n y ,  gor-  
t j e r y ,  b r o n z y ,  p o r c e l a n a ,  i c s t r u i r s n l y  
m u z y c z n o  u b r a u *  uoszi ne, f u t r a  i w is-  
1.  in n y c h  rzeczy .

S p r z a d a ż  z  w o l n a j  r e k i  o -  
d z i o n n l e .  S a l a  l l e j r k a c y j n a  
p r z y j m u j e  f  k o m i s  n r j r o z -  
m a i t o z a  r z s c z y  d o  s p r  e d a -  
ż y  z  I ł o y t a c y i .

S z a c o w a n i*  rz e c z y  w d o m a c h  bez- 
p la tn ip .  197G5

F l a n e l o w e

W e ł n i a n e

J e d w a b n e

K o r o n k o w e

3  r b .

e d  5 . 5 0  

o d  6 . 5 0  

o d  4 . —

H a l k i .  C o m b l - N i i t i s o n s .

E. HERSE
A P r o r e z n a . 20019

36  K R E S Z C Z A T Y K  3 6 .

S L E
Ó l w d m i n  7 f j ł iL *  t.  d r z e w a  

- U  -  s  c a łk o w i t e  u rząd z .  
d o m ó w ,  b iu r  n m ł b a  z  d o b r z e  

i t.  p- “  w y s c h ­
n i ę t e g o  d r z e w a ,  u ż y w a n e  i s t a ­

ro ż y tn o ,  n a b y t e  w y ją tk o w o

O K A Z Y J N I E
s p r z e d a ją  się 19389

w  s k ł a d z ie  mohl i rzeczy  o k a z y jn y c h

. ‘ R i ę - r - E t A S

„Starina i Rostosz"
K r s i z o z a t y l  36 .

w e jś c ie  f ro n to w o  w p ro s t  L a t e r a ń s k i e j

P r c u lm y  z a p a m ię t a ć  a dra s i
p o r c e l a n y ,  

b r o a z ó w ,  
k r y s z t a ­

łó w ,  k o sz to w n o śc i  i * p p r z e d m io tó w  
n ie z b ę d n y c h  i z b y tk o w n y c h .

WUlki wyl)6r;
N t g r o d z o n a  m e d a le m  n a  w y s ta w ie

roluic>.t'j h u m a ń s k ie j  191 0  r.

Rachunkoswo&ć ro ln a  
ad sam sasi k i^ szo n  . o a.*a

Juliusza Korat’ b rz o z o w s k ie
z  P o s n c l jó w k i ,  pocz .  T e r n ó w k a  P o d o i .

D o  u ż y t k u  w ła ś c ic ie l i  r e sp .  d z ie r -  
ż i w c ó i  ś r e d n ic h  f o lw a rk ó w ,  p ro w a -  
d «onych  o so b i ś c ie  z p o m o c ą  jedn  go 
ty lk o  ekon  >ms. 19579

K i t u p l e t  q a  r i k  s k ł a d -  s i ę  z  2  n o ­
ta tn ików  i  Lloku ra p o r tó w .  [ ;«<-• .  2  r .  
S k l .  G ł ó "  w  k s i ę c s r .  L .  I d z i k o w ­

s k i e g o ,  w K i jow ie .

K i j o w s k i e j  j s a k p ł y  ż y d o w s k i e j ,
.  i m i e n i a  3 .  J .  g r o d z k i e g o .

P r z y j m u j e  ooM alnnkr  od g. 2 i p ó ł  do 
4 i pór po p o łu d n iu  n a

M E D L E  S T Y L O W E ,
u r z ą d z e n i a  b i u r o w a ,  s k l o p o -  
w e ,  m e b i e  s z k o l n e ,  m c b C s  
g o t o w e ,  Ki^ów, K u ź n ie c . i r a  69.  T e-  
T  f  “  \ ~ A    _  _  _  18998

P a n i e  i  F a n n y i  - -

P r o s z ę  się  r d n ie śó  
z zu p eh ieo i  z a u  
f a n i rm  d o  m u e  
i p r z e k o n a j  s ę .
Z a  p rz y k ła d e m  l i t  
u r z o s z ł j c h  w j s y -  
l a m  za  za l icz ,  p o c z ­
t o w ą  b e z  z a d a tk u  
— □  j e  wyroby: 
sp ó d n ic o  i b iu z s i  
z  na  le p s z y c h  ma- 
to ry a ló w ,  na jn o w -  

' szych fa sonów , r l  g a n c t i e j  i m o c ­
ni j  ro b e ty .  Ai)k’c 1*a» s p ó d n ic a  
z bardzo  e U g a n c k . ,  m od n o g o  i 
p r a k ty c z .  ezew io tn ,  n s w c io ,  p r ry -  
b r a n n  i z r o j  wi d łu g  n a jnow szych  
m e d e i i  z w yuozą  lu i ią ,  k c lu ry ;  
cz a rn y ,  p r a n n to w y ,  b ru n z o i  y, 
t a b i c ż k o w y ,  c i - ra n o  i j a - n o  sza­
ry ,  p r z e tk a n y  w tnodne  i sk ry ,  
wymyłam za  

P p ó a n i c a  z ą ł» d k ic g o  s z e a i o l u  
■ P r l m a i ,  p r z y b r a n a ,  jo d w u b n ą  
t a ś m ą  i g a z i r a  n i  z w ysok .  i» l ią  
w e  w s zy s tk o  li k o lo rach .

S p ó d a .  z s u k n a  c f c n g l a l s c ,  
p r z y b r a n a  je d w a b n .  gn.zikami z 
k o k ie tk ą  w f ł l d y  

S p ó d n ic a  z czyslo w e łn ia n e j  
ma te ry  i i B I o r i o i  z  boga tym  
p rz y b ra n ie m  i j ł o w e b n y m  p i s ­
k ie m  p 7 5

S p ó d n ic a  z za g ra n ic z n e g o  ; j z ' ł -  
m i m  p r z y b ra n a  szer. k ą  j e d w a b n ą  
t a ś m ą  ze  z w y c z s jn ą  t a l i ą  50

T a k a ż  sp ó d n ic a  z k o rsa ż .  t. j .  
w ysoką  t a l i ą  dr :  guru o 1 50^

W s i j s t k e  spódn ice  m o g ą  być:  
c z a r n - ,  g r a i n t i w o ,  tab aczk o w e  
i innyc l i  ko lo ró w . P r z y  o b r ta -  
iu u k u  w s k a ż e :  sz e ro k e śó  w hiq 
d r a c h — p a ' i i  i d łn g  sć spódn icy .  

W y t w o r n a  a k s a m i tn a  bluz.ka, 
z k a r c z k i e m ,  k o łn i e r z o m  i m>n- 
k i e t j i n i  b o g a to  p rz y b ra n y m i  Imf- 
tom  re d  w . p rzykró j . ,  dopasow .,  do 
w y k o n a n ia  n 1 k a ż d ą  f g n - ę  K o ­
lory: czaimy, t o d I, r iom.no-zielo-  
ny, g r a n i t o w y ,  t a b a c z k o w y  i i:i.

t l l u / k a  z czys to - jcdw a b ii .  ka 
n a n s u .  w y s z y ta  h a f te m  i ażur .  . f> k i ’ 

T a k a ż  b lu z k a  z b a rd zo  m nduoj  
j e d w i b e .  i n a to ry i  i P o p o l i n c  
bogato liaftowyfia 
A d re s  ,n iu i :  Z a k ł a d  h u f c i s r -  
s k l  R a r y a t ,  W a r s c a u a .  
D z i c l o i  łSIr 28,  oddz.  21 . 1 9 j s t

z , t  p o z w o h n  e m  Z a r z ą d u  1 ' k s r ’k ie g o  
N r  1 7 3 0 . T ą p i c n l l  n z c a u r ó w ,  

n r y s i y  i  c h o m i k ó w  p rzez
'Oco
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N a . jcd p o w . p o ra  do  l e p i e n i a  s^czoró 
n y i z y  pi laycl i  i h o rń ia ó w —j e s t  j.*s eń. 
Śi d o k  k e n t r o l  i r u b w e n c .  t p r z e z  rząd  
a u n r k r ,  t ę p i  r a d y k .  ty lk o  sz czu r* ,  m y-  
s t y  i ekr / .eczk i ,  z a le ć ,  p r z e z  e u ro p c j .  
ruin W  r o i ” ., a i m i ' e i y  n ed. w e t o y n .  
i b i k t t r y o l . ,  j; ko j e d y n i *  s k u te k  w y -  
w. r a ją c y ,  w y r i b  a  »bakt. L » h , r  A a -  
cyin .  T -w *  j R a t i n c  w  K o p e n h a d z e .

19-159

■M»YR ■YBiAKtK)

■ j M t  ' *L-SA“ 11!IAZiJZ . Kiy 6ljO«, Krasaaa .stYk Nr
w wialkłn sykm*
Jiowe i * u i » - u y v u t
Cswy bu wspblsawsł, rrijji

P O W O Z Y
lim jeb BUjsasS jeb I
 as*7*k Wtyl•bstelis l r*ęor*cye.

JB

12,000 •
p o r t r e t ó w  d a r m o

ro z d a je m y  czy te ln ik o m  t e j  gazo ty ,  
aby ro z p o w sz e c h n ić  nasz*  p r z e d ; . ę -  
b io r s tw o .  P iz y ś l i j c i e  n a m  sw o ją  fo ­
to g ra f ię ,  s t a r ą  lu b  -O w ą,  p o . j t d , p a d  w. 
lub  g r u p ę ,  ze  swu m n d r a s s u  n t  
o d w ro tu ,  s t r o n ie  f j t o g r .  1 w k r ó tc e  
d a s t a u i e c i s  swój z z a d h w i s j  p e d i t  
zw ięk szo n y  n a  33 c tm .  sz e r .  i  46 
c tm .  wys t. j. p r a w i e

portret nitursifisj wielkości 
zcpetiiie darmo.

J e d y n a  aa iuga ,  o k t ó r ą  n a w z a js m  
p ro r i r ry  —  to. po o t r z y m a n iu  p o r t r e ­
tu ,  r e i o m e n d j w a ó  u&szą f i rm ę  sw y m  
p iz« j» c .  i zna jom ym .

T k i to g r r f  ę z w ra c a m y  w c a l  śei. 
K a  p rz e sy łk ę ,  o p e k o w .  1 in n e  ro z rh .  
p rc s i iu y  za łąn zy ć  75 k. m a r k a m i ,  Inb 
z a  zn l ic  z k ą  95 kop .
A d r .  Ż a k la d  e r t y s t y c z n y  „SZTUKA" 

■■■—  Ł ó d ź ,  D. K. — —

s j  ' " N r ,

p r z y j e m - y  p o k a rm ,  t |».jodpcw e d n - a i i z y  
tli* dz i*ci  od  0 in ie* ięcy  do 0  l a t , -  
z r ł a s z c z a  w ezas i*  c i i ią rze r . ia  o - J  pi-*r 
f i  i w o k r e s i s  r e ś n i ę c i a .  fjiutw ia eab- 
kou-anie i zapewnia p rąw id fau y  rus 
wój kości. S p r i e S i u  s k ł a u a c h  a p te e z -  

n y c h  i a p t s k a i h  
O s t p s o g a a t y  p r z e d  n a A > a «  

l i o w i i l c ł w a m i .  !9810

by  s ' e  u h r o m ć ,  u n le ż y  k u p  ć

Cienie koszulki,
Lalesouy ,

Chusiki, kaftaRiki, kuitki
i n i j r c z a i .  w y ro b y  szyd: ł t tow e, c i s r p i ą t .

na reumatyzm
19 28 p o J e c .m y  spe c .  Izama-

*!«, k o s ty a a ly  z  * c ł n y  
wi Ib ią d r ie j .

Dziecin.paltueikinawai;ie,
k- .s tyuaiy, c z i p k i  i t. d.

TylKO w mag. Czisko-Hosy]. l in ­
e m  prscowni wyrobjw szyd^łk.

G . V f. b n d r l s
\ v ? f f i i j i k o w s k a  N r  10 .

c «  n n ik i na łtąditnie.

n in isk ic i

Kitowski Zarząd 
Miejski zaw iada-j

*3113, Ż8
Z g o d n ie  1 u c h w a ł ą  
R a d y  t d  o j s k u j  
x  d n ,  I g r u d n i a  
1309 r . ,  w e z w a n ia  
d o  l i c y t a c j i  i z a w ia ­
d o m i e n i a ^  cn is ła l -  
r o ś c t  Z c r z ą d u  
M i e j s k i e g o  i po 
t r z e b a c h  g t s p o d  irai  

z a m ie s z c z a n e  b ę d ą  r a z  c a  
tydżif  ń w  p o n i e d z i a ł k i '

1 ) O d d z i a ł  k a n a l i z a c y j n y .  
D i r a  25 p a ź M e i n i k a  c d ^ ę d  iw s ię  l i ­
c y t a c j a  n i  d . s i i f l ę  w r, ' l 9 W  i h  po- 
i r / e b y  k t  11 i iz-.cji  m ip j ik ie j  1 1 0  t j s .
I ud. r u * ” iiCTtu.

2) O d d z i a ł  b r z e g o w y .  D n ia  
20 pi i Jz i t  r i i ika  —  l ic y tn c y a  n a  wjr- 
d z  e r t a w i c n h ł  d ^ ó c l i  m e sc  n a d b r z - ż -  
ny  1 X ;  1 i N r  2 n a  u r . ą d z e n i e  za ­
k r y ty c h  ł a z i c c s k  r a  w o d o c ią g ie m  m i e j ­
sk im .

3) P l d d z i a ł  b u J o i b i a i . y .  Dni*
29 p iżd .M -r ta ikd  i iw y ł icy e :  1 ) n a  ro b  - 
ty f r r y  u r z ą d z a n i i  w ; .doc iągn  n a  G ó r ­
n e j  Sirtc-mism o od  s u m y  3 ,358 rb  99 
Kop.; 2 ) n a  ro b o ty  ? i* m n a  n a  g ó r c e  W ło 
d r i m i - r s k i - j  ofl 638  rb .  35 t o p .  i 8 ) 
nu s p ; : e . ’aż  tymczasoYrej s t a jn i  d r e w -  
' l i ao e j  p  zy  s ta ro -k i j - iw sk io l  s t r s a j  0- 
gL iow ej.  K a u  y a  w yn o s i  10^  od og ó l ­
nej  ru iny .

4)  O d d z i a ł  t a r g o w y .  D n i a  26 
p a ż l  iesii  k a  l i c y t a c j a  n a  w y d z i e r ż a ­
w ian i  i 4 p lacó w  n a  t a r g a  Ż y in im  p o d  
c u d o w ą  t a h n t e r j j n y c b ,  s p iV ; jw c r jc h  
i mą- zoycli  -k D póo i  d  o w niany .  n n a  6 
l a t  L i c j t .  c d b ę d ą  się  n a  l a r g u  h a l ick im  
27 p s ź l ł i s r n i k a .  Jt), 11 i 12 u h , i p a d a ;  
n a  D r g u  ićym im  58, 30  p*źdiierri iW a 
t l i  2 , 3  l i j tn p a d . i ;  n a  ta rg u  p o e s o r  
s k im — 29 paźd - . ic rn ik* ;  n a  ł y b e d z k i m — 
5 i 6 l is t  p r .d r;  n a  ł o k j s n  iw ieck i in  —  
u l i su ip a d  ; n a  i w o w s t i m — 15 1 10 1 - 
st ip a o a ;  n a  a i s i s a i n i row *aim  — 17, 18 
i 19 l h t t - p a d ł .  n a  b e s a r a b f k i m - 2 ' J t 24 
1 s w p a J a ;  n a  ku re i , i - jw is r .k 'm  — 21 l i ­
s to p a d * ;  nr. w ło d z im ie r s i f im  —  26 li 
s i  p s d a ;  n a  r y n k u  n i  S .- łom ience  —dn.
3 0  u s t o p a d a  — n a  o d d a n ie  n a  t a rg a c h

p od  pL w ilony ,  k r a m r  i beczk i  
d l a  w s z e l a l  'eg o  r e d z a j u  l i a n d .u  n a  r o ż ­
n e  i s n n in y .

U w a r » n k ? c h  l i c y t a c j i  dowiedzieć :  
s ię  m o ż n a  w Z a rz ą d z i e  w J u in  pow sze­
d n i*  od r  19 do  2 po  p o lu d a iu .

'.CO 16

Ważce dla ] .  W. p.
P r *  ł o i  'i a  s u k ie n  I o k r y ć  
d a m a m o n  oraz K osuam ów  Angn !-

" Węgierskiego,
H e r y n g o w s k a  7 -9 .

P o  p ó w r o c i -5 1 z a g r a n i c y  o i rz y ro a l  j a k -  
n a jn o w s c e  f a s o n y  po  c e n a c h  u m i a r k i w .

1 9 833

f .  S e rn e c
K p i 4 U f l O i i  K r e r z c z a t y k  ? 9  

a W I C L  m  7  w p o d w ó r z i  
P r z y j m u j e  o b s t a i u n k i .  1 % 2

Obuwie i
a i e g t n * .  t r w a ł* ,  c r ł o p s a y c z i e  w e d łu g  

n a j n j ł r s / y c h  fssonów  w m i g s z y n i e

9 Ś T  i. ŻTO LCM illlll*
K i j ó w ,  n p a a t a s s t y b  1 3 ,  4. G ie łd y .  

F i r m a  * | a y s t  o a  ( a s C  r .
Obst  w y k o ś ,  ssę ttc-łctwi# i p L u m u l .  
C s n y  u m i a r k o w a n e .  19143

i u z  c z a s  b y ł b y  a r l s ó a l s ć ,  ł t  
t a n ( Q I o l * p e n o a c

m ężn a  s ię  u b ra ć  ry lk a  u k r a w c a

P. Pomorskiego
Ktjów , P u s i ik iA t k i  12,

k tó r y  t r r j j i n u j e  o b s tn l im k i  po c e n a c h  
p r z y s tę p n y c h  z  w łasn y ch  i p o w ie rzo ­

nych  m t t e r y a łó w .  I9 u 6 0

P o s a d y  n a  w y j a z d
po s / i ik .  e so h a  z  w y k s z t  n 11: iaz. g r u n t ,  
zna jom . j ę z y k ó w  f r .  n ie m . .  r i r . z y k i -  
W j f z l t  A d e k  wcJyA?k. gu b .  O k t a w ę ! .  
iw ‘i t u  N r  788 A d r e s  c a l ł  po r o s y j s k a .

2' 0 : 5

D l a  u d o s t ę p n ie n i*  p r e ^ u m e r i t .  c D z ie n -  

n<ks K ilo w ck io g o *  n a b y c i a  n i  w a r u n ­

k a c h  n ą jd ó g o d n ie ja iy c u  k s ią a e k ,  n i e ­

z b ę d n y c h  w k a ż d j m  d o m u  p o lsk im ,  p o ­

r o z u m i e 1 l im y  s ię  z  w y d a w - j u a i  ’ o d s t ę ­

p u j e m y

po cenie zniżonej
?rj łą c z n ie  ty lk o  n a s z y m  p r e n u m e r a to r o m

isie Polski

S T A N I S Ł A W  K U C I Ń S K I  
F r y z y e r  O a m i L I .  K i j ó w ,  K r e r z -
o z a t w k  18 . '  w p ro s t  d w l l c h e « k r e g o ,  
Post ic r .e ,  (>r.dul»tion i c z e i a n , e  pań .

19 .41

C a t i l a  k u c h n i a
K o ł a

Osoba l a t  ś ro d u ic b .  
c a  g o j p o d a t .

im  : 1. z c a tą -  
poszak ije '

K o b ie t  P o l e k .  D a j e  o o ia d y
g, 1 —  4  p o  p o ł u d n i u

2 5

od

|3S> k o p .
t o * a i ly  gi sp e d y n i ,  p . , L i i ,  11 g i n .  p edo ł .  
J .  W i c r t e  skieJ.  2Cu31

W d o w a
lu te i ig*  n tn a j  j . a d m c h

fzu> . p l f .  go*. lek .  a lb o  n a u c z ,  d o  ruał . 
d i i e c i .  b l a g o t r i e s z c z t i t s k a  ITT m. 7.

2CU37

f.a

Z u p a  —  1 j  kop . ,  m ię so  15  t o p  F u n -  
d u k i s j u n k *  Q)l m - Iz 17535 .WMMS^^BBBM MuaaWMiMMUUWWaâ -

J ł K f u ‘ i * U « ł y i t
F e i s u y o n a ł  d l a  c h o r .  p i e r s io w y c h  
D -ra  A T a rn ii oskiego . O tw a r­
ł y  o a ł y  1 o > . .  S e z o n  k u m  so w y  od 
d n i a  1 -go m ą ja  d o  1  go p a ź d z im p ik ł . .  
C uoy n o i a r k a w a o *  1761!

Telefon 1918. 17256
Nr 34. P a s a ż  K r e s z c z a ty k  P a s a ż  N r  64.

hi: n j oh:, i i i
B .  H .  L l f o i t y c a

OKłlYJKIE

i ticytacyach

h o r d y c j i  p o « u » .  
d t s w i a ć .  k ^ r r p e t . ,  

k o ń c z ą c y  m n - o d ę ,  n »  c a ły  ro k  Ich  do
w iosny .  l i S o w s z a  37 a  ^ i k o r s U  - ^  7 .  ,  t t 0  c b ee  u ł u ó  b - z , -  
--------------------------------------------   ^211 n D l i i i  z o w e  »  n a j h p .  ga t .

L i t e  M iM >  kupna, sprzedaż, U l l - l f  n
lik w ilacya , zastaw i dzierżawa .

1 1 r tw iA f-w .  ̂ e S ^ I eS e S
la s ó w  i t. p. NI !|n ł | j b rz e g ie m .  W ę g i e l  k a m i e n n y  w

500 -  50,000 rb. !y 2 £ i2 S £ '* ’* “' ***%%
d a ję  pod  i . i» ra ch  m ośc i .  K a p i*  m a - '  
j ą t * i  a i b s  1 t duzu i  w iii*.  K i jó w ,
M. S ł ! £ ) w i s s z s r p a  k a  39 m. e 15. Od 
a O . * ;a y  -2 —  4. ZT 32 ■

i  n . i » ,  bez i z : e -y ,
_  p o s u d - j ą e y  w s i ą

r r a . t j k ę  w s t y s t ł u h  g . l ę z i  w i e d j y  t -  
rod. p o s ł u k .  p o s a d y .  A d r e s :  K i j  w, 

lnst2TU»k* (l a 31. C*. 901M4
g ró d .  pc lirial*”.

f ó S p a n
v i f ! a  S o n n e n h o f

p s n t y o n a t  Sy iw i ł  S t a n i s l a  
w o w e j

S a r d f i G k i e j s  195S1

n ab y t*
tylko

i-t.roWłi*,.'.. ió.ą.-, sra- 
f», tu a i« t» ,  r tó ł,  sp r z e d .  

W . P : d w * l n a  l ą  m . B. ?■ 0 1 2

Potrzebna kaeyerka
ta n  o

h e t  v i  -  R U t e r a  W i o s k a
K -ło Genui

PENSYONAT PULSKI
Tia V err»  22!

7 o ł i i  M i s w S s d a u s a k i t j .  19531
j l u b  irssT -r .  ^ a r u n t i  profZę s ię  do:*i '. -  ----------   „---------------------------  .
Idaiftć :  f i o te l  1 a i . - s - R o y i I  ( B s s y r . b i * )  P f  8 7 U K t l j 0  k O r S p e t y C y i

Uwadze 
Szan. publiczności!!!

j d a j s  m ożność  s p r z e d a w a n ia  D s jrozo is i t

’"'G e ry  z a  b e z c e n s ty l a c h  ’ o a  
[ n a j t a ń s z y c h  do  w ś p a n f f iy c h  m » ł o - u ł y - ’ 
! w a n y c h  n a j ro z m a i t sz y c h

| Bas•;*» Nr 
i s k r  rt-rn.

1 c d  g. l i — 1  1 a 4-n
2G024

MAGAZYM 1 SKŁAD HERBATY

Magazyn
sz u n ik lo . s h i 6. i, Cbafebsktaoo

W  - \V,ł y łkow - 
s a  10 , d. IV.- 
i c i a  zts t ,y  zn - 
( z n i )  j o w i r k -  
sz 11 y, a p r ą ć f -  
w n i . z r o D a t r z o -  
natYtujii w?ze 
n i- iszyny Pj-ei:- 
O ż iŁ  s z n u ry ,  

* u t i s y ,  t a ś m a  do m e b l i ,  <Jx*i o r j e ,  d o ­
d a t k i ’ do s u k ie n  d ’ m^ti '.Ti. W y k o n a n i e  
obst-d. w  n a j r o z m - i t s z y rh  k< !< r At h  i 
d e s e n ia c h  C « n y  n a d e ^  s u m i e n n a  
W i s  k i  w y b ó r  r o l e t  h a f h w r a y  h Do 
b i c i a  jaob l i  szn :c?R » s k ó ra  1S476

fflt

!!
Funduklejowska 8 d. Uładyniuka

P o le c a  tw ie ż o  o łrzy m a n o i

W Y B O R N E ! ! !

T o r c i k i  „ N o o m r 4.  

P R A L i N D W E

Alpejskie Biszkopty mleczne. 
C z e i o h d g  W a n i l i o w ą ,  

C z e k o l a d ę  „ T o  n a s z a ’ , 

C z e k o l a d ę  „ C f e i D S  d e  M O C U

f a b ry k i C u k ie rn ik ó w  
W a rs z a w s k ic h

BUCKU, ZAWISTOW­
SKI, GÓRSCY i S-ka

a  t a k ż e
D O S K O N A ŁE 19968
U a f l e  ś n i e ż n e  

£ n c z e w s k t a g o .

M E E L O
luster, obrazów, dywanów, porryer, 
bror ru, krysstals, cer* isów, roecrów 
i tysiąca najrozasitszych rzeczy do u- 

rjtkn dumowego.
N r 34. Kresze .»tjk, .Pasaż N r 34.

Niesłychana nowość w Rosyil

V  r'ki oszczędność 
czasu i pracy!

osiąga się to p.zez nżycie środka 

. » ■ ■ n  -u są m I I

gdyż.fPżTi-ająr. g i  
ni* potrzeba praó 
bielizny, » tylko 
wymierzać i przo- 
f-ło*ać w  zimnej 
w odzie .  Juroksll 
nie zawiera w sh- 
bis cnlorku i me 
ma n.c Y.^pólnego 
z mydłami»  prosz­
k u /  Jurokfh d e ­
zynfekuje bieliznę, 
co n a  ogromno 
■/nacz.uio, zwlasz- 
c :a wotec epide­
mii i chorób za­

raźliwych.
S p r z e d a ż

w Pol. Ros. T-wie Handlu

P i l m r ,  i r ł U k s i y s  
i rsryjtutpmy i jT-kue , 
wt,oby z  kw.Si.wi

’ ' »T

albo jak-gokul-  i s .  mnogo zcję.-!v 
d tn t  fil u! eg A. PaWlfiki. W.-Wł-n3zi- 
pi * sV* 93 m, 9. 19749

p 1 -e* po
n izk ieb  c e n a c h

Silllil „Mm"
M kołajowsku J4 12. 
Wysyłsri n* prowi 
cię. ,,9917

Wierzchowiec
^ \ r d z o ; iuglik  4 i pół w., 5 lat, do sprzedania 

za 480 rb' w D, ipkacb, stseya Koni­
czyn, Sobieszczański 19814

Isiel
Kijów, w pobbżu Dumy. Kreszczatyckl 

zaulik 5. T  >h:f m 628.
C i ty  •  j  7 5  kop de S  rb. na  dobę. 
i i c e l ę c i n y m - u i t ę p  s tw o .

N* każ. poc. uowó*. Wynuj. na «odz. 
Z c m o n k .  la d o u tz  Uroczkewąkl

11981

lANSLłJ

i  Mm
prenumeratę i ogło­

szenia do

„Dziennika Kijowskiego'*
p r z y j m u j e

g.gie; vąto^ib!.tioąu o;u oudLg
•óik jkuoąozjd i m p o j j  •gafus^ .  ą j« i a  
-n ąoituds i d  1 oau-unrnś o iu fao ą i*  
‘js tn j  ©raeiłcąay r 8 :uejcią-?p 7 0 1  mej, 
>  jy ;  [a jąs i iO f  j e g  - ja  i u d  • : u p u i j « ' c|  y  ■ wajuctn); yiuizuik u a . OIM 
-  I X  inzora jSM ią. u ■ n p s  yi r .  j  
I ; k j - o t  8 ' i v j s m z ) 3 k u  j

Przyjazdy” do W cfszawy zbyteczna.
Zautwitun sprarunu r  iiin itch  rclai- 
czych, handlowych, prtemysłowycb, m 
terrsy w biurach, Łletrinib u osób 
prywatnjch. R a k r w s k f  Warszawa,
Zorawla 45. 19953

Stud Inst. Handl.
mMurzysta polsk. s/.!r., doświadcz, ko- 
repet., postuk. lekcyi. Spesysl.  połski 
;ę?.. ł a c n a ,  r.ienTec. Proz -rawska 20 
ra. ‘20 i.V. M ało*. 19575

p  uat t iego  j e z y a s ,  r ę c z ­
n e  r :b? ły  i aułów. 11* 

a t l a s ie ,  p ło m io  i 1 d .  M . - B ł i g o f f i r  <7
CZŁlH.a i«S m .  1S. 15934

Początki

Leśniczy
pesady zaraz, 
gnb. k i jow ska ,  
s i e w s k ie m n .

uł dvm wieku-e- 
igiczny poszukuje 
y pocz. Pcpir lnis  

M a!aw;k l.o jtwiki, <*a- 
190G2

t r e s  r e c o m m ł n d e e  ci e r -  
h* 1 . ' , Tlioori*, G:-n- 

t c -s u  on Pl r i n ' .  k n r ł i i ł ż w s r i  z a u te *  
N r 9  nr. 1 . T9596

Franęaise

Poszukuje
Towar. Aptecz. w Kijowie d o m  ^ w ł a s n y .

n a n c z y c io lk '  w  śred­
nim wirku do dziow - 

(crynkl lat 10, o b o w ią z k o w y  j ę / j a  pnl- 
1 sk i .  p r z y s o i .  da g ia ; iu x .  A d r ' 5  p-i z. 

ta  Obuchów, po^łu-resfnte. 19941

D-ra Feliksa tocznego
2 tom i. 80 uurtraeyi Dmicza, duża ma­
pa Polski t  podziałem na województwa 
Cens. d la  prenumeratorów tDziennlka 

Kijowskiego*:

Rt. 1 kop. 401 Rb. 1 kop. 60
(w broszurze). |  (w ‘oprawie)

Na prowincję wysyłamy za zaliczenie* 
t  dołączeniem kosztów przes-ł*-!.

Rozkład jazdy pociąoów.
Od 15 października 1910 r.

■a ko l. Po łud .-Zaohkfiin loh i
E u r y e r  I i II  kl. Odess, Kiszyniów

El izarrolgrad, Moskwa — odchodzi o 
godz. 9 w , p r/ jcLodi.  o godz. 9 m. 45 
srana.

P ocztow y  I. II i II I  *1. Odesa, Brtesc, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosici - 
t e —odchodzi o godz. 9 *n. 15 zraes ,  
przychodzi o godz. 6 in. 58 w.

Osobowy i, II  i III kl 01csa,'Nowo- 
sial.ee, m rm ań--odchoć il  o godz. \_ 
m. 30 w uucy,.przych. o gouz. 6 . a .  zO 
zrana.

O sobow y  I. II 1 I I I  kl. Cdesr, 
Wołoczyska, W iedeń—odchodzi o g. 9 
Ł. 35 w., przych. o g. 8 m. 20 zrana.

K u ry e r  I  i II kl.  Brześć, W^rsz.i- 
wa, Kalisz odchodzi o g. 7 a .  10 w., 
przjeh. •  [  U  m. 03 zrana.

ro c z to w y  I ,  II 1 III kl. Mikołajów 
Eiizawetgrad, /namenYa, E'artów - o d ­
chodź . g. 11 in. 20 w., przych. o g. 
7 sj. 15 : -ana

Osobowy I, II i III kl. Mikołajów, 
Eiizawetgrad, Znamionka, Fartów—eti- 
chjdzi o g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
* g. 5 sn. 51 po pot.

Osobowy I, I T i III kl. B erdjcsów, 
IiadziWifiOiT, W ie d e ń — ...dchodzi o 4 1  
7 m .40  wieczorem, przychodzi o g. 10 
m. 46 ziana.

Osobowy I, II I III kl Petersburg 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno- - .w  
chodzi o godz. 11 % 50 w., przychodu 
o ». 7 03. 51 zrana  

P ocztow y  1, ' l  i III kl. W a r s r  wa- 
Sarny, Kuwel, Iwangród, Grani:.’*, lYlc- 
def ouchodz; o godz 12 m. 25 po poi. 
przych. o g. 7 m. 20 wieczorem 

O sobowy I, II 1 III kl. Brześć, Bia­
łystok, Grajewo — odcaodzi c godz:;::* 
1! d .  10 w nocy, przychodzi u god-. 
6 m. 56 zrana.

Osobowy I. II 1 III kl Ro>tYw_n»d 
Donom, Sewastopol, Ekaterycosław, ^ua- 
mienka, Fastó* odch. o g. t  m- 20 zra- 
n*,, przjeb. o g. 9 ra. 55 w.

T oic-osobow y  I, II 1 l i i  kl. do Gi- 
szatucy >a„u. o godz 4 m. 3 j  po p:.- 
ładn., przychodzi 0  god?m;c 6 m. 33 
zrana.

1 ow orow y pośp. Iv  kl. Sarny Ko­
wel— odcfcudzi c goftz. 10 m. 14 wiec*, 
przychodu o g. 7 n .  40 zrana.
Tóic.-osobowy Malin — otchodzi o go- 
azinieie 4 ar. 20 po poł., p r i jc h .  o g. 
9 j l .  8 zrana.

J f i om any  i ł  i III  kl. Odess, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
0 g. 7 E .  35 |w.

Towarowy pośp. IV kl. Odcfs. 
Brześć, Znamionka odcuoizi o godz. 9 
m. 63 w., przych. o g. 2 5  9 p j  rc ł .

N a k c l s l  IF o sk te w e k o -.K ijo w *  
ak o « V 7 o ro n e sk to j.

P ośp ieszny  I, II i I l i  kl. Mrskwa, 
rdeb; o g. .11 n t  45 w poł., przycho­
dzi o godzinie 6 po południu.

P ocstoicy  I, Ir  i U l kl. Moskwa, 
Knrsk odch. o g. 1 m. 30 w nocy, przy­
chodzi o godzinie 5 m  30 zrana.

psopOiCk) - poczto iv y  I, II  1 III kł. 
Kursk, W.ronoz odchodzi o g. 12 m. 39 
po poł. przych. o g 5 m. 35 oo f - ?.

C sobouo-poc.tow y  I, U  i U l kl. 
K urak-odch. o g. 11 wiecz., przych o 
godz. 7 in. 25 zrana.

P ospieszny  I, 11 i III kl, Toltawa, 
Charków, Lozowaja, Kostów, fcśewa-.to- 
poi—od.h. o g. 7 Ku. 45 w., przychodzi 
o g. 10 nr. 05 rano.

Poc& ow y  I, II  i Iii kl Poliawa, 
Charków, Kremieńczng—odch o 4  l u  
min. 23 żrana, przychouzi o gcd/uoie 7 
wieczorem.

O scbcw y  1, IJ j III kl. Karsk. 'Vo- 
roaeż Ztobin, P ttereborg  odchodzi o g. 
6 m. 45 wiecz., przycL o gedz. l u  ra. 
3 5 zrana.

Totc.-osoboii ij II i III ki. PolUn a, 
Charków odch. o g. 11 m. 45 wice z., 
przych, o g 7 m. 50 raco.

P odm ie jsld  o s o l tu y  do Darnicy 
edeb o g. 4 a. 25 po p « ł , p ’-,:yckodZi 
e S 11 ffl. 49 vr.
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E D .  B R A B E C
DOSTAW CA DWORU.

19924Ki i w ,  K r e s z c z a t y k  44 . T e le fo n  414.
W i j k i  vryb,'r i M o w o i c i )  z prawdziwego B r o n z u  «Sty!e d,ic»den e>, cA rlides de Lus>. Kieszonkowe elektryczne 
U t»rH . «tt>d ił- g spodjni* — am-rykańs^a ma»zynka. zupom*1' v  której mozoa przygotować i umit s ć w 5 minut 

dM>t ■. Ce a d t  rb. 75 k. C p o ł i n n .  Di " f i 1!! N O W O Ś Ć : Idealne i wypróbowane naczynia < T r i m a t a l l > ,
do 8 r b , Jyz*y n i  ko.kacb dla u b o l l l l l j  lU lly  Ui ?.r"bi<ne z trzech metali razem przetopionych i o wiele lepsze

cd wszystkich lm y d i .
S tł»d  fa^ryerny s - y t r y k ó w ,  nożów podróżnych, deserowych, owocowych, w najlepszym gatunku, najnowszych fasonów,
us dzon>di w b idrn trwałe i dihrzo umo-
i.«jwa'0 rączH). Wi l ki  wyber nuzńw ttoło-

wydi, deserowych 
ctjz widelców w 
masywnyeh n:VI - 
wyrh rączka:h. No­
że ola fcofców, do 
kr .jaoi* > Lleba, ku- 
i l-.ac k e i inne.
Brzytwy nr iyoznd’- 
itiizj' h sy>'e'm w, 
i ic tępią'® sio na- 
wot p riy  g le i. i a 
bard o twardej brr- 

t'.cn niklewino. A m ery kań sk i  D'aszynki do siekania mięsa. Kuch ie naft we 
i inne Kudiriio srirytuwiwe. Mis yaki do prania bielizny « C z e e H ia > »  
najlepsze f  itry. Naczynia c T o r m o s *  r d  3 rb. i drożej Szczypne do tłuczenia orzechów i enkru, korkociągi i t. p'

d j  dr z j r z j  rządy 
do takowych, naj- 
lftrs'ych fabryk w 
świerio Ły/ki sto­
łowe, herbaciane i 
inne wyroby plate- 
rc wane i frsgetow- 
s d e .  N a c z jm a k u -  
i hennę z czys*ego 
niklu f i b r y k i  
„ K ru p p a ” , or.iz 
naczynia emaliowa­
ne. Samowary, . a- 
szynki do kawy,

<Gretz>, < P r im u s ,  
mzglo i wyżymaczki do bielizny, z m u k a

Opuścił prasę zeszyt III-ci

„Dziejów Porozbiorowych Liiwy i Rusi”
TRF.SC:

Konfederncya targo-wlcka. W kroczenie wojsk 
rosyjskich do P< Dki. Siły p-dskie. Zdrada 
ks. W irtem tofrskireo. ifajup^nia kdrrm m  pod 
k s . J ó i f f j r n  i \ ntetowskim B  twa pod Z ^jcń- 
csiru. Nastrój ludności na Us m inie. Targo­
wica mi L tw e. W .r(’Czenie wojsk rosyjskich 
do W ilna i zawiązanie koi federacyi g e :  oralnej 
W. Ke. LiLć w'ki< go. Stosunek scołeezeńbtwa 
litew skiego do Targowicy. W ypadki wojen­
ne na U gran ie . H.tw* pod Dubienką. Przy­
stąpienie S ta n is ła w a  A ugusta do Targowicy. 
Zjazd w Bra śCu Wejście wojsk pruskich.

Dcklaracye rozbiorowe. Sejm grod*ieóski.

ILUSTRACYE 1 PORTRETY:
Józef Rim bar, poseł upicki. Jakób hr. SieTers. 
G enerał-gubernator Tym oteusz Tatołrain. W i­
dok Horodnicy pod Grodnem z 1789 r. Ma­
teusz Bute*. mow cz, prdstarości i naczelnik po­
wiatu pin.ikiego. Hetman Ksawery Branicki, 
w star* ści. Stanisław Szczęsny Potocki, Z *fta 
Potocka, żona Szczęsnego. Dom Ekonomii 
Królewskiej w Grodnie. Józef Kossakowski, 
biskup ibf ancki Stym on Kossakowski, h e t­
m an litewski. Joech m Litaw or Chreptowicz, 
podkanclerzy litewski. Marcin Odlanickl Pcczo- 
bnt, słynny astronom . Karol Prozor, obożny 
W . Ks. Litewskiego, Kazimierz Nestor Sap ehe, 

generał artyleryp litewskiej.

Cena z e sz y tu  kop. 75, z  p rz e s y łk ą  4 0  kop.
Dla prenumeratorów Dziennika Kijowsk ego“ cena zeszytu kop 25 z przesyłką kop. 50.

Zamówienia wraz z opłatą na „Dzieje Purozbiorowe Litwy i Ru«i“ rocznio 24 z e s z l ip ó ł ro c z n ie  
12 zeszytów, kw artalnie 6 zeszytów, ńr»yjmują: Administracja „Dzenn>ka Kijow»łueg<»“ w Kfjo 
wie, Kreszczatyk Nr 38. Księgarnia G eb . thnera i Wolffa w Warszawie, której powierzono sHea 
główny na Króle iwo Polskie. G alinąęł Księ; two Poznańskie oraz w szvstk | i ks tjgarnie w kraju 

’ ~  i lag ran icą. *""*

Celem unormowania nakłada wydawnictwa ,,Dziejów Porozb;orowych Litwy i Kusi“ upzemie pro- 
“*" ~~  s my o wczesne zapisy. '

S zcze g ó ło w y  p ro sp e k t na żą d a n ie  w y sy ła  s ię  bezp łatn ie .

DOM HANDLOWY

Bracia H. M. Lepejko i S -
K ijó w , K r t s z c u t y k  N r 40 , te le fn n  2665.

.♦ci |p Łupu ą yi h, żo na zM 'â ą̂ f) a ę sez,iy je s ie ń
l;&ostatnich nowości sezonowych,
fjsit eh i z»g an i ł /ny  h fabryk wyrobów e J w ih n r i i ,  «*«!

d d l t t

itiyCH

P o d a '! ' , ?  d i  wia-Um Ai ip  k a p u ą ’y*h, żo na zfizalą^f) sję s e z i iy  je s ie n ­
ny i z im o w y  /a. p-t; i j
k i ) )  ,  w j lW  u d i u i i i ł c . ł l i u n u t f  j i  u u B u n u n j u i i )
p i u" s-i rzędłiłrli msyjsk
n a iy th  itł en y h A n n i o l c k i  n l i i O T  j ^ > o w -  ( J M l f f l R f ó Y

Cen^r ( t a ł t .

i a j n a r s z a  fa  
b ry k a  ognlo- 

łra ra fy ch  k a s ,

! ba* ,v,h AngielsKi plusz,
w s z y iłk ic li  ta k ła d o a  naukow ych. ^

Ntiwc-
O tw arta

SPECYALNA PARYSKA

S. Zw.erzchowskieoo.
h^bryca: W .-V 7)i?jlk iw A aN r. 77. ŚLład 
Kroszczatjdt Nr, 14. te le fony: Nabr i  
Nr ;5 J. Składu N r 1751. Cenniki na 
*4 daale. 12172 -  ?,7

F a f i i a i i i i a

i  C E i c n i c j t n a
P ra ln ia

Ki fów,  F u n d u l li jo w s k a  24 T e ts fo n  16-63
Rob( iy wyk.-r.uią 8 ę  według me loda z-grontezro fP -n i«  i f e b i w l n io  ubrań 
całych h'"z p f l n . .  i i ® l # i n  O ^ a t a l u n k i  t o r m i n o a  •  w y k e n u -  
prócia. L o l i y  l < l £ l \ l C .  j H s l ą  w  c i ą g u  5  g o d z i n .  49985

Ktj «prubn>, rychłj przekona się, żc

m-Q -r  &-■ —  —  —
"  "*AJ>er' ąi j ogólnie zm na domieszka dla irzody chlewnej, so w ic ie

1 /  ' - ą  o p ł a c a  s ię  g ^ s p u d a r s t i  ie* dział* skntocz-
11 u ‘ i>''z zawodu pofufza d ojad ła , szvbko tuczy, uls-

A r r - J  t.w-ia tr twicnie, wzma-nia kości i zapobiega cho/obom
:s* :ad  , t\va l ’r ,ędu  Lekarskiego za Nr 2380* Cena 35

' 2nAiTffĥ 779 4 kop za funt. Do naby ia w aptekach, składu b aptecz
nv- 1 , s .  te pa cli sp rzv w z jch ,  kółkach rrloiczych i t p.

V _t> z-i zastępcy na K ró l -siwo i Crsarstwi T a d e u s z  B o g u ck i i S -k a
w Warszawie, ul. > '.o Krzysk* 20, telef. -_'3-S5. 19ts90

Od l-po lipca 19̂0 roku 
TYGODNIK

pismo dla rodzin polskich
w yohodzl w o b ję to śc i

znacznie zwiększonej
Głos Katolicki Pismom- ..$«$>«•tyjnem naredowo-ka-

tolickiem.

Głos Katolicki i e 1 7vastoso.wa'a; d«potrzeb najszerszych
war >tw społeczeństwa polskiego.Głos Katolicki pomieszcza artykuły w

lw ostya  h religijnych
politycznych, społecznych i literackich

Głos Katolicki % L  w .wiadomości o wszyst
kich donioślejszych wypadkach z ży 
cia f a jo w e g ' '  i zagrauicznego.Głos Katolicki ’e ; ‘ pismem dla czy-

telnuów, którym czas
i środki n.e pozwalają na czytanie 
i prenumerowanie pisma codziennego.

Gł«s Katolicki■ anikiem polskim.

najnowsza konstrukc ja , m a c z ile  ulep­
sz m a, zupełne bezpieczeństwa, bez­

względna spraw  m  ś ć  17325

Generalna reprezentacja I skład

WARUNKI PRENUMERATY:
Rocznie z przesyłką . . 5 rb. 
P ó ł r o c z n i e .......................... 3 rb.
Za granicą (tylVo rocznib): ko­
ron 15; m arek 13: franków 16; 

dolarów 3.
Adres Redakcyi i A dm inistracji: 

Kijów , ul. K o śo ie ln a  4

Kijów, Kreszczatyk 5
C en n ik i i o p is g ra t is  i fran co .

Magazyn
Futer

J. Maski
K r e s z c z a t y k  22

w podwórzu.
Wie' ,i wybór futer, 
kołnierzy, mufi k, goto­
wych i na uDstalunek. 
Ecpcr.icyo. Eoboty 

kuśuiersk e 
C en y  n lz k le . 19514

G D ZIE nshyć można bez najmniejszej dopłaty najsmaczniejsze 
cukierki w eleganckich nazad i ,  a torty na tackach ter- 

rakotowych?
Tylko w cu- | f  A  D f l l  I I  \t ' łodzimierska 39

kiorni , , m / A r i L I U i - > | Ł  róg Proreznej.

Potrzebna bona s t e r #
czynek 2 - 4  lat. Rajtarska 18 m. ó.

20020

Na ie g o ro rz n e j je s ie n n e j

Wszpchrosyjskiy Wjsawie Inwentarza
w  P e te rsb u rg u

otrzym fłeiu

/ A e d a l  Z ł o t y
za znakomite maszyny do przygotowywania p&szj, 

jak śrótowniki, sieczkarnie, siekacze 1 t. p.

Sentsiia
1 za najnowszej konstrukc ji paralk i z osadnikiem  

szlamowym, o ryg iadnym

T e n t z k i e g o .  
A IM  Grodzki,

13590 Warszawa, 33 Senatorska.

9! lampk! RldKtryczne
da ą e

70  proc.
oszczędności.
Ceny bez w s p ó łz a ­

w o d n ic tw a .

Zmiana 1 mn bezp ła*  
tn ie  w ciągu m ies iąc a .

Generalna ror rezrnt»cya i skład fabryczny 
T-wa Akcyjnego „ F i l ip a ”

Biuro Tech&iczue „Union”
Kijów, ¥ ikołajow ska E. Telefon ii-6 9 .

Ostatnie W ydawnictwa 197031

Gebethnera i Wolffa
w W A R S Z A W IE .

Do nanycia we wszystkich księgarniach.
Reym ont HTI. St. Chł pi. Powieść współczesna. I. Jesień.

JI Zima. 2 tumy, rb. 3 w opr. rb. 3 89. III. Wiosna, IV.
Lato. O n a  każdego rb. 1 50, w opr. 1.99

— Marzyciel. SzLic powieść.Sty. Senne dzieje. W  pruskiej 
szkoło. ‘ ‘ l.flO

— Przed świtem. — Pewnogo doia. — Sprawiedliwie. Wyd. II. 1.20
— Z ziemi chrłji»kipj. Wr»żenia i notatki. —.30

R o d z ie w icz  I I -  Byli i b^dą Powieść z niedawnej przeszłoś­
ci. Wydanie drugie. I 50

— Jaskółczym sz akiem. Powieść. Wy.fanie TF-gie. 1.20
S ie n k ie w ic z  r ie n ry k . Krzyżacy. P o n ie ść  4  tomy w 2-ch.

Wydauie popularne w pięćsetną rocznicę Grunwaldu 1.90
w oprawie płóciennej w 1 tom 1.60

— W iry. Powieść 2 tomy. 3.—
Ś w ię to c h o w sk i A . Utopie w rozwoju historycznym, 2 . -
T e tm a je r - P r z e r w a  K . M arjua  z llrubego. Powieść hi l i ­

ryczna. 1.80
— Poezyo. Serya VI, b. 1.20, w o^dob ej oprawie 1 6 0

W eysen h cff J ó z n ,  Unia. P ew :e-ć li tewska 2 .—
Z a p o la k a  G. iteśka-Karyalyda. Powieść współcze na. Wj da­

nie drucie. 1.50
— O czpui s ę  nie mówi. P o rń -ść  współczesna. Wydanie II. 180
— Śmierć Pchcyana Dulskiego. Opowiadanie. '  - . 8 0
— Szaleństwo. Powieść. 1.50

ZielińsM i G Manuela. Opowiadanie starego weterana z kampa­
nii Napoleońskiej w H tep an ii .  Z ilustracjami. —.60

Ż m ije w sk a  E_ Dola. Powieść. Wydanie i i .  Z przedmową
E. Orzeszkowej. 1 2 0

— Pł*myk. Powieść. Z pamiętn ;ka instytutki. W jd. II. 1.20

I  — Z pamiętnika niedoszłe; lit ratki Nowelo i Obrtzki. — 80
Ż u ła w s a l J. K u s’en 'e  szatana. Opowiadanie. 150

— Zwyciężca. Powieść. 2 -

Gwarancya.

Nowość
w dziedzinie „Ra9ium“

Kosmetyki 1 Jw R*ł," ‘r .“
P a ry s k ie j  F irm y  L . C u lsó  Ó Co.

D!a włosów 18839
Płyn  ra d io a k ty w n y  -Radiol>
aWują j r 'mieniotwórczością dlektryczn* 
pobudza krwioobieg io żywszej czynności, 
wzmacnia niepomiernie cebulki włoso­

we i n,s-czy doszczętnie łupież. 
ulej.su  <hel> ra d io a k ty w n y  ra, 
dyktiny śroaek przonwko łamliwość. 
. rozs'.czepianiu włosów (molej, wybor­
ny środek na perost wąsów, brody, hrwi 

i .zęs.

Eliksir radiowany do
ust i ząbów ślnzową jamy
ustnej i, z_b::i|«c bakterye ohoróoo- 
twórcze, df-zytifokc^ ją, nia iduziały- 
w: na emsLę, przeciwnie, wybiela zę­

by Uchroni je  od psnoia.

Jurotat" tftrdtach.

Dla cery.
Nfodw r ó ła n a  r-.dloaktyw na

jost me ró .inanyu  kosmetyzicm do pic 
lęgnodania  i upięKszaDia c . y ,  nadaj* 
ciału żywą b arw ę,, lasiyczncsc, świeżość.

E m s*a ya  O le is ta  a kw iatóu i 
r ó l  R>dLO Jv.na. Znakomity śro

dek.

Radykalnie usuwa zm arszczki.
T r e m  r a d f o a k t y u .m y  n e zawiera
Ani m ptalt, aąi tłuszczów jołcze.ącjcb, 
ozyw:*. cerę goi krc<ty i ip rrrz rhm ę- 
cia, m daje  skórze białość i m iłą ela­

styczność, 
ł p .  Ł i f n ż  K i j ó w

w magazynach f  )

II 500 r b .  n a g ro d y  otrzyma każdy, kto flowiedzie, ża niżej sryszczcgói 
monę j.rzedm. ny  Dio w aite  są oznaczonej t«oy.

1 0 3 #
Żądajcie i r> zflonac ie  się. Z a 3 rb- 95 kop. 
wysyłsmy 12 niezbędnych counjch  pizedmiotow:
1) Zegarek czarny st»lowy męski, ankicr, ea  ka- 
oniernat h, nakręcany bez kluczyka, raz na 3G go­
dzin z poręczeń em na 6 lat, 2) ładna modna de­
wizka, 3) zamszowy wora.zak, ochriniający zega­

rek od psucia się, l j  o - lram acz  «d kiadzieży, 5j  3 srebrne 81 preby 
breloki »Wiar*, Nadzieja i Miłość-, 8) Kolczyki ztete 56 próby 
z amerykańszim brylantem lub pierś iensk złoty 58 ^-óby z dinerykróstiu 
b ry lan t ,  9) prawdziwa stalowa te jp igezna brzytew >Mul«ulo<, kiórą każdy 
golić st» mcze, b*z wszelkich przyg* towsń, 10) futera’ ^1» 1 rz^chowywanif 
br-ytwy, i l )  pędze'ek, 12) miseczka z czystego nikło- Wszystkie to przed­
mioty tylko za 3 rb. 95 kop. Tak. sam komplet z damskim zrg irk iem  (tyl.) 
>i 50 ko . drożej. W ysyłka za zaUczenicm boz zadatku. Przesyłka 55 kop., 
na Syberyę 85 kop. Ad*ts: Ch. Z. Czarn, brocki. W arszav a  Żelazna 47/+1 . 
M * s ł  podziękowań za debry towar. 1 9 . 4 8 1

5o-ty rok 

istnienia!
„G azeta R o ln icza”

HSMO TYGODNIOWE ILUSTHOWANfi.
O rg rn  C e n łr . T o w a rz y s tw a  R o ln i­

cze g o  r? K ró le s tw ie  P o lak iem .
Uw7g'ęcnia przodewszystkiem p o t r z e b y  p r a k t y c z n e  wszelkich gałęzi gos­

podarstwa wiejskiego i zaznajimia srstemaiycznie czytelników z najnowszemi 
zdo b y cza m i  w iedzy  z a w o d o w e j ,  oraz u  miosle sz^nii zjawiskami ż y c ia  opołe&zno- 
ro ln ic zego  Krsju; d a j .  w/czurpują ą  k ro n ik ę  ż y c ia  ro ln ic z e g o  z iem po lsk ich  
I obczyzny .  Podaje w osobnym d/.ialo s p o s t r z e ż e n ie  I g ło sy  z p r a k t y k i  we 
wszystkich bieżąc sprawach rolniczy'h. Zami s cza siocyame koiosponden ye 
z Petersburga z dz, sdziny poli tyk i  a g r a r n e j ,  oraz działalności c ia ł j  prawodaw­
czych w tym zakresie

Jako organ Centralnego Towarzystwa Rolniczego
ogłasza sprawozdania z zebiań i przedsięwzięć Towsrzystwa jak  rónnież 

wszystkich innych krajowych towarzystw i instytucji rolniczych.
W roku 1910-yiu posiadtU  s tu k l lk u d z le s lęc lu  w s p ó łp ra c o w n ik ó w .
N a  Nowy Rok 1911 wydany zost n i j  (z jkazyi pięćdziesięciolecia wy­

dawnictwa) z e s z y t  Jub lleuozcwy rotrospektywny, potrójnej objętości, bogato ilu­
strowany, ktoiy rozesłany zostanie ty lk o  p renu i  'e r a to ro m  i w haudlu księgar­
skim znajdować się nic będzie.

Prenum erat* , którą n tj le  ioj mdsyłać wjwost do Administraryi »Gazcty 
Roluiczojc (E ryw .ńska  16), albo wnosić w luzęd ch pocztowych — wynosi 
r o c z n ie  ł ą c z n ie  z p r z e s y ł k ą  rb. 9, półrocznie rb. 4  50, kwartalnie rb. 2.50 
♦Gazeta Rolm c:ac  ..est, wobe, znacznego wzros o liczhy prenumeratrrow 
w r. b. n a jo o p s —leónlejk  jm  mle]ou6m ogloozeri,  ub.hodtących ziemiaństwc. 
Układ cgłoszoń — działowy (Nuwcśćl). 19960

MAGAZYNY FU T ER

P. EW. Dobrecowa
z dn. 20 wrześ­
nia r. b. został

M ic h a ło w s k a  II, t e le f  29-14.
f l T U f  A D T V  d ru g i m ag azyn , n ie  m a ję -  * r  5 ii W « l  l a  cy  n ic  w sp ó ln ag o  z  byl. 

f irm a m i >Tojba i llsto m in c . 
r rzy ul M ik o ła jo w sk ie j Nr 4, te la f. 25-54.

W wielkim wyborze najrozmaitsze rzeczy futrzane, dam sko  i męskie dichy.
O a  i b o rzo  p ro s im y  p rz e k o n a ć  aię . P rz y  m ag a zy n ie  

na M ic h a ło w sk ie j w ła sn a  p ra co w n ia . 19607

ROK XXXEV ISTN IEN IA .
NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUST RACY A POLSKA

, BIESIADA LITERACKA”
z b ezp ła tn y m  d o d a tk iem  p ow ieśc i  n a jc e ln ie j s z y c h  a u to ró w  po iskloh  cc t y d z ie ń

Redaktor i Wydawca: M ICHAŁ SYNORADZKI.
„ B ie s i a d a  L i t e r a c k a "  obejmuje wszystkie rodząje litoratury pięknej z powieś­
cią na czele, bistoryę, pamiętniki, :> )Cróże, wiedzę gruntowną w formie popu­
larnej, wychowanie, politykę, chwilę tieząeą wszechświatową, słowem wszyst­
ko, co stauowi potrzebę umysłn inteligentnego. Szczególn ie j  u w zg lęd n ia  dz lo je  

o j c z y s t e  I p am ią tk i  n a rodow e .

W dziale ilustracyjnym: reprodukeye ohrazow M atejk i,  S l e m l r s d i k ^ g ^  
B ra n d ta ,  K< si  aków , F a i a t a  i innych mistrzów swojskich, a  także aa ]ce ln ie j ­
s z y c h  dziel mistrzów cudzoziemskich.

Muzeom i  am ią tek  N arodow ych:  pomniki, gm ach y ,  m ie j sc o w o śc i  h i s t o r y c z ­
no, p o r t r e t y  z n ak o m ity ch  mężów 1 t  p.

W  he7pł»tnym dodatku i -śi iowym — u tw ó r  n a jw y b l tn le jo zy ch  au to -  
. ów poloklcn ' J. I. K r i s , t e w o k k g - ,  Ł. K acżxowsklogo, W. Łozińsk iego ,  L. So w iń ­
sk iego ,  P. i  B ykow skiego ,  F r .  R a w lty -G aw rońsk ie go ,  W. P rz y u o ro w s k le g o  I In.

WARUNKI PRENUMERATY:
w  f f a r s z a w i e i  n a  p r o s r i n c y l i

R o c z n i e .......................... rb. 6 Rocznie   rb. 8
Półroczn ie ......................„ ?  I ó i r o e r n i e ............................................ „ 4
Kwartalnie . . .  „ I  kop S i  K w a r t a ln i e ............................................ „ 2

Z a g ra n ic ą ' r c Q ż n io  rb. 10.

N a  i ą d a r i l ą  u d n ł i n i a ł r w o y a  w y s y ł a  n u m e r  o b a a o w y  b ^ a p .  t n i a ,

A d r e s  r e d a k c y i  i ad m in i3 t ra c y i :  C a r a a a o r a ,  P l a e  N T a r m o k l  N r  4.
JŁ Telefonu 88 26. 18508

Najlepsze w  ogromnym wyborze
19933 Skład kaimkułów  
Gop±etyf mufki
ioworów^ f u t r z a n y c h J ANTOKOLSKIEGO
17, K r o s a c z a t y k ,  d .  Z e y d l a  K r  17 w pod w ó rzu

B4T Ceny bez konkurency: ~ V 8

■

Zakład Artystyczno-Kościelny
J. SwWi i S-ka

' a r c u i  «  ,  ul. Nov grodzki 78 (d m w 1 sny).

Bud \va o ł u r z y ,  am bon, ihrz.-inwi i t. d. 
Wykonuje a ła c y e  mrki Pańskiej, grupy i figuiy 
Ś w ię ty ch  P a ń s k ic n , G roby W is lk a n o cn #

i Ż ło b k i na Buże Nartidzrnie. 19468

W KAŻDYM POLAKIM DOMU
na R U SI 

m am y ko g o ś, k io  
z  p o żytk iem  d la  s ie b ie  i tw e g o  oto nzen ia  

m oże I pow inien  
CZYTA Ć

L U D  B O Ż Y
T Y G O D N I K  N A R O D C W U -  K A T O L I C K I

k dw om a p o p u larn ym i d o d atkam i

I, „Nasza Wieś” i II, „Gazetka dla Dzieci”
WARUNKI PRENUMERATY:

R o c z n i * ........................rb . 3.— P ó ł r o c z n i* ...........................rb  ł-50

Adres Redakcyi 1 Admlnistracyi: K i jó w , K o ś c ie ln a  Nr 4

Tmitacya elektryczności!
Najlepsze i najtańsze oświetlenie

prow incyi “SSf m iast 
i majątków* Sił* [świitla cd M  

do 2COO świec.

Specyalny>kład i S T  ™ V k T A ’ T p '
j j »  Mil ołujowska 
Iw telefon 2 ^ 6 9 .

P rzy  składzie jes t o p e c y a l .  z a k ł a d  r s p o r a c .  laiarń^i ramp wszcl. s j s t .

Fortepiany i pianinafabryki „A. STR0BL“ w Kijowie
Sprzedaż po cenach 375 do 500  ru b li i drożej, wryn-sjom od 8  ru b li .

Ź y la A sk a  D r 27. TnU>fón 185. 19271

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 88.


